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Wielkanoc.
Wiele przemieniło się od roku, kiedy 

pó raz wtóry w czasie wojny nadeszło 
Zmartwychwstanie Pańskie. Sprawa 
polska, która kroczyła na szarym koń­
cu problemów światowych —  jak to 
szczerze mówili mężowie stanu —  zna­
lazła się w ich pierwszym szeregu Wy­
sunęły ją naprzód konieczności polity­
czne: niepodległość Polski, jej niezawi­
sły byt państwowy narzucił się wałczą­
cemu światu jako jeden z niezamierzo­
nych, lecz niezbędnych celów wojny. 
Stało się to z siłą nieprzepartą, która 
zmusiła do odwrotu wszelkie wątpliwo­
ści, gdziekolwiekby się pojawiały i z ja- 
kichkolwiekby płynęły źródeł. Tym, 
którzy wierzą w sprawiedliwość dziejo­
wą i w Boski na świecie ład, musiało 
nrość serce na widok lego zwycięstwa 
moralnego sprawy wielkiej i dobrej.

Nie wbijamy się w dumę, mówiąc, że 
naród nasz umiał przyjąć to moralne na 
razie zadośćuczynienie w sposób godny 
swych słusznych praw, swych krzywd i 
cierpień. Myśl o niepodległości i tę­
sknota za utraconym bytem samodziel­
nym przepływał Polsce przez serce razem 
z krwią i trzeba było tylko chwili sposo­
bnej, aby objawiła się w całym blasku 
swej szlachetności, zespalając wszyst­
kich jednem pragnieniem. Nadzieją 
zmartwychwstania żyje dziś Polska, 
Chociaż zorza tego dnia wschodzi nad jej 
zgliszczami. Ale żadna ofiara nie może 
być za wielką, jeżeli ma opłacić rewin­
dykację tego, co należne. Ufamy, że 
siły, które dały nam przetrwać męczeń­
stwo, starczą na odbudowanie własnego 
domu, chociażby z ruin. Nie ma klęski 
materyalnej, którejby duch nie prze­
trwał, jeśli moralnym oprzeć się potrafił.

świat tonie dalej w cłiaosie, lecz za­
rysowują się już pierwsze linie jego no­
wych ukształtowań. Podstawą ich ma 
być prawo, wolność i sprawiedliwość. 
Te słowa słyszymy dzisiaj z mównic i 
6al, które du niedawna jeszcze roz­
brzmiewały wykrzykami nienawiści i 
walk aż do ostatecznej zagłady. Zdawa­
łoby się, że myśl przemocy fizycznej, 
która cięży nad światem od lat trzech 
bez mała, zaczyna ciemnieć i że ludz­
kość przypomina sobie prawa etyczne, 
wpisane jej w duszę ręką Bożą. A każda

Tio etyczne w „Kaliguli“.
K ażde z dotychczasow ych dzieł R ostw o­

row skiego, jak ie  w idzieliśm y na scenie pol­
sk iej, poruszało zawsze jak iś  problem  m oral­
ny. Działo się to  mniej lub w ięcej w yraziście, 
bo też i ta le n t au to ra  „Judasza*1 w yrażał 
się w  sz tukach  tak ich , ja k  „Pod górę** lub 
„E cho“ mniej in tensyw nie, a  już z pew no­
ścią w  sposób mniej skoncentrow any m y­
ślowo i a rty styczn ie , niż w „Judaszu** lub 
w „Kaliguli**, skoro naw et m iędzy tem i dw ie­
ma sztukam i o tw iera się znaczny przedział 
na  korzyść ostatn iej. R ostw orow ski rozw ią­
zuje sposobem artystycznym  problem y e ty ­
czne. T e leżą na dnie jego koncepcyi. T w ór­
czość ub iera  je  w form ę, k sz ta łtu je  p la s ty ­
cznie.

O problem ie, k tó ry  zrodził „Judasza** w ie­
my. J e s t  to problem  sum ienia. .P r z y j^ B Ł y  
się zagadnieniu, z k tórego  a ^ w s ta l

,K a iU ^ J fe s a r  Caugu- 
adajm y tło  psychologi- 

, - - ■ R ostw orow ski postać
fS iiim li L  niem niej w ażne, ja k  się okaże, 
c h o craS j^p io zó r, w tea tra ln e j perspektyw ie,

Jeste śm y  w  Cezarów. 1 jeszcze
gorzej: w  Rzym ie W  Rzym ie, k tó ry
po drodze do im p e ry a l i^ j j j j^ g u b i łn ie ty lk o  
legendarne i może w y i d e a q ^ B H | t e v s p e -  
k tyw ie  dziejów cnoty  ż y c i a ^ ^ ^ ^ ^ H ^  ale 
8wą najw iększą silę m o r a l « j |M ^ ^ s t r e s z -  
czała  się w  zasadzie: dobro rz i^ ^ p o s p o lite j

się zagadnieniu, z ktc 
b  V  poetycko u c ie te ja j^ . ,
\  i ^ M i > p | n r

^ w - c z n e ,  ii ™ vtóre rzucił

klęska moralna, poniesiona przez siłę 
brutalną jako rządczynię świata, jest 
zwycięstwem duchowem sprawy pol­
skiej, bo czemuż innemu, jak swej du­
chowej odporności zawdzięcza naród 
nasz dotrwanie do dzisiejszego brzasku?

Pod każdem słowem mężów stanu, 
którzy mówią o kwesty i polskiej, kryje 
się przekonanie, że gdyby Polski nie 
było, trzebaby ją stworzyć. A tu nawet 
nie o tworzenie idzie, lecz o odbudowanie, 
o zgładzenie krzywdy, wołającej o pom­
stę do nieba od lat stu, o spełnienie obo­
wiązku wobec praw odwiecznych. A je­
śli mamy mówić językiem zrozumiałym i 
dla najnardziej przyziemnych, najbar­
dziej dojutrkowych wyrobników polity­
ki: o dobrze pojęty interes własny. ■— 
Świat teraz dopiero zaczyna oryento- 
wać się w ogromie klęski, jaka nań spa­
dła. Myśli nietylko jak ją zakończyć, 
ale jak w przyszłości podobnym kata­
strofom zapobiedz. 1 tutaj występuje 
nieubłagana, nieodparta konieczność: 
Polska. Wał ochronny między ścierają- 
cemi się falami Zachodu i Wschodu, a 
zarazem pomost, po którym mogą dą­
żyć ku sobie dwie kultury, aby przeni­
kać się wzajemnie i współpracować dla 
dobra ludzkości. Eolska, wrócona w ten 
sposób swej misyi dziejowej, Polska, 
zwycięska moralnie w tern starciu po­
tęg, jakie zalewa dzisiaj świat krwią i 
łzami.

Więc. nietylko z życzeniami, które 
składać każe prastary zwyczaj, spieszy 
dzisiaj do swej rzeszy czytelniczej 
dzienuik-przyjaciel. Jak  Polska długa i 
szeroka dzielimy się wszyscy otuchą ja­
snej, a bliskiej już przyszłości. Dzwony 
Wielkanocne głoszą nam zaiste Dzień 
Trzeci, dzień Zmartwychpowstania. —  
Dziś brzmi jeszcze w nich błaganie, aby 
Pan przybliżył wielką chwilę. Na rok 
przyszły zadźwięczą może już dzięk­
czynieniem, To życzenie niosą dziś ku 
sobie wszystkie serca polskie.

Podłoża.
W ielkie w ypadki dziejowe nie łatw o dają.
się w tłoczyć w  Jtonw encyonalny podział 

czasu. T rudno w yobrazić sobie w iększy błąd, 
ja k  oznaczanie słupów  granicznych, k rw a­
w ych, trzy letn ich  już blizko zapasów  obe­
cnej w ojny św iatow ej, w edług pierw szych 
kalendarycznych  dni każdego z poszczegól­

je s t najw yższem  praw em . D awno m inęły te  
czasy, k iedy  wierzono w praw o m oralne, 

w pisane przez Jow isza w duszę ludzką —  w 
praw o, z pod k tó rego  nie może w yjąć czło­
w ieka żadna potęga, ziem ska, naw et senat, 
naw et ca ły  lud  rzym ski, jak  to  głosił Cice­
ro, sam , nraw dopodobnio, nie bardzo w ie­
rząc w dźw ięk swej krasom ów czej cy tary . 
J a k  przez m głę przypom inają sobie R zy­
m ianie z „Kaliguli**, że naruszenie porządku 

m oralnego było, gdzieś, k iedyś, zbrodnią 
przeciw  bogom  i ściągało na  w ystępnego 
ich przekleństw o; że za w inę tę  trzeba było 
bogów  przebłagać ofiarą, nieraz z w łasnego 
życia, sk ładaną  n a  ołtarzu  wiecznej, k a rzą ­
cej spraw iedliw ości. Rzym te n  niewiele roz­
m yśla nad „tam tym  światem**, gdzie rów ­
nież czeka k a ra  za zbrodnie, w  tym  świecie 
popełnione. Chowa się może g d z i e ^ ^ e ^ ą t -  
kach  dom oi^fctf% geinJfc że w T ® P rz e , pod 
ziemią, m ęczarni zbrodniarze

przeciw  praw u m oralnem u bogów. W ierzą w 
nią  co naiw niejsi; ludzie, k tó rzy  um ieją żyć, 
czy ta ją  o tern w szóstej księdze E neidy  i 
zachw ycają się m istrzostw em  arty stycznego  
obrazu. W szyscy lub praw ie w szyscy m yślą, 
w głębi duszy, ta k  ja k  K aligula, k tó ry  na

nych la t  te j wojny. W ojna ro k u  1914, z g łó­
wnym i je j etapam i: M am ą, odw rotem  z pod 
W arszaw y i  Przem yślem , p rzeciągnęła  się 
pod koniec m aja  1915 r, % W ystąpieniem 
zbrojnem W łoch jako  efektem  końcow ym , 
mimo, iż już  w cześniej, bo 1. m aja  począł 

biec now y rozdział w ojny, ro k  w ojenny 
1915, znaczący swój ślad  ta k  potężnym i 

znakam i, ja k  Gorlice. B elgrad i u p ad ek  Czar­
nogóry w  styczniu  1916 r. R ozpoczęły się 
pisać dzieje 1916 r  Podłoże jego stanow iły  
w ypadki roku  poprzedniego, stw ierdzają­
ce przew agę m ilitarną państw  centralnych, 
i pozw alające tym  państw om  w  pierw szym  
okresie tegoż roku, skorzystać z w yw alczo­
nego w kam panii rosyjskiej i bałkańskiej 
praw a in ieyatyw y.

Je d n a k  rok  1916 pozbaw iony został w roz­
woju zdarzeń te j prostolinijności, ja k a  ce­
chow ała ro k  poprzedni Szczęście w ojenne 
uśm iecha się również stronie przeciw nej, o- 
peracye biegną po linii łam anej, i jako  k rw a­
wą spuściznę, jako  podłoże w ypadków , ja ­
kie m ają się rozegrać w  roku  bieżącym , po­

zostawił trzy  krw aw e rozdziały: V erdun. 
Łuck; i B ukareszt.

Uderzenie n a  V erdun  w  obliczeniach wiel­
kiej głównej k w a te ry  przedstaw iało się bez­
sprzecznie, jako  a k t defenzyw y i ofenzywy. 
Ja k o  a k t obronny zm ierzało ono do sparali­
żowania przygotow ującej się na  froncie za­
chodnim ofenzyw y francusko-angielskiej, 
podobnej do te j, ja k a  poprzednio rozegrała 
się na polach A rtois i Szam panii i jak a  póź­
niej ciężkiemi uderzeniam i w ypełniła letnie 
i jesienne m iesiące nad  Sommą. Ja k o  a k t 
ofenzyw y m ogła być drugiem  w ydaniem  
Gorlic, tern groźniejszem , iż mom ent zasko­
czenia w yzyskany  by ł w całej pełni i ^0  na  

w ypadek pow odzenia, F rancuzi stanęliby 
przed koniecznością zw inięcia dwóch swych 
frontów , lo taryńsko-alzackiego , i szam pań­
skiego. Moment defenzyw ny ziścił się w ca­
łej pełni, Inne natom iast by ły  losy  zam ie­
rzeń ofenzyw nych. U rzeczyw istnieniu się ich 
s tan ą ł n a  przeszkodzie geniusz gen. Nivella.

k tó ry  mimo rozkazu Jo ffrea  nie opuścił 
w schodniego brzegu Mozy, tudzież rozpa­
czliwa w aleczność Francuzów , d la  k tó rych  
w tym  w ypadku przegrana decydow ała o 
w yniku  całej kam panii; uderzenie pom yśla­
ne jako  w alny, druzgocący m ury  tw ierdzy 
szturm , przeobraziło się w żm udną, ofiarną 
w krew , spotęgow aną do ostateczności w al­
kę pozycyjną. Pozatem  z uwagi n a  czynniki 
m oralne im preza ta  nie przeszła d la  F ran ­
cuzów bez pew nych korzyści. Ocalenie się 
z nad  brzegu przepaści przyw róciło im  wolę 
zw ycięstw a, a  w piyw  operacyi pod V erdun 
na zew nątrz określiły  w ypow iedziane w 
czerw cu słow a R adosław ow a, iż o stanow i­
sku  Rum unii zadecydują losy  Verdun.

A potem  przyszekł Łuck —  i tu  oddajm y 
głos spraw ozdaw cy w ojennem u „P ester 
Lloydu**, K arolow i N ow akow i: „F ro n t
wschodni był zabezpieczony; by ł silniej ob­
sadzony, niż kiedykolw iek przedtem , mimo 
iż poszczególne form acye niem ieckie —  z a r­

mii B othm era —  poszły  n a  zachód. Naczelne 
kierow nictw o postępow ało  n ad to  ł wszelką 
przezornością; szefowie arm ii złożyli osobi­
ście swe spraw ozdania. W edług ludzkich  o- 
bliczeń uderzenie przeciw nika pozbaw ione 
było wszelkich widoków  pow odzenia. N a­
przeciw  42 dyw izyi rosyjskich , s ta ło  36 dy- 
wizyi w łasnych, a  więc siła chyba d o sta te ­
czna, jeśli się zw aży, iż c. i k . wro jska w al­

czyły częstokroć z trzy k ro tn ą  przew agą 
w ojsk rosyjskie!). W  jak iż  więc sposób nie 
spodziańka m ogła być choćby ty lko  w przy­
bliżeniu m ożliwą? Z najgłębszem  prześw iad­
czeniem m ógł szef sztabu  tej armii, k tó ra  
wówczas sąsiadow ała z czw artą  arm ią a  za­
razem  spraw ow ała n ad  nią dow ództw o, n a ­
czelnemu austro-w ęgierskiem u kierow nictw u 
ośw iadczyć, iż nic me byłoby  bardziej upra- 
gnionem , ja k  w łaśnie uderzenie rosyjskie. 
W obec tego stanu rzeczy a ta k  na  W łochy 
rozpoczął się i doprow adził zw ycięskie w oj­
ska do ostatn iej zapory przed doliną nadpa- 
dańską. W  tern przyszedł Ł uck, plam a tego 
roku...

Ł uek  pozostanie zagadką n a  zawsze. J e ­
steśm y dzisiaj ta k  silni,sukcesy państw  cen­
tralnych  ta k  wddoozne, nasze arm ie są ta k  
potężne, iż spokojnie m ożem y Ł uck  nazw ać 
tem  czem był, srogą, n ieoczekiw aną k lęską 

częściowy, grom em  z jasnego nieba. Nie 
przez to , iżby ofenzyw a Brusiłowa. zasko­
czyła nas, gdyż w iedziano o niej, iż przy j­
dzie. Lecz przez te  osobliwe okoliczności, 
■wśród k tó rych  bitw a rozgryw ała się, a  k tóre  
dziś jeszcze nie są w zupełności w yjaśnione. 
W  odcinku  w yłom u znajdow ały  się dwie 
dyw izye; rezerw  nie b rak ło , gdyż tuż poza 
w spom nianem i dyw izyam i s ta ły  dwie dalsze; 
stanow iska b y ły  silnie odratow ane, za p ier­
wszą pozycyą, pozycya draga. Również szef 

sztabu  arm ii L insingena, k tó re j wówczas 
zaa takow ana  arm ia była podporządkow aną, 
m ógł w spraw ozdaniu do N aczelnej kom endy 
arm ii, w edług swej najlepszej w iedzy i su­
m ienia -wszelką możliwość przełam ania się 
R osyan  określić za fan tastyczną. N astąpił 
ogień huraganow y, k tó ry  w sku tek  tego , iż 
w alka rozgryw ała  się w terenie piaszczy­
stym , uczynił cale linie jedną  niezm ierzoną 
i nieprzeniknioną chm urą p iasku , n astąp iły  
a ta k i p iecho ty  w edług znanej m etody B ru­
siłow a pośw ięcania m as, w spółdziałać m ogły 
tu  jeszcze inno czynniki —  dość, iż p rze ła­
m anie linii powiodło się.“

T yle w spom niany korespondent, a  od dal­
szego przebiegli w ydarzeń dzieli nas niezbyt 
znaczny przeciąg czasu. U tra ta  Bukowiny, 
inw azya R osyan  w K arp a ty , przerw anie pod 
św ietnem i au sp ic jam i rozpoczętej ofenzywy 
na W łochy, u tra ta  G orycyi i ■wystąpienie R u­
munii. Cli wilie te  tk w ią  jeszcze żywo w pa­
mięci. Pam iętam y te  dni, rów ne tym , ja lde 
m onarchia przeżyw ała po upadku  Przem yśla, 
k iedy  napór rosy jsk i na w ał karpack i był 
tak  silnym , iż rozstrzygnięcie kam panii na 
nizinie w ęgierskiej nie zdaw ało się być rze­
czą w ykluczoną. Czyż bowiem  nie m ogły 
nasuw ać się wątpliw ości, czy zjednoczone

siły m ocaistw  cen tralnych  zdołają  sp rostać  
przyrostow i rum uńskiem u po stron ie  p rze­
ciwnej, skoro jeszcze bezpośrednio przedtem  
nie zdołano przyw rócić rów now agi n a  fron­
cie galicyjsko-w olyńskim  i zatam ow ać p o ­
chodu rosyjskiego, skoro w k ilk an aśc ie  dni 
po 28-ym sierpnia w iększość kom itatów  sie­
dm iogrodzkich u jrza ła  u siebie o rły  rum uń­
skie?

A jed n ak  —  jak b y  na  p rzekór w szelkim  
prawidłom  —  w stąpienie Rum unii n a  ścież­
kę w ojenną niety lko nie stało  się dla państw  
centralnych  ciosem śm iertelnym , ja k  to  so­
bie w yobrażała  en ten ta , lecz przeciwnie po­
zwoliło im  n iety lko  odzyskać u tracone p ra­
wo in ieyatyw y, lecz zarazem  koniec k am ­
panii w ojennej 1916 r. zaniknąć ta k  pow aż­
nymi naby tkam i terenow ym i i s tra teg iczny­
mi, iż bilans tego roku  może godnie stanąć  
wobec roku k tó rego  finałem  by ł B elgrad  i 

C etynia. W  rozw ażaniu  niebezpieczeństw , 
połączonjm h z w ystąpieniem  Rum unii, sz ta ­
by sprzjunierzonc w założeniu już postano­
w iły przenieść rozstrzygnięcie n a  ziemię ru ­
m uńską. Zachodziły różnice jedynie  w szcze­
gółach. K ierow nictw o austro-w ęgierskie za­
proponow ało w razie w ojny natychm iastow ą 
przepraw ę przez D unaj od strony  Sistow y, 
w ychodząc z założenia, że w  te n  sposób 
inw azya rum uńska na  Siedm iogród już  u 
podstaw  będzie podcięta, i wr ty m  celu. je ­

szcze przed w ybuchem  w ojny przewiozło 
przy pomocy7 flo ty li dunajow ej n a  brzeg bu ł­
g arsk i olbrzym i m ateryał do budow y m ostu. 
Oświadczenie B ulgaryi, iż weźmie udział w 
akcyi, zmieniło k ie runek  uderzenia, i p ierw ­
szy a k t w ojny rum uńskiej rozegrał się wt D o­
brudży, W  dalszym  przebiegu kam panii p rzy­
szła kolej n a  Sybin i K ronstad t, potem  K on­
stancę, arm ia rum uńska s ta ła  się p iłk ą  prze­
rzucaną doświadczonemu rękam i M ackense- 
na  ł  F alkenhayna, aż w reszcie wr g rudn iu  
znalazła się w  rozbiciu poza sw ą stolicą, 
poza ko lebką swą, W ołoszczyzną.

N adzieje i zaw ody r  . 1916 stanow ią pod­
łoże a k cy i bojow ej n a  ro k  bieżący, k tó re j 
zaczątku  jesteśm y św iadkam i. D otychcza­

sowe la ta  w ojny oddały  w ręce pań tsw  cen­
tra ln y ch  na  g łów nych w idow niach w alki 

wielkie i cenne zastaw y w postaci opanow a­
nych przez nie te ry toryów . Stw ierdziły  one 
również dowodnie, zw łaszcza po pow aleniu 
Rumunii o s ta tn ie j pom ocy n a  bidzie, n a  ja ­
ką państw a koalicy jne m ogły liczyć —  iż 
na fron tach  bojow ych zapanow ała do pe­
wnego stopnia rów now aga, i że o zw ichnię­
cie te j rów now agi pokusić się m ożna jed y ­
nie p rzy  olbrzymich w ysiłkach, p rzy  prze­
ciąganiu w ojny w  nieokreśloną dal. Z ja ­
snej te j sy tuacy i w ysnuły  p ań stw a  koalicy j­
ne inny  wmiosek, niż m ocarstw a środkow e. 
O dtrąciły  w yciągniętą ku  nim  ręk ę  do zgo­
dy, ofiarującą im honorow y dla obu stron 
pokój, i postanow iły  pokusić się o zw ycię­
stwo drogą wyżej wspom nianą.

W alce tej, wralce prow adzonej pod h a ­
słem zupełnego zw ycięstw a i unieszkodliw ie­
nia  przeciw nika raz na  zawsze, przeciw sta-

w spom nienie bogów  w skazuje n a  niebo i 
szydzi:

Bogowie t a m  siedzą 
I o naszych kłopotach nic a nic nie wiedzą.

Ludzie p ły n ą  bez steru . W  tym  Rzym ie 
spełzły daw ne po jęcia  m oralne i p rzesta ły  
działać daw ne ham ulce e ty k i religijnej, frwia- 
t ła  daw ne się zaćm iły, nowe jeszcze nie w e­

szły. M oralność poprzednia zaw aliła  się pod 
ciężarem  życia d la  użycia. Nie w ytrzym ała 
tego  obciążenia, jakiem  był dla niej wzrost 
im peryalistyczny  Rzym u, a  z nim u łatw ienie 
by tu  m ate iyalnego , rozrost ku  bogactw u, k u ; 
środkom  i sposobom używ ania. Z resztą m o-, 
ralność ta  b y ła  —  ja k  mówiliśmy —  ogra­
niczona doczesnością prawie zupełnie, poza i 

niejasnym i doktrynam i o nieśm iertelności 
duszy i odpow iedzialności w T arta rzc  za pe­
wne zbrodnie. Nie m ogła odpow iedzieć na 
py tan ie : poco się ży je? —  gdyż perspek tyw y 
wieczności nie m iała. j

A to  py tan ie  sta je  przed człowiekiem  prę­
dzej czj7 później. Głos w ew nętrzny, k tó ry  je 
rzuca; m ilczy w chw ilach szczęścia, lecz od 
zywigfrie, gdy  zly los przywali duszę kam ie­
niem. W  tym  Rzym ie odpowiedzi n ik t zna­
leźć nie może. N ajszlachetniejsi dobijają się 
w w alkach duchow ych ledwie do obojętno­
ści filozofii sto ick iej, jak  D em etrius, mędrzec 
w łachm anach, k tó ry  obserwuije św iat bez 
zdziw ienia i bez gniew u, bez uśm iechu i bez 
litości. Ale i ci um ieją ty lko  patrzeć  na  bieg 
rzeczy, lecz w ytłum aczyć go sobie nie po- j 
trafią . Św iat nie m a dla nieb porządku, ani 
celu. M ądrość ich kończy się tam , gdzie p a ­
da py tan ie : poco żyć? Tego chce dowiedzieć 
się od D em etriusa K aligula i nie dow iaduje 
się. „K toś, k to  św iata  nie rozum ie inaczej, 
jak  w  św ietle celu, k to  chce: po coś?“ ten 
„nie znajdzie odpowdedzi, chyba, że Jow isz 
odpowie.** T ak  skarży się K aligula. A stoik 
nie udziela m u odpowiedzi w prost. Dopiero 
gdy cezar poprostu  stw ierdza: „dotąd  m il­
czeli bogow7ie“ , D em etrius uśm iecha 6ię z

łagodnym  sceptycyzm em : „nie przemówią, 
ja k  się zdaje**. W ięc... człowiekowi, k tó ry  
chce odpowiedzi, „ ty lko  śmierć pozostaje**.! 
W  niej koniec m ęczarni, odpowiedź o sta te ­
czna na  w szystkie pjrtania, przynajm niej o 
ty le , że człow iek —  przestaje  pytać. A n a ­
w et i tego n a  pewne nie wie. ' |

Św iat bez kodeksu m oralnego istnieć nie 
może. Gdy wyczerpie mu się jeden , gdy d a - ‘, 
wne praw a zaniem ów ią, je s t gotów  na  stw o-j 
rżenie sobie lub przyjęcie now ych. T ak  Rzym 
K aliguli jest gotów  na  przyjęcie chrześci­
jaństw a, lecz go jeszcze nie zna; ledw ie w 
osobie D em etriusa je przeczuw a. Przeczuw a 
ten czas, że „nie o codzienne trosk i, lecz o 
jak ieś św ięte spraw y będą w ojenne w ypra­
wy, bedzie się daw ało życie**... Ale na  Jazie 
może ty lko  mieć n iejasny tego brzask . P ozy ­
tyw nie nie wie nic. J e s t  to  epoka przejścio­
wa, chwila m iędzy nocą, a wschodom  słoń­
ca, gdy  św iat tonie w7 m roku, a  przedm ioty 
przybierają postać zjaw  w półrzeczyw istych. 
Rzym błądzi w  tej zaćm ionej szarości, ludzie 
n a ty k a ją  się n a  siebie, po trąca ją , odskaku ją  
wylękli i znów pędzą n a  oślep, nie w idząc 
celu życia. T rag icznym  jest ten  bezład  i ta  
gorączka, w k tó re j k ona  św iat daw ny, aby 
zrobić m iejsce nowem u.

T acy  ludzie, bez innych w ytycznych, ja k  
dobro w łasne, sk o n cen tro w an e , w  użyciu, 

muszą by tow ać tak , ja k  ich  w dram acie o- 
g lądam y. A ten  sposób pojm ow ania życia 
pryw atnego , m usiał zarazić publiczne: zatem  
to , co było najszlachetn iejszą k a r tą  Rzym u. 
Rom a, o k tó re j nam  m ów ią h isto rycy  d a ­
wanych ła t, zn iknęła. Zasuszyła się ja k  k w ia t

m iędzy kartam i historyi. Niema rzym skich 
dusz, w k tó re  nam  k ażą  wierzyć dzieje. Dusz, 
k tó re  przez sw ą silę państw otw 7órczą, przez 
zdolność podporządkow ania się pożjrtkow i 
ogółu, przez całopalenie na o łtarzu  ojczyzny 
zrobiły z je d n e g o  m iasta  olbrzym ie iir.pe- 
ryura. E ty k a  p ryw atna , bezrelig ijna w łaści­
wie, skoro bogow ie są już pojęciam i p oe ty ­
cznemu nie stróżam i praw  m oralnych i rząd­
cami św ia ta  —  e ty k a  ta , pozbaw iona fu n d a­
m entu i sankcyi karnej, e ty k a  dobra w ła­
snego w krada  się w stosunek m iędzy oby­
w atelem  a  spraw ą publiczną, Przew odzi jej 
beztroska  o dobro państw a, a  staran ie  o n a j­
grubsze m ateryalne korzyści d la  siebie. 
Brzmią jeszcze te  same w ielkie słowu, co 
daw niej, lecz treść  ich ulo tniła  się bez śla­
du. Pozostały  ty lko , ja k  drw i K aligu la , „ in ­
sygnia tryum falne wolności, ojczyzny, m a­
jące osłaniać n iby to blizny człow ieka, za to, 
że w nim  w ielki duch, a  osłaniające ty łk i 
brzuch**...

W  czasach naszych spo tykam y ciągle p ró ­
by  rozdziału m iędzy e ty k ą  żj7cia publicznego 
a  ściślej mówiąc: państw ow ego, a  e ty k ą  p ry ­
w atną . P ierw sza, e ty k a  polityczna, m a k iero ­
w ać się w yłącznie celow ością, pożjrtkiem . 
Jeżeli działalność po lityka  odnosi sukces, 
wówczas by ła  dobrą. O środki i drogi nie 
idzie. W ojna doprow adziła do apogeum  tę 
„moralność**, z k tó re j w ynika, że p raw a e ty ­
czne, k tó re  obow iązują w życiu jednostkę, 
nie m ają  w ładzy  n ad  ty ch  jed n o stek  zbioro­
w iskam i: nad  państw am i. N iem a w ty m  za­
kresie złego ani dobrego. Jeżeli p o lity k a  je s t

sku teczną , je s t i  m oralną. J a k  w yraźnie
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w iły m ocarstw a centralne, w ierne sw ej zasa­
dzie, iż p row adzą jedynie  w ojnę obronną, 
w alkę o pokój. Ziszczenie tego  pokoju  w ja k  
na jk ró tszym  czasie przez operacye n a  lądzie 
nie w ydaw ało  się rzeczą możliwą. N a zacho­
dzie pozycye w yczerpanej aram  francuskiej 
obejm uje w coraz szerszym  zakresie św ieża, 
m ało do tąd  zużyta  arm ia angielska, a obie 
w spom aga n a  razie technicznym i ty lk o  środ­
kam i A m eryka. N a w schodzie zaś ciągte są 
jeszcze ak tualnem i słow a N apoleona, iż żoł­
n ierza rosyjskiego nie w ysta rcza  zabić, trze­
ba  go rów nież przew rócić. Z tego stan u  rze­
czy  w yłoniła się n ieogran iczona w alka ło­
dziam i podw odnem i, jak o  najw alniejszy śro­
d e k , k tó ry b y  zdołał głów nego przeciw nika 
pokoju , A nglię, zmusić do pokoju.

„S ztab  adm ira lsk i i flo ta  m orska —  po­
w iedział w m owie swej, proklam ującej n ie­
ogran iczoną w ojnę łodziam i, kanclerz  nie­
m iecki —  są  głęboko przekonane, iż A nglia 
przez zastosow anie te j broni, zm uszoną zo­
stan ie  do pokoju .“ Słow a te są program em  
n a  ro k  bieżący. B ilans lu tow y streszcza się 
w cyfrze zwyż 800.000 ton  zatopionej to ­
naży , w  czem  A nglia figuruje pozycyą pół 
m iliona ton . W edług  założeń niem ieckich, 
pow tórzenie się te j cy fry  w trzech, czterech 
m iesiącach, zdoła sprow adzić Anglię do zie­
lonego sto lika. I  pod tym punktem  widzenia 
należy  rów nież oceniać dotychczasow e ope­
racy e  w ojenne, a w szczególności przem ia­
n y , jakim  obecnie podlega fron t niem iecki 
w P ikard ii. Bezsprzecznie odw rotow y rńch 
niem iecki ku  now ym  „liniom  H ińdenburga" 
zapew nia Niemcom w ielką sum ę korzyści 
s tra teg icznych . R uch ten  sk raca ich front, 
zw aln ia jąc  zarazem  pew ną ilość dyw izyi, tu ­
dzież n iw eczy  na  pew ien czas przez odsu­
n ięcie się i przegrodzenie^ „pustyn ią“ przy­
go tow ania  ofenzyw ne przeciw nika (w edług 
inform acyi, udzielonych spraw ozdaw cy w o­
jennem u „Vos6ische Zeitung**, n a  froncie 
jednego  ty lko  korpusu, a  więc 6— 8 km „ 
m ieli F rancuzi już w m urow ane. 52 ba- 
te ry e  o kalibrze 15 cm.). Lecz z drugiej 
s tro n y  trudno  za iste  przypuszczać, by sztab  
niem iecki nie b rał pod uw agę również od­
w rotnej s trony  m edalu: zm niejszania się cen­
nego zastaw u, jakim  jest każda piędź ziemi 
francusk ie j, przybliżania się linii bojowej do 
g ran icy  niem ieckiej, a w reszcie przejściow e­
go ch a rak te ru  naszkicow nych uprzednio k o ­
rzyści strateg icznych; po pewnym  bowiem 
czasie przeciw nicy znowu uzyskają  możność 
zgo tow ania  linii H indenburga nowej Som- 
m y.

Gdzież więc szukać isto tnych  przyczyn 
odw rotu  niem ieckiego? Ja k iż  zw iązek przy­
czynow y m iędzy nim a program em  na  bieżą­
cy rok  w ojenny, w alką łodziam i pouwodne- 
m i? P y tan ie  to  podejm uje znany  niemiecki 
k ry ty k  w ojenny m ajor M orabt i w ysnuw a 
w niosek: zanim  A nglicy i F rancuzi zdołają  
naprzeciw  now ych stanow isk  niem ieckich 
rzucić  podw aliny pod now ą ofenzywę, woj­
na  łodziam i w yda już pełny owoc. Anglia 
będzie dojrzałą do pokoju. — P rzy  tero 
w szystkiem  m ogłoby w ydaw ać się dziwnem, 
iż najw iększa po tęga m orska św iata, Anglia, 
szuka rozstrzygnięcia na ladzie, zaś najwię- 
p o tęg a  lądow a, Niemcy, na morzu. Ale tak i 
to  już je s t w chwilach przełom ow ych los 
w szystkiego, co ludzie zw ykli uw ażać za pe­
w nik- - W  K.

Stulecie Kościuszki.
D nia 15. października 1817 ro k u  zm arł 

w  Solurze, n a  wolnej ziemi helw eckiej, T a ­
deusz K ościuszko. R ok 1917 je s t więc dla 
P o lsk i setnym  rokiem  żałoby po jego zgonie.

Pow agę te j  d a ty  odczuw a głęboko cała  
Po lska  od k rań ca  do k rańca w ielkiego dzie­
dzictw a Rzeczypospolitej, za k tórego całość 
i  honor podniesiona szabla K ościuszki roz­
św ietliła w 1794 r. posępne k a r ty  upadku 
naszej ojczyzny.

N aród, w  odczuciu instynk low nem  tego , 
kim  by ł d la  niego zw ycięzca z pod Racław ic, 
p rzyw arł do jego im ienia duszą sw oją i ubrał 
to  im ię w  b lask i n ieprzem ijającej, n ieśm ier­
te lnej chw ały. W b lasku  te j chw ały  poczęła 
się snuć legenda o K ościuszce, a  zło te jej 
w łókna oplo tły  m iliony serc polskich. Przez 
p ryzm at tak ie j legendy  naród  ogląda swo 
ich bohaterów . Schodzą oni na  św ia t w ja ­

sności zaziem skiej, a  potom ność p y ta  w 
zdum ieniu, k tó ry  z nich je s t żyw y: „Czy 
ten , co leg ł p rzy k ry ty  k iram i i całunem , 
czy ten , co m ija szczyty  i  drogę tn ie  pio- 
runem ?“

Żywym  j'est d la  n as  i zaw sze żywym bę­
dzie te n  drugi K ościuszko.

Ileż m łodych serc polskich zapalało się 
n a  przestrzeni tego stu lecia  od isk ry , k tó rą  
m iał w sobie sam ty lko  dźw ięk im ienia K o­
ściuszki? K u lt jego p rzetrw af w narodzie 
w szystkie burze dziejow e i w szystk ie klęski, 
potrafił u k ry ć  się i obronić przed czujnem  
okiem żandarm a i m iał zaw sze swój o łtarz 
w domu polskim . .

K tóż z nas nie pam ięta  pierw szych zacze­
pień sw ojej duszy dziecięcej o m ęczeńskie 
koło h istoryi Polski, i k tóż z nas, dzieckiem  
będąc, nie garną ł się z całą  m iłością z całem  
poczuciem  p iękna, tkw iącego w bohatersk im  
poryw ie, k u  postaci naczelnika, i nie oglądał 

-go z podziwem  w  białej k rakow skie j sukm a­
nie, na  białym  koniu, z szablą w zniesioną 
w górę, z oczym a rozśw ietlonym i?

Ten „K ościuszko dzieci polskich*1 był 
strażnikiem  narodu  w jego najcięższych, n a j­
boleśniejszych chwilach i bodaj że w yobra­
żającym  go taniin litografiom  zaw dzięcza­
m y więcej, niżeli obszernym  dziełom h isto ­
rycznym  i m onografiom , k tó re  przedstaw ia­
ły  nam  tragedyę  Polski i je j k lęskę pod Ma­
ciejowicam i w św ietle p raw d y  dziejow ej.

Jaw ił nam  się w snach dziecięcych przy­
jaciel L afay e tta  i W ashingtona, wódz k o ­
synierów , budziciel narodu, w ięzień ro sy j­
ski, k tórem u szablę i wolność zw racał P a ­
weł, wreszcie cichy sam otn ik  z Solury, w 
granatow ym  surducie z czerwonym  goździ­
kiem  w dziurce od guzika, na  koniu , k tó ry  
zatrzym yw ał się na w idok ubogiego i dopó­
ty  nie ruszał dopóki nie spostrzegł, że pro­
szący  o trzym ał od „generała** jałm użnę. T a­
kim  znaliśm y go i tak im  kochały  go nasze 
serca, w tęsknocie w ybiegające k u  d a ­
lekiem u kopcowi pyd ' K rakow em , ku  dale­
kiej k rypcie w aw elskiej.

Obcy nam  był na tom iast K ościuszko, k tó ­
ry  kierow ał się n iety lko  uczuciem , lecz i ro ­
zumem. Nie znaliśm y jego s tosunku  do in-

surekcyi, nie wiedzieliśmy, jak ie  staw iał 
w arunki i d la tego  w zdrygai się s tan ąć  na 
czele, chociaż cały  naród w skazyw ał go, dla­
czego w yjechał do W łoch, niem al w przed­
dzień w ybuchu, dlaczego m usiało przy jść  aż 
do sceny drezdeńskiej, aby  opór przełam ać? 
Nie w iedzieliśm y, że K aro l Prozor, p rzyby­
wszy do D rezna, z pistoletem  w  ręku  groził 
odebraniem  sobie n aw e t życia, „jeżeli K o­
ściuszko trw ać  bodzie dalej w odmowie ra ­
tow ania ojczyzny**, że, k ied y  generał „opie­
rał się przyjęciu naczelnictw a, m ówiąc, że 
przygo tow ania  sa niew ykończone, że k ró tk i 
zapał w  n iek tórych  obyw atelach prędko  przy­

gaśnie, że n ieopatrzn ie  poryw ać się, nie roa- 
jac  m ocy gruntownej**, tenże Prozor „obiegł 
całą  kolonię po lska1* i wraz z n ią  padł do 
nósr Kościuszce, prosząc ze łzam i, ażeby ra ­
tu n k u  swojej nieszczęśliw ej ojczyźnie nie 

odmawiał** —  i że pod tym  dopiero naci­
skiem  K ościuszko ustąpił.

Nie znaliśm y tak że  stosunku K ościuszki 
do legionów  i N apoleona, którem u wódz po­
w stan ia  polskiego ofiarow yw ał swoje u słu ­
gi, ale  z w arunkiem  ogłoszenia nieoodlcgłn- ■ 
śei Polski w  je j h istorycznych granicach i n ą - ! 
dan ia  jej konsty tucy i dem okratycznej z u-j 
właszczeniem  w łościan, na co Napoleon u 
rażony odpow iedział: „Nie chcę nic ani o- 
biecyw ać, a.ni przyrzekać. K ościuszko powi-i 
nien ślepo poddać się m ojej woli, ponieważ

zaś nie chcę z nim  trak to w ać , ja k  m ocarz 
z m ocarzem , p rzeto  obejdę się bez niego**. 
A le n ie  obszedł się do teg o  stopnia, że w o- 
dezw ie D ąbrow skiego i  W ybickiego z dn ia  
8. lis topada 1800 ro k u  rozkaza ł zam ieścić 
ustęp, zapow iadający  rych łe  przybycie K o­
ściuszki do Polski, a  następn ie  polecił roz­
puścić podrobioną odezwę sam ego K ościu­
szki d o  Polaków  pod  d a tą  1 listopada tegoż 
roku.

Nie w iedzieliśm y w reszcie o liście K ościu­
szki do A leksandra I-go z dn ia  9. kw ietn ia  
1814 roku  i o jego audyency i u tegoż ce­
sarza  -w W iedniu, w  r. 1815, po kongresie.

W szystk ie  te  w iadom ości dociera ły  do nas 
dopiero w w ieku dojrzałym , p rzekszta łca jąc  
w naszych  oczach postać  K ościuszki, ale  nie 
um niejszając zgoła je j m iary. Przeciw nie, 

w yrasta ł on przed nam i, ja k  obelisk z czy­
telnym  po w szystk ie czasy  napisem : „Ojczy- 
zna“ , postaw iony  na  m iedzy granicznej dwu 
epok. Za nim  b y ła  P o lsk a  szlachecka, mo 
z no w ładcza, skazana na  upadek , n a  rozk ład  
i u tra tę  „sam ow ładnośei narodowej**, od nie­
go rozpoczynała  swój żyw ot P o lsk a  nowa, 
odrodzona, k tó re j zaczątek  tkw ił w „po­

w szechnej ferm entach**, um ysłów , objaw ia­
jącej się nadew szystko  w  W arszaw ie „przez 
przylepianie n a  rogach ulic karteluszów**, 
przez dysk urna buntow nicze po kafehau- 
zach, gospodach i innych m iejscach publi­
cznych, wreszcie przez rozrzucanie po mie­
ście „doniesień na  piśmie**, a k tó re j ju tro  w y­
pow iedziało się już było przez w iekopom ne 
uchw ały  K onsty tucy i 3-go m aja, rozbrzm iało 
na R ynku  krakow skim  słowam i odczytyw a­
nej przez L inow skiego ro ty  przysięgi: „ Ja , 
Tadeusz K ościuszko, przysięgam  w obliczu 
Boga całem u narodow i polskiem u, iż pow ie­
rzonej mi w ładzy na niczyj p ryw atny  ucisk 
nie użyję, lecz jedynie jej d la  obrony całości 
granic, odzyskania  sam ow ładnośei narodu  i 
ugruntow ania powszechnej wolności używ ać 
b ęaę“ , aDy przejść na  zawsze, jak o  rehabili- 
ta cy a  narodu, do jego historyi na  ka rtach  
uniw ersału połanieckiego, mówdącego jasno 
i w yraźnie: „Ogłosić ludow i, że podiug  p ra­
wa zostaje  pod opieką rządu krajow ego, że 
osoba w szelkiego w łościanina jest w olna i 
że mu wolno przenieść się, gdzie chce, ny- 
leby ośw iadczył Kom isyi Porządkow ej swe 
go w ojew ództw a, gdzie się przenosi i byleby 
długi w inne oraz podatk i k rajow e opłacił.**

—  Był to  k ro k  n a  ówczesne czasy  odw a­
żny —  mówi h is to iya . -

N ieste ty  i bezskuteczny. K ościuszko łu­
dził się, że m iłość ojczyzny przemoże in te­
res osobisty  szlachty. Z naczna jej część u- 
w ażała  jed n ak  uniw ersał po łaniecki za za­
mach na praw o własności. Łudził się również 
N aczelnik, sądząc, że lud pojm ie doniosłość 
uniw ersału i rzuci się tłum nie na  obronę 
ojczyzny. Lud był, n iestety , jeszcze za cie­
m ny, nieuśw iadom iony i  n iedow ierzający. 
Jeżeli jed n ak  uniw ersał połaniecki nie po­
mógł pow staniu, to mu i nie zaszkodził. 

N ie spotykam y nigdzie przeciw  niem u jaw ­
nego protestu  —  przeszedł bez echa. Ale 
został drogą pam iątką —  pięknem  św iade­
ctwem szlachetnych uczuć K ościuszki. A i 
dziś dla nas posiada w artość, bo daje  nam  
zadowoleni© z czystego sumienia.

Za to ..oczyszczenie sw ego sum ienia* na­
ród otoczył pam ięć K ościuszki po w szystkie 
czasy czcią, należną najw iększym . Czystość 
i szlachetność jego iu tencyi, istotę jego bo-] 
h a to r-tw a  zrozumieli już współcześni, a! 
wśród nich naw et S tan isław  A ugust, k tó ry  j 
po kiesce m acieinw ickiej pisał do F ersena:

„Mości Panie! K ieska przez cześć w ojska 
polskiego na  clnui 10. października ponie­
siona. jakko lw iek  nam  jest bolesna, osobli­
wie przez s tra tę  szacow nego ze w szechm iar 
m ęża, k tó ry  ma te zasługę, iż na nowo dał 
początek  niepodległości sw ojej ojczyzny, nie 
m ogła jednak  w zruszyć stałości tych , k tó ­
rzy  przysięgli albo zginąć, albo odzyskać 
wolność sw oją. Nie zadziwi to W ać Pana, 
iż svo-ćb. jakim  nam  proponujesz uwolnienie

jeńców  rosy jsk ich  i zakładów , k tó re  trz y ­
m am y d ia  zabezpieczenia losu P olaków  do 
M oskwy zabranych, w cale d la  nas przyzw oi­
tym  być nie m oże.“

K ościuszko pozostał w  niewoli. Ale już 
15. październ ika R ad a  N ajw yższa N arodow a 
■wysłała do niego list, w  k tó rym  donosiła 
„N a dniu  w czorajszym  postanow iła  R ada 

m ieć n a  zawsze w  m iejscu sesyi swoich u  
m ieszczony Tw ój w izerunek. Umysł i serce 
nasze najm niej te j pam iątk i p o trz e b u ją  lecz 
m iła je s t d la  nas każda  oznaka, k tó ra  oby­
w atelsk ie  m iędzy T obą, nam i a  O jczyzną 
zw iązki dowodzi.** L ist by ł podp isany  przez 
Ignacego Potockiego, jak o  w tygodn iu  tym  
prezydującego.

„O byw atelskie związki** m iędzy K ościu­
szką, ojczyzną a  w szystkiem i pokoleniam i 
Polski porozbiorow ej o kazały  się silniejsze 
nad  burze czasów, zm iany nastro jów  i uspo- 
soDień, pog lądy  p a rty i i stronnictw . D uch je ­
go spina w szystk ich  i łączy, ja k  spinał i 
łączył niegdyś w  pam iętnych,, w yrzeczonych 
do Paw likow skiego słow ach: „Za sam ą szla­
chtę bić się nie będę, chcę w olności całego 
narodu  i d la  niej ty lk o  w ystaw ię me życie.**

Od niego też zaczyna się „całość narodu**.
J a k  Po lska  niepodległa uczci pam ięć K o­

ściuszki —  na to  odpowie nam  ju tro . Dzi­
siaj m ożem y ty lko  stw ierdzić, że w Polsce 
nieszczęśliwej imię jego szło w niem ierzch- 
nącym  nigdy  b lasku  przed narodem , ja k  słup 
Mojżesza, „w yw odzący z niewoli**.

Z. Dębicki.

Z  wawelskiej góry...
Z wawelskiej góry bije dzwon, 

w szerokie leci kręgi — 
rozgwaru pełen nieba skłon  

i nadwiślane łęgi..

Z  wawelskiej góry rośnie śpiew 
serdeczny a radosny  — 

od pól, od rzeki ruszy ł wiew  
upój hej, m łodej w io sn y ...

Z  wawelskiej góry Chrystus sam  
zm artw ychw sta ł ku  nam  skory  — 

rozw alił głaz grobowych bram, 
śmiertelnej moc zaw oryl

1 oto iycie  pojrzy  w krąg  
i m łodość idzie w szędy  — 

z oranych pól i rżysk  i łą k  
puszczają nowe pędy . ..

W e dzwonach czy to skrzydeł szum , 
czy serca w niebo biją? 

wawelskie stoki zaległ tłum  
ogromną procesyą.. .

W e dzwonach czy to orszak 'dusz  
przybyw a z taką m ocą?  —

0  życie! próżno ty  się trw óż  
pozagrobową nocą . . .

Bóg m łodym  duszom  siłę dał 
i na świat wracać każe  — 

Młodości! żyje  w tobie szaf 
i budzą się m ocarze!

Młodości! w słońce ty  się strój 
a szarej zbądż tęsknoty, 

we dzwonach słyszę brzęki zbrój, 
husarskie szLunią loty...

W e dzwonach nasz zw ycięski gon 
i' końskie grzm ią tętenty —

Z  wawelskiej góry głosi dzwon  
dzień zm artw ychw stania św ięty . . .

1 w co-najdalszy leci świat 
i w co-najszersze kręgi,

że oży ł sen um arłych  lat 
zam knięty w stare Jcsięgi...

Trum ienne próchno, slęchły grób 
zaś m łodym  życiem  ży je  — 

u Chrystusow ych kw itną  stóp 
zbudzonych serc lilije...

I  ziścił się czekany cud, 
dzw on sław ę ju ż  w ydzw ania  —  

wawelskie stoki zaległ lud  
w ten dzień... dzień zm artwychwstania...

Antoni W aśkowski.

Polska
i w

W  chwili, gdy  naród rosy jsk i po zdegrado­
w aniu cara  M ikołaja II. n a  pospolitego „puł­
kow nika Romanowa** up a ja  się świeżo zdo­
b y tą  wolnością, godzi się przypom nieć, że 

n a jstarsze  L ad y cy e  m oskiew skiego ruchu 
w olnościowego są rodem  z Polski. P ierw szy­
mi nauczycielam i sw obód obyw atelskich  ł 
politycznych w Moskwie —  rów no trz y  wie­
ki w stecz, gdy  założyciel dom u Rom anow ów  
m iał zasiąść n a  tron ie  carskim  —  byli Po­
lacy.

P o lska Zygm untów , sk rysta lizow ana w 
potężne i św ietne państw o, oparte  o repu 
b likańską  zasadę, iż źródłem  w szelkiej w ła ­
dzy je s t naród, dokonaw szy świeżo rozku­
cia więzów absolutyzm u na  L itw ie, usiłow a­
ła  z kolei rozciągnąć to  w ielkie dzieło oswo- 
bodzicielskio na  dalszy wschód —  m oskiew­
ski. Ju ż  pod koniec XVI. w ieku w sku tek  
napływ u P olaków  do M oskwy poczęły tam  
przenikać z P olsk i pojęcia o praw ach  oby­
w atelskich  i k o nsty tucy jnym  rządzie. Urok 
polskich swobód, zarów no ja k  w ysoko nar 
ów czas rozw iniętej k u ltu ry  naszej, H-ziała? 
przyciągająco n a  oświecone w arstw y  mo­
skiew skiego społeczeństw a. „Zetknięcie się 
z Polakam i —  zaśw iadcza P io tr  ks. Dołgo- 
rukow  w sw ej „V erite sur la  Russie** —  sto-* 
sunki m iędzy sz lach tą  m oskiew ską a  polsko- 
litew ską przypom niały  m oskiew skim  boja­
rom i ludziom  z k las w yższych do ja k  u p a­
dlającego stanu  niew olnictw a doprow adzeni 
zostali, Będąc Igraszką carskiej woli, c a r­
skich kaprysów , podlegając ty ran ii carskiej, 
a naw et cielesnej cliło 'cie . 8'-]:«chta m o­
sk iew ska p a trza ła  z zazdrością na liczne 

Swobody, jak ich  używ ała  szlach ta polska.**
N aw et prości ludzie w iedzieli, że w  Polsce 

żyje się bardziej po ludzku  i ci odrazu w y­
snuw ali z porów nania konsekw eneye p ra k ty ­
czne: w ym ykali się chyłkiem  w k ra je  Rze­
czypospolitej. K niaź Iw an  G olicyn mówił 

w ów czas o P olakach: „N iech przez jeden  rok  
nasi z nimi pobędą na  służbie, to  n a  drugi 
ro k  już ucieknie do nich połow a naszych**. 
W  r. 1608 poseł polski w M oskwie, Gosiew­
ski, k asz te lan  m ałogoski, w relaeyi do Zy­
gm un ta  J Q ł .  donosił: „Sm akują sobie (Mo­
skale) wolność naszą, bo się im już bardzo 
niew ola przykrzy**.

Pierw szym  uchw ytnym  objaw em  tyen  
wpływów była próba w prow adzenia nrzą- 
dzeń polskich w Moskwie za D ym itra Samo­
zw ańca (1605), a  następn ie  próba bojarów  
ograniczenia absolutnej w ładzy cara  W asila 
Szujskiego (1606— 1610), od k tó rego  żądano 
uroczystego zobow iązania się, że nie będzie 
sam ow olnie konfiskow ał niczyjego m ienia ł 
nie będzie skazyw ał n a  śmierć bez sądu. 
„Chcieli też n iek tórzy  elekcyę w olną mieć 
po naszemu**, mówi Żółkiew ski, co w szystko 
a to li Szujski zdusił. Ruch ten  zatoczył snać 
szersze kręgi, skoro  d la  pokonania go Szuj­
ski m usiał użyć niety lko w iernych swych 
strzelców , ale i pospólstw a i dopiero połą- 
czonemi ich silam i „tycli, co się odzyw ali 
z e lekcyą, zatłurnił**.

A toli, wśród ogólnego za w ichrzenia w 
państw ie, spow odow anego pojaw ieniem  się 
drugiego Sam ozw ańca, ferm ent w olnościo­
w y ponowił się niebawem , tym  razem  w zna- 
eznKf p ięk szy eh  rozm iarach, aby  ostatecznie 
w yrazić się ofiarow aniem  korony  m oskiew­
skiej królew iczow i polskiem u, W ładysław o­
wi W azie. W  M oskwie, po usunięciu -Szuj­
skiego objęła najw yższą w ładzę R ad a  boja-

dźw ięczy echo ty ch  pojęć w słow ach K ali- mai, lecz zachow aliby i sprężyny, k tó re  po- 
guli: o „ojczyźnie**, w imię k tó re j „zasługą ru sza ją  Pom poniusam i, M inucyanam i i A- 
w  szeregach umierać i zasługą szeregi ze sprenasam i.
skó ry  obdzierać, zależnie od tego , co się na] W  Rzym ie R ostw orow skiego poruszają te 
p o czą tek  m iało, n o i c z y s i ę  u d a ł o ,  c z y  sprężyny rów nie p ro letaryusza, k tó ry  chce 
s i ę  n i e  u d a ł  o11. Oto „sukces, ja k o  nro- igrzysk i chleba, jak  senato ra , k tó ry  żąda 
bierz polityki** w świetle nihilizmu m oralne-j zaszczytów  i pieniędzy. „C iało jego  jest 
go  K aliguli. Człow ieka, k tó ry  widzi, że dla] brzuchem , oko p a trzy  wszędzie, chodzi na 
jego otoczenia „otezyznn** Twżedstawia ty lk o ' swoich zębach p rzy jaciel pa te ln i: człowiek** 
p ew n ą  sum ę korzyści osobistych — a do w y ż -■—  jęczy  K aligu la , p rzekonaw szy R egulusa, 
szego pojęcia  dobra powszechnego sam  że spiskow cy, k tó rzy  w rzeszczeli: „śm ierć 
wznieść się nie umie. tyranowi!**, są  w gruncie rzeczy zaohłanny-

M oralność korzyści w łasnej, wszechwła- mi tęhórzam i, niczem  więcej. „Mężowie 
dna w Rzym ie R‘oslw ołow skiego, przeniosła chw ałą nieśm iertelni, zasiada jący  w pierw - 
się —  powdórzmy —  na życie publiczne i szym rzędzie**, to  „puste  piersi, osłonięte 
zn iepraw iła stosunek m iędzy obyw atelem  a togą, by św iat p o db ity  w idział senato ry . 
państw em . „K aius Cac rw Cnliguki**, k tó rego  j konsule i p retory , gdy  niem a nikogo**. Z 
k to ś  ta k  tra fn ie  sk łasv f:knw ał. jak o  ,d rag i- ty ch  pustych piersi w yryw a się okrzyk: zn- 
satyrę**, w ydobyw a jaskraw o, gro teskow o bić Cezara! A kom paniuje mu w ielkie hasło 

niem al ten  zw iązek nieuchronny m iędzy e ty - daw nego Rzym u: dobro rzeczypospolitej jest 
k ą  publiczną a p ryw atna: związek, w k tó rem  najwyższ.em prawem ... Ale to  hasło k łam ie, 
te  dw a czynniki wzajem nie się w spierają lub rów nie ja k  groźba, k tó re j tow arzyszy. Nie- 
w zajem nie zatruw ają . J£?t to  jak g d y b y  mo- m a zapału  królobójczeeo, lecz tchórzostw o, 
ty w  uboczny w tle  etycznem  dram atu . W y-i N ie o dobro publiczne idzie, lecz o pryw atę, 
dobyw a się jed n ak  na  nrzód i pom naża sobą nie o śm ierć złego w ładcy, aby  przvszedł 
zam yślenia, do k tó rych  ty le  m aterya łu  w inny, lepszy, ale o zam ianę go na nowego, 
dziele Rostw orow skiego. „K aius C aesar Ca- hojniejszego. N a cezara, do k tó rego  będą 
ligula** raz jeszcze stw ierdza ograną  praw dę, mieli dostęp spiskow cy, co szty letam i wy- 
iż d ram at h isto ryczny  w art tem więcej, im nieśli go na tro n  i k tórem u za to  będą mo- 
bardzie j je s t dzisiejszym , ju trzejszym  i wie- gli rzucić pełną pogróżki prośbę:
cznym. Im dosadniej w skazuje, że upływ  
czasu zmienia ty lko  dekoracye  i kostyum y 
komedyi ludzk iej, lecz je j treści duchowej 
nadgryźć nie jest w stanie. Nie wiele zaiste 
trzeba wyobraźni, aby Rzymian Rostworow­
s k i e g o  przebrać z tóg w surduty. Zachowa­
liby swói gest, przesadny do karykatury nie-

Ty się poraj,
rób co chcesz, bierz skąd chcesz, 
bylebyśmy korzystać mogli z twoich łask...

K orzyść w łasna , osłon ięta  dobrem  publi- 
cznem , ja k  dziuraw ą opończą, oto Rzym  K a ■ 
liguli. A  ja k i R zym . ta k i cezar.

Czy ta k ą  je s t p raw da h istoryczna? P y ta ­
nie to należy  do h istoryków , k tó rzy  m ogą 
sprzeczce się, czy R ostw orow ski w yciągnął 
z dziejów  Rzym u e k s tra k t dobry i czy jego 
studym —  prow adzone z olbrzym im  n a k ła ­
dem p racy  —  m ogłyby bv ły  doprow adzić go 
do tak ich  w niosków  o Rzym ie i jego w ład­
cy, gdyby  był h istorykiem , nie, d ram atur- i 
gioTu. D la w idza to  obojętne. Ma on przed 
sobą dzieło sz tuk i, nic pracę naukow a. Zaj­
m uje go przedew szystkiem  to. czy poeta roz­
w iązał swój problem  arty sty czn y : czy ten  
Rzym i ten cezar są praw dopodobni. Nie to, 
czy są praw dziw i. K aius C aesar C alignla 

•'jest w schem acie historycznym  rodzajem  po­
tw orka , zupełnym  w aryntem . R ostw orow ski 
nie odbiega pod tym  w zględem  od jego bio 
gra fów, a ty lk o  wskazuje., że takim  być nie 
imi: inł; przyznaje, że takim  został, ale p \ t a ,  
co go takim  uczyniło.? P rzeprow adza S iu ­
dy uin psychorn to logiczne człow ieka zw yro­
dniałego pew nie od urodzenia, ale zdepraw o­
w anego jeszcze przez otoczenie. Rzym wi­
nien tem u, źe K aligula jest potw orem . Mógł 
był być człow iekiem , bo miał w sobie na to , 
m ntcryał. i

D odajm y jeszcze, że z e w n ę t r z n a  pra- ] 
wdziwość tego  R zym u jest bezsnorną. Głę-j 
bokio s tudya  nad epoką zostaw iły  ślad na 
każdem  niem al słowie. Snosób życia, zw y­
czaje i obyczaje Rzym ian zna R ostw orow ski 
na w ylot, a  dow ód sm aku sk ład a  w tem , że 
nie przeładow ał środow iska szczegółam i i nie 

j zasłonił psychik i —  etnografią . M elodya 
( dusz brzmi zaw sze w  pierw szych skrzypcach , 

w szystko  inne —  to  akom paniam ent. Od 
. „Judasza** uczynił w tem  znaczny k ro k  n a ­

przód. Tam  m iało się nieraz w rażenie, iż ma- 
te ry a ł h istoryczny  i filozoficzny nie p rze tra ­
wił się jeszcze w ogniu sztuki i p ad a  w  nia

w sw ej do K aliguli perorze. R om a dusz, 
p rzeżartych  użyciem  tak , że przez te  wrzo­
dy w ysącza się sk ryw ane obłudnie samolub-

calem i bryłam i surow ca. Odczuwało się, że ]s tw o , bezm yślność i tchórzostw o. Z nam y już 
R o s t w o r o w s k i  u m i e  e p o k ę  i trzeba] m otyw y spisku, k tó ry  m ierzy w pierś K ali- 
było nieraz te  w iedzę podziw iać. Był to z a - : guli. Sprzysięgli się w nim  ludzie żądni do- 
razem , jak g d y b y  w yrzu t d la  a rty s ty , że m a- sto jeństw  i pieniędzy, a  tchórze; przew odzi 
te ry a łu  naukow ego nio przelał na sztukę im kob ie ta , I.o llia  P au lina, kob ie ta , k tó ra  
tak , ab y  o w iedzy naw et pom yśleć n ie  by ło  chce zgładzić nie C ezara, lecz m ężczyznę, 
trzeba. „ Ju d asz1* "to w  n iek tó rych  ustępach  k tó ry  ją  porzucił. T a  przynajm niej nie ma- 
posag, u lany  z brązu, w k tó rym  odróżnia skuje swej p ry w aty  pozoram i dobra publi- 
się nio dość stopione w  aliaż k aw ałk i me- cznr go. W idzi na tom iast tchórzostw o sw ych 
tali. Z tem  w  „Caliguli** spotykam y się rza- w spólników  i wie, że sz ty letu , k tó iy  uderzy, 
dziej. P ie rw iastek  historyczno-naukow y pra- trzeb a  poszukać poza tą  spółką nikczem ni- 
wie nigdzie nie w ystępuje w stan ie  surow ym , ków . N aw ija się Reg-ulus. Młodzik „w  suro- 
ani nie narzuca sic widzowi. Znaw stw o epoki wej H iszpanii chowra n y “ , w  Rzym ie nowi- 
czujem y przedew szystkiem  w pew ności, z ja- cyusz, więc jeszcze nie popsuty , idealista  la t 
k ą  Rostw orow ski kreśli życie codzienne w  naj- ośm nastu , k tó re  ta k  chętnie b iorą frazes za 
drobniejszych szczegółach, ale o ty le  ty lko , m yśl, tchórzliw ego obłudnika*za K a to n a  lub
0 ile to mu pom aga do w ydobycia psychiki. K oriolana. On jeden jed y n y  nie m iał jeszcze 
Znaw stw o epoki pozostaje  praw ie zawsze czasu przejrzeć, czem je s t dzisiejsza Rom a. 
w roli rekw izytu . W  „Judaszu** znajdow ali- Zna^ ją  Z history i, przed w yobraźnią snują 
śrny obrszy , szczegóły, pow iedzenia, zaczer- się nur „rzym skie cnoty*1, pośw iecenia, szla- 
pn ięte  ta k  z d ucha  czasu, że brzm iały nam  chełnośei, całopalen ia swego ja  d la  dobra 
obco, często niezrozum iale. A utor zapom ina pow szechnego. I w ierzy święcie, że tak ich  
wówczas, że widz nie jest ta k , jak  on, w-pro-. idealistów' m a przed sobą. W ięcej: je s t sam 
w adzeny  w epokę i że subtelności je j chara- ] idealistą  i d la tego  ta k  dobrze może posłużyć 
k te ry s ty k i są  mu niedostępne. W  „Caliguli**. za narzędzie —  pryw acie.
daleko  mniej tak ich  błędów  perspek tyw y. N a m etodzie, jaką  do Lego m a być skło-
R ostw orow ski opanow ał sw ą wiedzę. W  m ar- n iony, w ystępuje  rów nież zdepraw ow anie 
m urze h istp ry i w ykuł posąg Rzym u. P a trząc  środow iska. T.ollia ocenia dobrze, iż R egulus 
nań , m yślim y o dziele sztuki, n ie o bryle, da  się użyć do m orderstw a. Idealizm u jed n ak  
z k tó re j pow stało. " j sam ą nie posiada, więc go u  innych nie ro­

zumie. Tej sprężyny nie bierze praw ie w  ra- 
W idzieliśm y już, że to  posąg  zw yrodnienia chubę, chyba jako  w spółczynnik , jaker do-

1 upadku . „R om a p ełna  o jcobójstw , pełna d a tek . Afcy popchnąć R egulusa do  ̂czynu* 
p ry w a ty  i kłamna**, ja k  pow iada M inutianus trzeba  go podniecić nadzie ją  korzyści osobi-



f il .  83.
ps-----------------   ~

fów , j a t  dziś po usunięciu  M ikołaja —  D u­
m a państw ow a. I  R ada  ta  zaprosiła n a  tro n  
P o laka . Liczono na to , że car z Polski siła 
rzeczy  przyniesie ze sobą polskie swobody. 
G d y  V  t .  1610 poselstw o m oskiew skie, p ro ­
w adzone przez Saltykow a, przybyło  do obo- 
fcu polskiego pod Sm oleńskiem , ab y  ofiaro- 
.■waó koronę W ładysław ow i, dum ny dyak , 
tj. kanc le rz  Iw an  G ram otin  żądał, by  p rzy ­
szły  w ładca  „lepszych nadał wolności, k tó re  
przed tem  nie byw ały  w  h o sp o d aro w ie  mo 
BKiewskiem“ . W  M oskwie u tw orzy ła  się par- 

ry a  „po lska“ , k tó ra  b y ła  p a rty ą  re fo m . 
W pływ jej ró sł ta k  szybko, iż w kró tce zdo­
by ła  sobie przew agę w  R adzie bo jarsk iej 
Należeli do niej najw ybitn iejsi p rzedstaw i­
ciele s ta ry ch  rodów : F iedo r M ścisławsłd, J e ­
rzy  T rubecki, Michał Sałtykow -M orozow , 
P io tr Szerem etiew , W asili M asalski, Grze­
gorz W atujew , F iedo r A ndronów , F iedor 
M ieszczerski, D aniel D olgoruki. A ndrzej Go- 
Hcyn, W  n ich  to  znalazł Ż ółkiew ski silne 
Oparcie d la swoich planów . „W  gronie rządu 
m oskiew skiego —  mówi D arow ski („Polacy 
yr K rem lu") —  zasiadali ludzie o szerszych 
asp iracyach  cyw ińzacyjnych , instynk tow nie  
c iągnący  ku  zachodow i, s tąd  bardzo dobrze 
usposobieni d la  W ładysław a, naw et gdyby  
królew icz nie m iał p rzy jąć  p raw osław ia", 

ja k  teg o  uporczyw ie dom agał się pa tryar- 
cha.

W  układzie , ja k i Żółkiew ski zaw ierał pod 
bram am i M oskwy o przyszłe panow anie pol­
skiego królew icza, znalazły  się p u n k ty  żyw ­
cem  skopiow ane z u stro ju  polskiego, a  wśród 
n icn  najw ażniejsze: ca r n ie  może nic p raw o­
m ocnego postanow ić bez R ad y  bojarskiej, 
„ a r nie może n ak ład ać  now ych poda tków  
bez R ad y  bo jarsk ie j, c a r — ponad to  —  nie 
m a m ięszać się w spraw y religijne.

D nia 27. sierpn ia  1610 staną ł ów układ  
m iędzy polskim  hetm anem  a bojaram i, i na 
„D ziewiczem  P o lu “  pod M oskwą przed u- 
m yślnie w zniesionym  ołtarzem , w obliczu 

n ieprzejrzanych  tłum ów  ludu, odbyło się 
obustronne sk ładan ie  przysiąg: R ada bo jar­
sk a  przysięg ła  n a  w ierność W ładysław ow i, 
P o lacy  z Żółkiew skim , że do trzym ają św ię­
cie w szystk ich  punk tó w  um owy. T ra k ta t  po­
w oływ ał królew icza, a  zarazem  przyszlfcgO 
k ró la  polskiego n a  tro n  carsk i. M iędzy R^e- 
cząpospolitą  a  carstw em  m oslriew skiem  m iał 
o d tąd  trw ać  w ieczysty  pokój i sta łe  p rzy ­
mierz©, oba  pań stw a  m iały  m ieć wspólnych 
przy jació ł i n ieprzy jació ł, w szelkie przeszko­
d y  d la  w zajem nego ruchu  handlow ego usu­
w ano n a  zawsze. D la zabezpieczenia się 
przed in trygam i rodźm y Szujskich  zdetro ­
nizow any ca r W asil w raz z braćm i D ym i­
tre m  i Iw anem  m iał być  w y d an y  Polsce. 
W szystko  to  M oskwa obchodziłą radośnie, 
jak o  początek  now ej ery  wolności. Nieprze- 
liczne tłu m y  w ołały : „N iech żyje car W łady­
sław  Zygm untow icz!" D yplom  w yboru W ła­
dysław a, i  a k t  „ ju ram en tu ", w ykonanego 

przed hetm anem  polskim , opatrzony  podpi­
sam i znam ienitych  bojarów ,' złożyła M oskwa 
do  rą k  Żółkiew skiego.

W  końcu  sierpnia 1610 Żółkiew ski z sze­
ściu  tysiącam i P o laków  w śród bicia dział i 
dzwonów, wśród okrzyków  pospólstw a, w o­
bec procesyj, z k tó rem i w yszło duchow ień­
stw o przybrane  w  złociste szaty , —  przyj 
m ując k lucze m iasta , chleb i sól, odprawił 
tryum falny  wjazd do M oskwy, w itan y  jako  
zbaw ca, n iosący  różdżkę poko ju  i k a r tę  sw o­
bód. N a K rem lu oczekiw ała go Duma b o ja r­
ska, zgrom adzona z żonam i i dziećmi, a w 
tem  gronie dw aj —  R om anow y: m łody Mi­
chał F iedorow icz, późniejszy  car, z ojcem, 
założyciele s trąconej dziś dynasty i. H etm an 
zam ieszkał w  rezydencyi m onarszej, w  p a ­
łacu  B orysa  'Godunowa. H uczne biesiady, 
trw ające  przez szerg  dni, uw ieńczyły  ten  
w jazd h istoryczny.

Żółkiew ski, śladem  J a n a  Z am oysk iego ,dą­
żył do Unii z M oskwą. D oprow adziw szy już 
do u n ii osobistej, żyw ił nadzieję, i ę  z cza­
sem  przy jdzie  do zupełnego zespolenia, ja k

ste j. Oto pow inien zabić K aligulę, ab y  po­
siąść  Lollię, k tó ra  m am i go pozoram i uczu­
cia, A le n izk ie  rachuby  zaw sze zaw odzą tam , 

. gdzie trzeb a  liczyć w artościam i w yższego 
rzędu. R egulus p rzejrzał zbyt tryw ialną  grę 
Lollii i uc ieka  przed n ią  w  swój św iat idea­
lizmu. Zabije C ezara, lecz d la  idei, nie poto, 
aby uzyskać  kob ie tę :

Zabiję... Bo ludzi dobrej woli upadla bez­
prawiem,

Bo człowieczej godności i szczęściu ubliża,
Bo tych, co w jutro wierzą, przygważdża

do krzyża...

I  odchodzi, ze szty letem  w zanadrzu, lecz 
już k ry ty czn y , już rozg lądający  się podejrz­
liw ie po otoczeniu: z silną w ątpliw ością w 
duszy, czy  t e n  Rzym je s t owym  z h istory i?  
W kró tce otw orzą mu się oczy do reszty .

Będzie to  na  uczcie u  Cezara. K aligula, 
k tó ry  zna dobrze ‘ swój Rzym , wyzw ie spi­
skowców, ab y  go zam ordow ali —  ale zapo­
wie im, że potem  sami zginą. I  ci ludzie, 
k tó rzy  wołali, że pośw ięcą się, byle Rzym 
■wyrwać z pod krw aw ego berła  —  padną Ce­
zarow i do nóg, żebrząc łask i. A wówczas 
K sgulus, zam iast zgładzić K aligulę, stanie 
PrzT nim. Bo w  Cezarze ostało się jednak  
coś z człow ieczeństw a. S trzępy  to  ty lk o  du­
szy, m ów iącej przez s ta rgane  nerw y, ale 

Przynajm niej ślad, że ta m  b y ł  człowiek. 
K aligu la  w ysta je  nad  tem  błotem , ja k  ka- 

n r  —  obryzganv . lecz kam ień.
H istorya, p rzechodząc w legendę, lubi się 

upraszczać. K ałus C aesar C aligula przeszedł 
do  potom ności —  ja k  już w spom inaliśm y —  
w postac i po tw ora, zw yrodniałego  o k ru tn ie

7, L itw ą, przyczepi zdaw ał sobie spraw ę, że 
proces la k i wymaga, długiego czasu. „P ie r­
wej m ała różdżka —  mówi! obrazow o —  z 
czasem  byw a z niej w ielkie drzew o", „sto  
sześćdziesiąt la t  m inęło od unii k ró la  J a ­
giełły , niźli do tej. ja k a  te raz  je s t, spólności 
z K oroną przyszło". W yzw olone z pod  au to- 
k ra ty zm u  carów  żyw ioły społeczne w  Mo­
skw ie, tęskn iące  do sw obód, jak iem i cieszy­
ła  się szlach ta  w Polsce, sp rzy jały  również 
idei zespolenia się  z R zecząpospolitą,’'.u p a ­
tru jąc  w  tem  cw arancyę  trw ałości zdobyczy 
w olnościowych.

P otężnie zak ro joną  koncepcyę Żółkiew ­
skiego, k tó ra  przeobrazić b y ła  m ogła ca ły  
w schód E uropy  i pchnąć dzieje zupełnie in ­
nym i toram i, oszczędzając ludzkości także  
1 dzisiejszego katak lizm u  —  sparaliżow ał 

Z ygm unt IH . w raz z o taczającą  go k lik ą  P o­
tockich. K anclerz litew ski Lew  Sapieha p i­
sał w to k u  ty ch  w ypadków : „P an  Bóg sam 
tk a  nam  w  ręce ziemie m oskiew ską, a  m y 
n ikczem nością (tj. nieudolnością) naszą  brać 
albo co w  ręce sam o w padnie, zatrzym ać 
nie um iem y". I  sk u tk i Zygm untow ej n iedo­
łężnej po lityk i przepow iadał: „T ak  ani sobie, 
an i synow i, ani R zeczypospolitej nie będzie 
m iał, uporem  sw ym  w szystko popsow a".

Jed n ak że  idee w olności, zasiane przez P o ­
laków  w  Moskwie, nie rychło  p rzesta ły  dzia­
łać. G dy w sku tek  k u n k ta to rs tw a  i m ałodu­
szności Z ygm unta w ybór królew icza W łady­
sław a, po dw uletniem  bezsEuteeznem  cze­
kaniu  na, niego w  Moskwie, zostaf zniwe­
czony i na  tro n  m oskiew ski w stąp ił Michał I. 
R om anow , bojarzy, ko rzy sta jąc  z jego m ło­
docianego w ieku, zniewolili go do złożenia 
przysięgi n a  rząd y  k o nsty tucy jne . Pod w pły­
wem urządzeń i idei politycznych polskich 
ustanow iła  M oskwa przedstaw icielstw o na- 
n arodu  w dw óch izbach, bez k tó rego  zgody 
p anu jący  n ie  mógł, ja k  w  R zeczypospolitej 
polskiej, w ydaw ać ustaw , nak ładać  nowych 
podatków , zaw ierać tra k ta tó w  i przym ierzy, 
w ypow iadać w ojen, a  trac ił rów nież praw o 
k a rać  bez sądu  śm iercią i k o n fisk a tą  dóbr. 
Za przykładem  polskim  w prow adzono sądy  
obieralne. Pom iędzy carem  a  bo jaram i m iała 
istn ieć um ow a n a  w zór polskich „pactów  
conventów “ .

N ow y ten , n ieznany  w  Moskwie porządek  
trw a ł aż do pow rotu  do k ra ju  o jca m łodego 
cara . M etropolita rostow ski F ila re t, recte 

F iedor N ikiticz Rom anow , p ro top lasta  s trą ­
conego dziś dom u Rom anow ów , przebyw ał 
od la t  ośmiu w tw ierdzy  m alborskiej, jako  
jeniec polski, niepraw nie uw ięziony przez 
Zygm unta HI. pod Sm oleńskiem . W  r  1619, 
na sk u tek  rozejm u dyw ilińskiego wTÓcił do 
M oskwy, gdzie zasta ł syna  n a  tronie. W y­
niesiony do godności p a try a rch y  oraz współ- 
reg en ta  nieletn iego syna, obdarzony ty tu łem  
„w ielkiego h o sudara1*, otoczony przytem  
dzięki Zygm untow i C I. aureolą m ęczennika, 

objął fak tyczne rządy  państw em . Ponury  
ten , a  zarazem  niezłom ny starzec, fan a ty ­
czny w róg kato licyzm u i  czciciel s ta ry ch  t r ą ­
d y  cyj, s ta n ą ł n a  czele reakcy i, k tó ra  zy­
skaw szy w nim  silny p u n k t oparcia poczęła 
szybko podnosić głowę. F iedor N ikiticz Ro­
m anow  ją ł przyw racać żelazną ręk ą  daw ny 
porządek. Zniszczył stopniow o pow agę D u­
m y ziem skiej, zostaw iając  jej ty lk o  praw o 
głosu doradczego. Bojarów , podejrzanych o 
w olnom yślne zasady, zesłał na  Sybir. T ry 
hunały  złożone z obranych sędziów  zniósł. 
A k t e lekcy jny  z r. 1618, owe m oskiew skie 
„p ae ta  conyen ta", podarł i kaza ł spisać no­
w y, w  k tó rym  w ładza cara  została  uznana 
nieograniczoną, a  car cam ow ładnym  panem . 
W śród przyw róconego sam odzierżaw ia b łą ­
ka ły  się ty lk o  coraz bardziej znikom e ślady  
la t wolnościow ych, póki i ty ch  osta tków  w 
k ilkadziesią t la t  później nie w deptał w  zie­
mię najw ybitn iejszy  z Rom anow ów , P io tr 
„W ielki".

J a k  silnie zaszczepione przez P olaków  i- 
dee w olności n u rtow ały  w M oskwie w latach  
1600— 1620, św iadczy obok chwilowego

k a , k rw aw ego bufona, w arya ta . K rólowie te ­
go św ia ta  u kazu ją  się .oczom potom ności l e ­
dwie w  n ajcharak terystyczn ie jszych  rysach, 
ja k  w  profilu  na  m onecie, zupełnie ta k , jak- 
gdyby  to  b y ły  n a tu ry  prostolinijne, nie zaś 
skom plikow ane, ja k  Indzie wogóle. Caligula 
obraca się u  R ostw orow skiego e n  f a c e .  Z 
sylw etki s ta je  się portretem , w m iejsce sche­
m atu : po tw ór w  ludzkiem  ciele, w ystępuje 
cała indyw idualność, złożona z człow ieczeń­
stw a i zezw ierzęcenia, z in stynk tów  złych i 
popędów  dobrych, lecz spaczonych, ze w ście­
kłości i bolu, z sen tym entu  i cierpienia. N ie  
potw ór, ale człowiek. I to nieszczęśliwy.

A dow iadujem y się także , czemu je s t ta ­
kim. I to  w ytłóm aczenie spraw ia, te  K aligu la  
p rzesta je  być bohaterem  sztuki, a zostaje 
nim jego ojciec dpchow y: Rzym. W  każdym  
w ierszu d ram atu  brzmi, że sto; unki i o tocze­
nie spotw om iły  ostatecznie K aligulę i po­
pchnęły  go nad tę  otchłań, w  k tó re j m oralnie 

ginie. Jakiekolw iek- sk łonności tk w iły  w  
zdegenerow anym  mózgu tego  cezara  —  pod 
w pływ em  życia rozw inęły się dopiero w za­
tru ty  owoc. N ad tak iem  społeczeństw em  m u­
si królow ać ta k i w ladća i musi rządzić niem 
tak , ja k  rządzi: szty letem , chytrośeią, zdzier- 
stw em  i przekupstw em , bo to  jedyne środki 
porozum ienia z rządzonym i. Nie może być 
inaczej tam , gdzie cezar codziennie na nowo 
kupu je  w ładzę w raz z życiem , gdzie zabija, 
ab y  siebie ra tow ać, gdzie oszukuje i zdradza, 
ab y  nie paść ofiarą zdrady . Życie państw ow e 
idzie po tak ich  szynach: k to b y  chciał zje­
chać z nich, w ykoiei się ku  śm ierci. Społe­
czeństw u ten  stan  odpow iada, jak o  n a tu ra l­
ny . „Mężowie chw ałą n ieśm ierteln i, zasiada-
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zw ycięstw a tych  idei fak t, że z nastaniem  
reakcy i w iele znakom itych  rodów  me "new ­
skich vn-»lo  przenieść się do Pol hi, niż po­
godzić sic z tryum fu jącym  n a  now o abso lu­
tyzm em . T a  po l:?yczna e m ig ra c ji  bojarów  
objęła najlepsze żyw ioły m oskiew skie, co w 
niem ałym  stopniu ułatw iło  re s ty tu c ję  cary- 
zrau. W  ten  sposób wyszli z M oskwy Je rzy  
Trubecki, M ichał Sałtykow , K orsaków , Ma­
salski. M eszczerin i inni. W olał pozostać w 
Polsce naw et Iw an  Szujski. Gdj- Mickiewicz 
•p isu jąc  dwrór litew ski w  „P anu  T adeu­
szu" w skazuje, ja k  na  obrazku ściennym  
K orsak , Jasiń sldego  „tow arzysz n ieodstę­

pn y ", „sto i na  szańcach  Prag i, na  etosach 
Moskali, siekąc w rogów ..." —  k tóż  pozna w 
K ościuszkow skim  bohaterze p raw n u k a  Kor- 
sakow ów , k tó rzy  przed trzem a w iekam i wraz 
z Żółkiewskim, p ra c o w n i nad  obaleniem  s ta ­
rej R o s ji  i zbudow aniem  now ej? K to  dziś 
pam ięta, że b iskup  k rakow sk i So ltyk , w le­
czony przez R epnina d o K ału g i za obronę go­
dności R zeczypospolitej, to p raw nuk  m o­
skiew skiego bo jarzyna, d la  k tó rego  um iło­
w anie swobód stało  się pom ostem  do now ej, 
polskiej ojczyzny?

Oddech w olności z n ad  W isły  przeszedł 
nad  państw em  carów  jak o  gw ałtow ny, łecz 
k ró tk i epizod, a  u p ad ek  wielkiej m yśli dzie­
jow ej Żółkiew skiego otw orzył na  w schodzie 
E uropy  i n ie ty lko  na  wschodzie, trzechw ieko- 
w ą erę panow ania despotyzm u, k tó ry  g a ­
śnie dopiero dziś w  strum ieniach  k rw i w iel­
k iej w ojny św iatow ej. Po w spaniałym  w y­
siłku litew skim  nie po tra fiła  P o lsk a  k o n ty ­
nuow ać skutecznie  sw ej m isyi krzew icielki 
wolności ludów . Zostało po nieudałej próbie 
ty lko  platoniczne, a  dziś wobec zw ycięskiej 
rew olucyi rosy jsk iej ak tu a ln e  wspom nienie, 
że P o lacy  byli pierw szym i w  M oskwie nau­
czycielam i swobód. A. Chołoniewski

Nowy przekład Pisma Świętego.
(Ks. Władysław Szczepański T. J.: Cztery Ewan­
gelie, wstęp, nowy przekład i komentarz. Część 
pierwsza. Kraków 1916. Część druga. Kraków 1917).

K siążka, k tó rą  ży ły  w ieki, k tó ra  położyła 
podw aliny naszych  pojęć m oralnych, w ytw o­
rzy ła  naszą cyw ilizaeyę i w yrzeźbiła nam  du­
sze, nie dosyć je s t znaną  w  naszem społe­
czeństwie. Nie w y sta rczy  odczytać ew angelię 
w niedzielę, a  pasyę  w dniach W ielkiego ty ­
godnia  nie w y sta rczy  k ilk a  słów  Zbaw iciela 
wrazić dobrze w  pam ięć, trzeba ją  czy tać je ­
dnym  ciągiem , zżyć się a n ią  i przez to  u- 
tw ierdzić sobie w m yśli i sercu-postaó i nau­
k i Zbawiciela. I  nie m ożna jej zakosztow ać 
lekko, doryw czo, lecz zagłębienie się w  w y­
razy  pełne znaczenia 1 nasiąkło  praw dą wie­
czystą  je s t koniecznem . Śm ielibyśm y tw ier­
dzić, że tu  bez przew odnika się nie obejdzie, 
bez objaśnień, k tó re  jedynie to ru ją  drogę do 
zupełnego panow ania n ad  treśc ią  i isto tnego  
przejęcia się głębią m yśli owych w yrazów , 
k tó re  z pozoru do naszych codziennych po­
dobne. —  Ale u  nas dsiw ne pod ty m  w zglę­
dem  p an u ją  stosunki i pojęcia. Pism o święte 
w przekonaniu  n iek tó rych  je s t czy ta n k ą  dla 
dzieci, do k tó re j starszym  ludziom  już za­
g lądać nie sporo. B yw ają dom y, gdzie w razie 
po trzeby  ani sposób znaleźć pełnego egzem ­
plarza. T lóm aczą się z teg o  n iek tó rzy  tem , 
i uspraw iedliw iają poniekąd  słusznie, że w y­
dań  Pism a św iętego u  nas m ało ,a przekład  
W ujk a  mimo wielkiego u roku  języ k a  nasurę 
cza jed n ak  zabarw ieniem  swem archaicznem  
pew ne trudności. Dosyć, że Pism o zw ykle nie 
w yszło u  nas n a  n iezbędną księgę d la  życia 
i domu.

A to  przynosi nieobliczone szkody dla n a ­
szego życia religijnego. Bo, k to  ogranicza się 
w yłącznie w swych stosuukach  z Bogiem do 
pism  pośrednich, drugorzędnych, rozcieńczo­
nych przym ieszką indyw idualnych pojęć czy 
też naw et osobistej czułostkow ości, ten  nigdy 
nie nabierze te j jędrności i ciepła uczucia, 
k tó rych  nabyć m ożna jedynie u  źródła, w

jący  w pierw szym  rzędzie", czują się jak 
najzdrow iej w  tym  bycie ograniczonym  
z jednej s tro n y  użyciem , z d rugiej groźbą 
n ieustanną  miecza, co wisi nad  karkiem . Mie­
szkają , ja k  na  popasie, więc prędko jeszcze 
jeden  uścisk, jeszcze jeden zaszczyt, jeszcze 
jed n a  uczta, bo lad a  chw ila przyjdzie ru ­
szyć w drogę k u  Hadesow i... P ro togenes, k a t  
cezara, m a dwie tabliczki. K to  na  nie wpi­
sany, dosta ł paszport n a  d ru g ą  stronę S ty ­
k su  —  ą  w pisanym  być może każdy , k to  
w czoraj tym  sam ym  sposobem  posłał na 

śm ierć sw ego w roga, oczerniając go przed 
K aligu lą , k ażd y , k to  np. obraził poczucie e- 
ste tvczne  C ezara swym za kró tk im  nosem. 
W iec —  c a r p e  d i e m l  M iędzy dniem u- 
czty  a  nocą rozpusty  zostanie jeszcze chwil­
ka  na spiskow anie, jak  zastąpić C ezara w y­
duszonego z p ieniędzy i łask , albo też  nie- 
łaskaw ego n a  A rprenasów  i Pom poniusów , 
Cezarem  innym , łaskaw szym  lub jeszcze nie 
zużytym . Zbrodnia la ta  w  tym  świecie jak  
p iłk a  m iędzy m onarchą a poddanym i. U trzy­
m uje przy w ładzy  lub od niej odsuwa, staje 
się początk iem  kftryery, albo potem  ją  zam y­
ka. Życie obraca się na  niej ja k  na  osi.

T a k  w ygląda Rzym Rostw orow skiego. 
M niejsza —  ja k  pow iedzieliśm y —  h isto ry ­
czny. czy nie, odtw orzony ze sk ru p u la tn o ­
ścią badacza, czy odretuszow any  w y o b ra­
źnią p o e ty  —  skoro ta k  przekonyw ujący  
praw dą a rty sty czn ą . On to, Rzym , stw orzył 
sobie C alignlę, w ydał go ja k  p lon ze swej 
g leby, on też  je s t i s t o t n y m  b o h a t e ­
r e m  d r  a j n a  t u. A m oralność publiczna 
Rzym ian za K alignli je s t tego d ram a tu  • o- 
snow ą. C ezar m a -głów ną rolę, ]ccz Rzym

zbliżenia się bczpoś;eOfniem do osoby C hry­
stusa i ui a.

D la  ;;•;•> też w iJnror z radością; dzieło ks. 
W łady law.-; y . ■•!. o pański ego, p rofesora p a ­
pieskiego instyfuh! biblijnego w  Rzym ie i je ­
go p rzek ład  Ew angelii. D oniosłość tego dzie­
ła zrozum iano u nas od razu, a  zarazem  A ka­
dem ia uinięjętn. ja k  K asa im ienia M ianow ­
skiego w W arszaw ie p oparły  jego  w ydanie 
przyczynkam i finansow ym i. Przedsięw zięcie 
dostało  się w ręce pow ołane i ze wazech- 
m iar odpow iednie . 0 . Szczepański je s t wśród 
nas w ielką n a  polu biblijnych s tu ay ó w  po­
w agą, a  kom petencyę sw oją stw ierdził on 
Iicznemi dziełam i, napisanem i w  łacińskim , 
polskim  i w łoskim  języku . W atęp k ró tk i, 
zaw arty  w  części pierw szej obeznaje czy tel­
n ika z głów nym i problem am i, k tó ry ch  zna­
jom ość je s t po trzebną d la  zrozum ienia E- 
w angelii, a  więc geografią  P a lestyny , u rzą ­
dzeniam i politycznem i i  stosunkam i re lig ij­
nym i za czasów  C hrystusa. M amy też zwię­
złe w iadom ości o synop ty k ach  t. j. trzech 
ew angelistach, św  M ateusza, Ł u k asza  i Mar­
k a  i o problem ie ew angelii św. J a n a . Żywimy 
zaś nadzieję, że p racow ity  a u to r .k ie d y ś  w 
osobnem dziele, k tó reb y  stanow iło w prow a­
dzenie do pism  Nowego Zakonu, szerzej je ­
szcze problem y te  omówi, p rzedstaw i szcze­
gółow iej położenie polityczne i w yobrażenia 
relig ijne żydow skiego społeczeństw a, stosu­
n ek  czw artej ew angelii do trzech  p ierw ­
szych.

P rzek ład  czterech ew angelii, zaw arty  w 
drugiej części, uderza jasnością, sz lachetno­
ścią języka, k tó ry  lekkiem  ty lk o  zabarw ie­
niem  archaM yeznem , w  doborze i  porządku 
w yrazów  oddaje  szczęśliwie to k  i p rosto tę  
opowieści pierw ow zoru *). K om entarz jest 

zwięzłym, a le  nie nie zaw odzi i u ła tw i czy­
telnikow i w alnie zrozum ienie tych , wznio­
słych, podstaw ow ych k siąg  chrześcijańskiej 
duszy i chrześcijańskiego św iata.

W itam y d latego  pub likacyę ks. Szczepań­
skiego z w ielkiem  i szczerem  uznaniem  i 
w dzięcznością jak o  czyn obfity  w n astęp ­
stw a d la  pogłębienia życia religijnego w n a ­
szem społeczeństw ie, a  życzym y m u gorąco, 
aby  sam  nie u staw ał w szlachetnym  znoju, 
znalazł poparcie, um ożliw iające dalsze p ro ­
w adzenie dzieła, księgi zaś te  ab y  znalazły  
się w  każdym  dom u polskim  i roznosząc do- 
b ią  now inę po m iastach  i sio łach zbliżyły 
nas do O hrystusa. Ozas by ł w ielki, ab y  prze­
kład. W u jk a  poddać rew izyi 1 napraw ić, a 
pięknem , że ta  zasługa p rzypad ła  w udziele 
tem u sam em u zakonow i, do k tó rego  W ujek 
należał. N arody  jędrne i  silne zajm ują się 
zaw sze żywo tajem nicam i religijnem i; u nas 
panow ał pod tym w zględem  pew ien zastó j 
i grzeszna bierność. M amy nadzieję, i e  te raz  
się z nich  o trząśniem y, a w wielkim nad o- 
drodzeniem  społeczeństw a zachodzie pogłę­
bienie życia relig ijnego w ażną odeg ra  rolę. 
N ow y przek ład  P ism a św. zrodził się z tej 
potrzeby, je s t jej objaw em  i dowodem, a  jak  
m am y nadzieję n lepłonną, stan ie  się za ra ­
zem hasłem  i zaczątkiem  zdrow ego w  tym 
zakresie  ruchu . Miłość p raw dy  i sw ojego n a ­
rodu  n a tch n ę ły  tłóm acza i w tórzy ły  mu 
w śród trudów  te j p racy , ja k  to sam  pięknie 
w przedm ow ie do drugiej części zaznaczył.

K azim ierz M orawski.

Przypowieść o wojnie.
Pewnego razu powstała na ziemi wielka woj­

na. Wojna, jakiej nie zapisały najstarsze kroni­
ki i nie przechowała pamięć wieków. Ludzie 
marli jak 'dojrzale kłosy pól, padające pod sier­
pem. Nie wiedzieli tylko, dlaczego się mordują 
i zabijają, gdyż prawdziwy sens wojny był za­
kryty ich oczom. Od łun czerwieniły się niebo­

*) Nie jesteśmy za bezwzględnym puryzmem. 
Ale niektóre obce wyrażenia lepiej może zastą­
pić wlasnemi, jak np, procenta przez odsetki (w 
tekście), wyperswadować, incognito (w komenta­
rzu).

sto i ponad nim. Obraz jego u ra s ta  nam  w 
oczach z barw nych 'ta fe le k , k tó ry  n a  imię 
M inucyanus, A sprenas, K allistus, R egulus, 
Lollia, Cesonia, czy w reszcie sam  K aligula. 
K ażdy  -ułamek te j m ozajki je s t osobnym  o- 
brazkiem , g d y  się w patrzeć w jego w ykoń­
czenie. Złożone razem  dają  dopiero p o rtre t 
bohatera: po rtre t Rzym u. Do tego  w izerunku 
psychologicznego zb iegają się, ja k  do w klę­
słego zw ierciadła, w szystk ie  prom ienie sztu­
ki, nie w yłączając K alignli. C okolw iek ce­
zar czyni, cokolw iek o sobie m ówi, co o r.im 

m ów ią —  w szystko  odnosi się ty lk o  do 
Rzym u i o ty ic  nas przedew szystk iem  zacie­
kaw ia. A k t p ierw szy  upływ a ca ły  bez Ka- 
liguli, lecz czujem y, że osoba g łów na już 
się ukazała . J e s t  n ią  Rzym . P rzez  ca ły  a k t  
d rugi K aligu la . m ów iąc o sobie, o skarża  

społeczeństw o. W  trzecim , chociaż idzie o 
przełom  psychologiczny  w  Cezarze, widzimy, 
n a  przyk ładzie  jego am oralności —  bezety- 
czność R zym u. C zw arty  w ykończa obraz 

środow iska tak im i rzu tam i ołów ka, że gdy  
nakoniec C ezar ginio, los jego osobisty  pra- 
wie nas nie obchodzi. „R zym  zabił K aligu­
lę" —  słyszym y w osta tn ich  słow ach, k tó ­
rem i D cm etrius żegna biednego wdadcę św ia­
ta , a k tó re  raz jeszcze stw ierdzają , że by ł to  
nie po tw ór, ale —  człow iek. Człowiek, zni­

szczony przez otoczenie. Człowiek, k tó ry  
sam  zbankru tow ał życiowo i na  k tórym  

bankrutują, inni.
Z bankru tow ała  L obia, chcąc p rzykuć go 

do siebie jedynym  węzłem , k tó ry  je j zdał 
się dość silny: szalem  zm ysłow ym , a nie ro ­
zum iejąc, że te  k a jd an y  w ydają  sam e ze 
siebie rdzę, k tó ra  je  p rzegryza. J e j  moral-
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skłony, od krwi czerwieniła się rola. Nastały 
przytem głód, zaraza i ucisk. Kobiety rodziły 
we łzach, gdyż łona ich były wyschłe, jak łoża 
pustynnych strumieni. Ludzie wzywali nieba, 
aby skończyło wojnę, albo ich cierpienie; od­
powiada! im głuchy grzmot armat, obijający się
0 niebo. Procesye i wotywy .zarządzono w ca­
lem chrześcijaństwie, ale zaślepienie i szał je­
szcze bardziej się wzmagały. Inne narody pró­
bowały pogodzić walczące, ale wnet same rzu­
ciły się w zamęt bitew i do rzezi dodały rzeż. 
Było to, jakby wielki kataklizm przyrody, wy­
wołany mocą podziemnego ognia, albo giganty­
czne zmaganie się tropikalnych cyklonów, nie 
z najętych wędzidła ni miary.

Na ostatek ziemia była ta k  obficie zroszona 
żywym nokiem człowieczym i użyźniona ciałami 
wojowników, że zdawało się, że więcej ludzi 
spoczęło we wspólnym grobie, niż zostało przy 
życiu. W tedy jakby na jakieś rozkazanie ludy 
podały sobie ręce na znak zgoiy. Stało się to 
nagle, niespodzianie i bez widocznego powodu.

Ale na  świecię dorastało już pokolenie nowe.
1 ludzie ci, którzy się urodzili wśród Bzczęku 
broni i ryku dział, ujrzeli teraz rzecz dziwną, 
cudowną. Te skaliste * górskie, po k tó­
rych tak  obficie ściek a a  krew ich ojców, te 
urodzajne doliny, w które się tak obficie wsą­
czyła, wypuściły' ze swego wnętrza drzewo, któ­
re korzeniami obejmowało całą ziemię, a potę­
żną koroną zasłaniało niebo. . Ponieważ rola 
była urodzajna i żyzna jak nigdy, drzewo to 
wspaniale się rozrosło i wkrótce wydało kwiaty, 
jakicn nikt jeszcze nie widział. Były one duże 
i szkarłatne, a  tak  piękne, te  eię im napatrzeć 
nie było można. Woniały one tak  mocno, że 
ludzie się nimi nalubować nie mogli. Miały zaś 
wygląd wielkich kielichów i sączyły przedzi­
wnej słodyczy sok.

Potem te kielichy odpadły i zostały zalężnie 
w kształcie krzyżów, które powoli ogrzewane 
słońcem zaczęły się przemieniać w owoce. Owo­
ce te zaczęli ludzie zrywać i jeść. Miały one 
smak i słodycz dotychczas nie spotykaną. Zwa­
no je też powszechnie owocami pokoju. Albo­
wiem rozkoszne te owoce wywierały dziwny 
skutek. Ludzie, spoży wając je, stawali eię ła­
godni i uprzejmi, pozbywali nienawiści i okru­
cieństwa ze swych serc. Nie było sporów mię­
dzy rożnymi krajami i kłótni pośród narodów. 
Każdy oddawał drugiemu powinność i nie pra­
gnął cudzego.

A medicy tego pokolenia ujrzeli zbliżający 
się wiek złoty, do którego tęskniła dotychczas 
napróżno ludzkość. I wesele wielkie wstąpiło 
w ich seica; ułożyli też pieśń nad pieśniami, 
wielbiącą drzewo pokoju:

„Bądź trzykrotnie uwielbiona i pochwalona 
wielka, święta wojno!

Bądźcie po wieki błogosławieni ojcowie nasi, 
którzyście umierali, wałcząc w nieświadomości 
dla Sprawy.

I wy serca matczyne, tylokrotnym sztyletem 
przebijane, krwawiące najświętszą krwią rodzi- 
dolskiej boleści!

I wy dziecięta, umierające i odchodzące d r  
cho, któreście napróżno żebrały o kruszynę stra-' 
wy!

Bądź pochwalona i po wiek wieków czczona 
wielka hekatombo ludzkości, któraś w całopa­
leniu ofiarnom sama siebie złożyła na stos nie­
zmierny.

Witaj drzewo życia, któreś wyrosło z krwi oj­
ców. łez matek i dzieci.

W itaj królewskie drzewo życia, żywiące ro­
dzaj człowieczy owocem, jakiego dotychczas nie 
znał.

W itaj drzewo chroniące dobrym cieniem wiel­
kie i małe narody, bogatych i ubogich, potę­
żnych i maluczkich.

W itaj drzewo Sprawiedliwości! L. T.

Jowialski —  symbol.
(Z wykładów uniwersyteckich o Fredrze),

P ostać  p an a  Jow ialsk iego  to  jedno  z n a j­
w iększych arcydzie ł ch a rak te ry s ty k i kom i­
cznej F redy . Czy ta  poetać je s t może typem  
szlachcica polskiego s tare j d a ty ?  Nie. P an

ność —  m ówiąc naw iasem  —  góru je  jednali, 
mimo w szystko, n ad  m oralnością sp iskow ­
ców, k tó ry ch  jej dłoń kob iecaz  obrzydzeniem ’, 
ja k  przez rękaw iczki, prow adzi k u  zam ordo­
w aniu cezara. Lollia p ragn ie  śm ierci K aligu li 
przynajm niej nie d la  korzyści m ateryalnychf 
ale przez zem stę ko b ie ty  porzuconej. Nie 
zniesie, ab y  należał do kogokolw iek , skoro 
do niej należeć nie chce. To też ona, Lolliaj 
reprezen tu je  w tym  upodlonym  świecie jak  
gdyby  godność nam iętności.

Z bankru tow ał na K aliguli f R egulus, ro ­
m antyk  „w  surow ej H iszpanii chow any", czło­
wiek, którem i^ św iat zapada się pod noga­
mi, g d y  widzi, że Rzym is to tn y  je s t ta k  od 
Rzym u z książek  fa ta ln ie  odm iennym . J e s t  
to  zresztą iuż trzecie b ankruc tw o  biednego 
idealisty . N asam przód p rzekonał się, że Lol­
lia, uw odząc go, nie chciała  jego miłości, 
ale ty lk o  śm ierci K aliguli: s trac ił w iarę w 
kobietę, w iarę, w pojoną zapew ne przez w y­
chow anie, t.aksamo, ja k  wpojono m u w iarę 
w szlachetność Rzymu. N astępnie przekonał 
się, że spiskow cam i rządzi tchórzostw o, za­
chłanność i egoizm, nie zaś dobro spraw y 
publicznej. W ów czas przeszedł na stronę K a­
liguli, z niedoszłego m ordercy s ta ł się o- 
brońeą cezara, bo przez rom antyzm  w yol­
brzym ił sobie K aligulę na  form at daw nych 
Rzym ian. K aligu la  jest pew ien, że spiskow cy 
nie pośw ięcą swego życia, aby  odebrać ży­
cie cezarow i; d latego zainseenizow ał ową 
ucztę, na  k tó re j w yzw ał ich sz ty le ty , zapo­
w iadając odrazu, iż po jego śm ierci n astąp i 
śm ierć m orderców , rozniesionych n a  mie­

cz;; cli przez germ ańską straż. Reguł uf. jesz­
cze nie zeryen tow ał się w  tchórzostw ie spi-



TStr. 4, „cfŁus a a k u iw *  z orna i .  tw ie tn u  101T  roku. Nr. 83.

JaK przy3talo n a  s ta reg o  P o lonusa; obietn ica 
L udm ira, że m u książkę  zadedyku je , na­

p e łn ia  jego  serce niezm ierną radością: „S ły ­
szysz, pani Jo w ia lsk a , będę w y d ru k o w an y "; 
t a  p różność to  tak że  ry s, w łaściw y sta rem u  
szlachcicow i. Te jed n ak  obydw a ry sy  u k a ­
zu ją  się w kom edyi jedyn ie  przelo tn ie, i nie 
one  ro zs trzy g a ją  o tern, że Jo w ia lsk i je s t 
typem .

Typem  czego? T ej cechy  ch a ra k te ru  nar 
Jodow ego (ściślej m ów iąc, szlacheckiego) w 
jego  rozw oju  h isto rycznym , k tó ra  się n a ­
zy w a jow ialnością, to  znaczy  niczem  nieza- 
m ąconej pogody ducba, oojaw iającej się n a  
zew n ątrz  w  ża rtach  i  koncep tach , często, 
a le  n ie  zaw sze, tryw ialnych .

E p o k a  w yraźnej k ry s ta liz a c ji te j  cechy 
p rzy p ad a  n a  w iek XVI., n a  czasy Zygm nnta 
A u g usta , na  czasy  owego „zależen ia  w  p o ­
k o ju " , owego kw ietyzm u, na  k tó ry  ta k  wy­
rz e k a ł S a t y r  K ochanow skiego, k tórem u 
t a k  ’ rozum na w alkę w ypow iedział Marcin 

B ielsk i, & k tó reg o  najlepszym  w yrazem  l i t e ­
ra c k im  jes t c z ł o w i e k  p o c z c i w y  lie- 
ja . W w ieku X V II„ mimo nieszczęść, jak ie  
się  zw aliły  n a  RzeczpospoliLą, nie zn ik ła  z 
■charakteru narodow ego  ta  cecha: dow odem  
niezliczone „facecye" oraz p a m ię tiik i P a ­
sk a , bez ktOi erro jow ialności nie by łoby  mo­
że  parni Zagłoby. Ze sie t a  cecha dochow ała 
do czasów  F red ry , o tem o n  sam  zaśw iad­
czy ł, m ów iąc, że pierwowzorom  Jow ia lsk ie ­
g o  b y ł pew ien znajom y staruszek .

Lecz jow ialność jow ialności n ie  rów na. 
Jow ia ln y m i byli P asek  i Z agłoba, ale jow ial­
nym i byli ta k ż e  W acław  P o tock i i V\ ojcieeh 
B zioduszyckL  N iem a jow ialności bez  pogody 
ducha, bez w ielk ich  zasobów  w rodzorego  

©ptyuahrmu: ale ta  pogoda, ducha m oró p ły ­
n ą ć  z d w ó d i różnych źródeł. Może być m ia­
now icie  ow ocem, jeśli aie koniecznie bez­
m yślności, to  c iasno ty  um ysłow ej, a  i  uczu­
ciowej t jk ż e ;  a le  m oże być rów nie dobrze 
.owoc-era szerokości um ysłow ej i  pobłażliw o­
śc i serdecznej; a  naw et „wocem filozoficzne­
go  p o g u o u  na  św iat, Łm em i słow y: może 
być  ow ocem  to  bezm yślnego (i egoistyczne­
go ) optym izm u, to  opty mizm u m yślącego 

(i k o c k a y re g o ) .
Jow ialność  p an a  Jow ialsk iego  p łynie z 

optym izm u bezm yślnego, nie żeby by ł to  
człow iek, zupełnie nieudolny do m y le n ia , 
w cale  n ie : m yśl jogo je s t dosyć  g ię tk a  i lo ­
tn a ,  sk o ro  ta k  trafnie um ie stosow ać ba jk i 
i  p rzysłow ia  do najróżnorodniejszych okoli­
czności; co w ięcej, um ie się p an  Jow ialski 
adobyw ać n iek iedy  ni e t"  (ko n a  koncepty , 
a l e i  na praw dziw y dow cip, niepnzhaw iony 
czasem  pew nej dozy z l^ irw o śc i. Bezinyśl- 

- n y ra  je s t jego optym izm  d latego , że na poły 
może nieśw iadom ie, ale napo ły  świadomio, 
w>'l»czył o n  m yśl sw o ją , x na tu ry  m oże i 
m LŁrj, w  efe-ii*-, m ukl dom owego życia.;

Niech aa CHdym swiede w ijea,
■Ryle polska j  imriszWL,
Był* ęal&ea wieś spoksmuu

T akże dobrow olne kurczenie m yśli, tak że  
okaleczan ie  życia w  im ię s jo k o ju  dom owe­
go , w  zaciszu  „w si spokojnej, w si wesołej^ , 
m aTnionow ało c z ł o w i e k a  p o c z c i ­
w e g o  Ife ia ; p a n  Jow ialsk i je s t jego p o ­

to m k iem  w  p rośeb iteńk ie j linii, chociaż po­
tom kiem  zw yrodniałym . K iedy bow iem  
c z ł o w i e k - p o c z c i w y ,  pragną., nade- 
w szystko żyć cicho i spokojnie u  siebie na 
wsi, w gronie rodziny i przyjaciół, uw inął 
s ię  wpraw dzłe, o He m ożności od życia pu- 
bhesnego , a le  o sta teczn ie  zdaw ał sobie 
doskonale spraw ę, że się św ia t a n i P o lska ' 
nie kończy  n a  jeg o  kopcach  ■ ra i# m y « h , 
p an  Jow ialski (może po  części d latego, że go 
juz 1 ie k  zam roczył), ty lk o

Takie widzi świata kolo)
Jakie tępemi zakreśla oczy,

n ie dosyć n a  tem : pojęcie i p ragnien ie  ciszy 
i spokoju  skurczy ł w  pojęciu  i p ragn ien iu  
zabaw y i śm iechu, —  on się ze w szystk iego 
i ze w szystk ich  śm ieje, pot-rosze n aw e t z 
syna-g łup tasa  i nie czuje na  jego w idok ża ­
dnych... w yrzutów  sum ienia. „K ażdy  zm ar­
szczek u  n iego pow iada, że ze śm iechu po­
s t a ł " —  m ówi Ludm ir. M ożna być pew nym , 
że ten  człow iek śm iałby się n aw et n a  wieść
0 T argow icy, a  p rzynam niejby  się cieszył, 
że do Im peratorow ej i sp isku jących  z n ią  
przeciw ko oiczyźnie m agnatów  polskich 
m ógm y zastosow ać przysłow ie: „Św inia św i­
nię poznała , n is  da leko  szu k a ła" , o jednym  
zaś z tych zdrajców , o b iskupie inflanckim , 
pow iedzieć: „Choć pośw ięcona, zawoze Świ­
n ia". a  jeszcze w iększą m ia łby  uciechę, g d y ­
by  m ógł na  w ieść o T argow icy  przy toczyć 
bajeczkę  F ran c iszk a  M oraw skiego o  M a ­
g n a c i e ,  k tó ry  w olał s traw ność  żo łądka, 
n iż  sum ienie, i k tó rem u  Świnia, k ied y  sii) 
sam  przed  sobą chw alił, że o jczyzna to  g łu p ­
stw o,1 ,

Rzekła: „Jasny Fanie!
„Słowo w słowo moje zdaniel"

Lecz pan Jow ia lsk i je s t n ie ty łko  typem  jo ­
w ialności staropolsk iej, p łynącej z bezm yśl­
nego  optym izm u, a le , jeśli g łębiej w du»zę 
jego w ejrzeć, tak że  ty p em  ^ew nej bardzo 
częstej, ogólnoludzkiej, cechy um ysłow ej.

Czem są  owe przysłow ia, k tórem i sypie 
p a n  Jo w ia lsk i, ja k  z rogu obfitości? a  raczej 
czem  je s t to jego eiąsrłe s j  panie j  rzysło- 
w iam i? J e s t  n ie ty iko  w ciąganiem  różnych 
k o n k re tn y ch  w yp ad k ó w  i  p rzypadków  do 
re jestru  p raw d ogólnych, ale jednocześn ie  
przyznaniem  n ie jak o  t jm  konk re tnym  p rzy ­
p ad k o m  i  w ypadkom  słuszności m oralnej, 
a  p rzynajm nie j r a c j i  b y tu , ich uspraw isdli- 
■ł daniem  — w  imię tego  w łaśnie, że się dadzą 
podciągnąć pod go tow ą form ułkę, uśw ięconą 
przez ob jaw iającą  się w  przysłow iach „m ą­
drość narodów ". Panow anie  gotow ej regu ły  
n a d  życiem  —  oto  filozofia p an a  Jow ialsH e- 
g o . .

„Jegom ości o  nic w  świecie nie idzie, ty l­
k o  o  sposobność um ieszczenia swoich przy- 
słow iów ", mówi Szam belanow a, i te  jej sło­
w a  stanow ią doskonalą  ch a rak te ry s ty k ę  fi­
lozofii p an a  Jowi&Jskiego. W jego oczach 
w szystko  m a racy ę  hytu , co sie d a  w tło c-v ć  
w  ram y  uogólnionej, a  więc bardzo często  
m artw ej, p raw dy  przysłow ia, a  to , co się 
w nie w tłoczyć Biedo, nie m a ra c y i b j tu ,  a  
przynajm niej ma racyę  b y tu  m niejszą. 
R 4,G dy szukasz rady , strzeż się  zd rad y ", 
m ó i i raz pau  Jow ialsk i. A  raz  n a  to H elena: 
„M iędzy m ną a  ojcem  tego  lękać  się nie 
m ożna". „Z apew ne, zapew ne —  odpow iada 
p a n  Jo w ia lsk i —  a le  p rzez to  (tj. pom im o to) 
p rzysłow ie dob re ."

Albo ioazeta . „  V te li dziadun io  dobrodziej 
l ę d ń e  ła sk aw , to  m i *zese na  ty d z ień  ze­
zw oli", prosi H elena, r r e  m ogąc się  zdecy­
dow ać w yjść  z a  g łup iego  Jan u sza . „ J a  n ie  
m am  nic przeciw ko tem u —  odpow iada pan  
Jo w ia lsk i —  a le  n ad to  d ługo  nie przew lekaj, 
m oja  p anno , b o  t o  czas p łaci, cx astio c i... 
a jeżeli się oglądasz na to , źe ja k i może 
le p sz r  trafi się zalotn ik , —  rzecz niepew na: 
lepszy wróbel w garści, niż k an a rek  na  po­
w ietrzu ." K iedy  zaś H elena, w ysłuchaw szy 
cierpliw ie b a jk i o osiołku, czyni w ca le -s łu ­
szną uw agę, że - lepiej nie mieć m ęża, jak  
mieć n iem ądrego", pan  Jow ialsk i odpow ia­
da: „To n ie  dow iedzione". A dlaczego nie 
dawiedztóra5? D la te j p roste j i jasnej p rzy­
czyny , że  przysłow ie m ówi: „L epszy ry d z , 
niż ■nic".

Huż to  łudzi, n ie ty łk o  s ta ry ch , rozum uje

w  podobny sposóbl Iluż to  ludzi, żeby  od­
m ów ić czem uś now em u p raw a do  życia  po­
w ołuje .się na  jak ąś  ogólną form ułę, k tó ra  
w  swoim czasie m ogła być p iaw d ą  żyw ą, 
a le  k tó ra  się z biegiem  czasu s ta ła  praw dą 
m artw ą, bo ją  n o w e  życie zabiłol Pełno  
tak ich  ludzi we w szystk ich  dziedzinach ży­
c i a ^  p rak ty czn e j czy  teo re tycznej, w  spo­
łecznej czy  politycznej, w  m oralnej czy re ­
ligijnej^ w  naukow ej czy a r ty s t j  cznej. P an  
Jo w ia lsk i je s t typem  tak ich  właśnie ludzi 
i przez to  je s t n ie ty łko  jed n ą  z n a je la s ty ­
czniejszych postac i kom icznych F re d iy , ale 
zarazom  najg łębszą  m oże, najpow ażniejszą 
jego k reacy ą  a rty sty czn ą , k tó ra  się wznosi 
do w ysokości sym bolu —  sym bolu ta n  czę­
stego  n a  św iecie kostn ien ia  i d rętw ienia  du­
szy  ludzkiej w  m artw ych p raw dach , w go­
tow ych , pTzyjęfycn n a  śiepą w iarę, zaoaaach, 
roszczących sobie praw o d o  w iekuiste j trw a ­
łości i niezm ienności.

Ozy je d n a k  je s t p an  Jow ialsk i tak im  sym ­
bolem  z w iedzą i za w olą T red ry , to  zupeł­
nie in n a  spraw a. O tem  wolno w ątplić . P ra  
w da, wieść niesie, że F redro , będąc  k iedyś 
na p rzedstaw ien iu  P a n a  J o w i a l s i t i e -  
g  o we Lwa wie, la k  bardzo się oburzył w e­
sołym  śm iechem  publiczności, że opuścił lożę 
przed końcem  przedstaw ienia, m ów iąc z go­
ryczą: „Z czego się oni śm ieją?" P rzypo­
m niał niedaw no tę  trad y cy ę  p. A dam  Sie­
d leck i w  sw ojej w spanialej kónferency i o 
F ied rze , k tó rą  i r jesieni przeszłego ro k u  p o ­
przedził w  te a trz e  k rakow skim  przedstaw ie­
nie Ś l u b ó w  p a n i e ń s k i c h .  Otóż, jeśli 
t a  wieść m ówi praw dę, to  pokazuje się, że 
sam  F red ro  w  sw ojej kom eoyi up a try w ał 
ja k ą ś  m yśl głębszą, ale ja k ą , czy tę  w ła­
śnie, że pan  Jow ialsk i je s t sym bolem  z a ­
sk lep ien ia  się  um ysłu ludzkiego w Zaezaro- 
w anem  kole m artw ych idei?  Raczej nie, bo 
gdyby  ta k  było , to  m otto  kom edyi byłoby  
praw dopodobnie inne, ja k  je s t („G łodnego 
żo łądka b a jk ą  m e zabaw ić, ra c y ą  nie od- 
oyć").

T ak  czy inaczej, z w iedzą czy bez w iedzy, 
za w olą czy bez woli F iech y , pan  Jow ialsk i 
tak im  sym nołem  jest.

Igo. C hrzanow ski.

W *  3CJOOOTOC OP&Z D.QQ.Q2QP.C * ' .tiM^fótiocjciCsO i- ry>oor^<y ^',vyr*ociC:tHa ;

Z  pozycji za wsią.
W ie ś-c i to była  dostojna, 
wesoła, ludna, bogata 
dziś  —  pusta bielona chata, 
gdy w łada p rzyszła  tu W ojna.

Sad m yłą  poranną om yty  
p rzez  ku lm i stargane liście 
wiśnie się krw aw ią ogniście 
od bagna brzęczą m oskity.

Tu lo łid erz  krótkie m a l"ie  
u yw leka z schowków, z koiziory 
kraśne dziew o zree ubiory  
i  z  m ąką  zapaśną dzieze

Ogród przeryty  row am i 
zniszczone nieroce ule 
lam  lniane lezą koszule  
z w yszyw anynd  szlakam i

Z  cerkw i zosta ły  ii węgła 
a na ornacie z ołtarza  
żo łn ierz śpiąc, w rowie, sie t a r z a  "

Tak świętość z nędze się sprzęgła!..,

W ie ś -c i to była dostojna, 
wesoła, ludna, boi/cda, 
dziś — puda  bielona chata, 
bo w łada przyszła  tą W o jn a !. . .

Józef A ndrzej Teslar (legionista.)_

Z beletrystyki religijnej *).
Skromną ilościowo i jakościowo jest nasza bele­

trystyka religijna—zwłaszcza zaś skromną jako­
ściowo. Najwybitniejsze talenty pisarskie nie 
dotykały tematów religijnych. Arcymistrz sło­
wa poi ikiego, Sienkiewicz cudownie piękne 
fragmenty dal tylko w „Pójdźmy za nim“ i 
w „Quo vadis“. Tchnie z nich obok wysokiego 
artyunu  i najczystszej poezyi gorący duch reli­
gijny. Owiane są nim także prześliczne „Le­
gendy o Matce Boskiej" Gawalewicza. Po za 
tem ostatnich la t kilkanaście przyniosły wpraw­
dzie garsc uirworów opracowanych z dużym ar­
tyzmem, le>ci podobne są one do ołtarzy, na 
których nigdy spełnić się nie miała Ofiara świę­
ta. Ducha wiary im brakło. A Sienkiewicz, je­
den z największych pisarzy świata, lubo doty­
ka  religijnego tem atu, nie ośmiela się jednnk 
zl liżyć nigdy bezpośrednio do postaci Zbawi­
ciela. W „Pójdźmy za Nim“ ukazuje się Chry­
stus tylko zdała —  w  drodze na Golgotę i spo- 
zi >ra miłościwie na Rzymiankę, 00 weń uwie­
rzyła i błaga o uzdrowienie. Akcya „Quo va- 
dis“ zaś rozgrywa się już w wiele lai po U- 
krzyżowaniu. Genialny twórca inoże stał na 
stanowisica, że świętośei takie jak postać Odku­
piciela m ajdają się na wyżynach, których śmier­
telnikowi nawet wielkim obdarzonemu talen­
tem dosięgać się nie godzi ,

Skrupułów tych nie miefi aż n az ty t 13 szni 
beletryści, którzy na w arsztat swój literacki 
brali tem aty biblijne Icb obrazki pozbawiono 
wyższego tchnienia, pisane na przeciętną modłę 
nowelistyczną ukazywały się stale w feljeeonach 
pism w okresie wielkiego tygodnia. Znać w < 
nich było bezskuteczne wysiłki wspięcia się 
w regiony wzniosłości, lecz nie dostawało siły 
wyrazu, brakło skrzydeł do wzlotu. Prób tych 
zatem, więcej lub umiej uaolnych, podoonie jak 
analogicznych utworów dla młodzieży, do do­
robku beletrystyki religijnej w wyższym stylu 
zaliczać nie można.

W ydane przez zasłużuaą księgarnię św. Wuj- 
ciecna w Poznaniu „Opowieści Chrystuso ive“ 
Maryi Czeskiej stanąć mogą obok „Legena o 
Matce Boskiej" Gawalewicza. Autorka, której' 
rozwijający się talent z szczerem zadowoleniem 
śledzimy, z czcią i  miłością wierzącego chrze­
ścijańskiego serca, z subtelne m i pełnem poezji ' 
ujęciem tem atu w siedmnastu opowiadaniach ■ 
przedstawia nam życie Jezusa, nasamprzód ja­
ko dziecięcia, następnie zaś jako boskiego Mi­
strza, co głosi naukę miłości i przebaczenia, po­
rywającą ty.ńączne rzesze i kładącą granito­
we podwaliny pod kościół, którego bramy pie­
kielne nie pizemogą. Niby za wizyą prondemią 
dążymy za bożem Dziecięciem, co dobroć i u- 
eiszenie duoz udręczonych rozsiewa naokół. 
Spotykamy Jezusa z Janem, widzimy Go w 
1 wiątyni jerozolimskiej, towarzyszymy Mu na 
puszczę, nad Jordan, do K  ioy, do Galilei. Au­
torka prowadzi nas od Zwiastowania aż do 
chwili, gdy Or ryjstus uzdrawia dziecko o *wia- 
Sty ćhauaanejf Idej. Syn Boży dokonjrwa tutaj 
nie tjik o  cudu uzdrowienia chorego dziecięcia 
ale i cudu narodzenia się w iary w bólem i roz­
paczą starganej duszy jego matki.

Oto ustęp, który kończy to  opowiadanie, je­
dno z najpiękniejszych w zbiorze:

„I znowu spotkały się Jego  oczy ze źrenica 
mi kobiety. "Widziała tuż nad sobą tę  twarz 
przedziwnie piękną i mistyczną . głębię oczu 
karcących a pełnych żalu, że karcić muszą- a 
w duszy jej zerwał się jakiś przeradosDy krzyk:

/
*) Marya C z e s k a :  „Opf,wieści Chrystusowe, 

dziecię i ini .trz“. 2  17 ilustracjami, str. 314. Na k i  
księg. św. Wojciecha, Poznań 1917. Antonina P  o- 
mańska: „Legendy z życia śv l;tych“. Z 4 ilu- 
siracyami, str. 178. Nakł. księgami i m .  Wojcie­
cha, Poznań 1917.

To Bóg, Bóg... nie rabbi cudotw órca^ to 
Bóg, który wszystko mc.żo.

Łkanie olbrzymiego szczęścia zerwało się 
w Jej piersi, przygarnęła się do stóp. Pana, wo­
łając:

—  Panie, a wszakże i szczenięta jedzą, odro­
biny, które padają ze stołów panów ich._

A w głosie jej dźwięczał taki bezmiar gorą­
cej, pełnej wiary, dusza jeaną myślą była... jam 
niegodna, straciłam prawo do łaski Twojej... 
ale Tyś litościwy...

Jasną twarz Pana opromienił błysk radości 
wielkiej, smukła ręka opadła na siwiejącą, w py­
le gościńca leżąoą głowę. _

— O niewiasto, nieenaj cl się stanie, jako 
chcesz...

Przjrw-rłs ^Jonącemi ustami do Jego stóp, 
wdrięczna bezmiernie, a  dusza jej jedną modli­
tw ą dziękczynną była za dziecko i za siebie".

„Opowieści Chrystusowe" zdobią liczni. Ou- 
s tn e y e  według srarvoh mistrzów, reprodukować 
ne świetnie rotograwurą. Znajdujemy tu taj go- 
nialito kompozycye Murilla, Guido Reniego, Ru- 
bensa, Angeliea Veronessa. Turku otta i In. 
KsiązL» napisana języku m oarwnym, z dużetn 
poczuciem plastyki i wspaniale ilustrowana, 
jest jednam z najwytworniejszych wydawnictw 
polskich jakie ukazały Eię w ostatnich czaoAch, 
znajdzie też niewątpliwie szerokie rozpowsze­
chnienie tak dzięki pod aiosłej treści j A i  a r­
tystycznej szacie zewnętrznej.

* * 9
Niedawno zmarła autOTka „Historyi żółtej 

ciżemki". „Paziów króla Zygmunta" i innych 
uczucia pełnych i barwności pow ieśJ dla mło­
dzieży „Legendy z życia świętych" pisała prze­
znaczając je skromnie dla -młodego pokolenia, 
jak wszystkie poprzednie swe prace. A jednaJc o- 
powiadania te za iugu ją , zdaniem raszem, na po­
stawienie ich w rzędzie utworów artystycznych 
wyższej mia y , takich które dzięki swej treści 
przykują wprawdzie przedewszystkiem uwagę 
młoduciauego czytelnika, lecz i człowiek dojrza­
ły z niemalem zainteresowaniem weźmie je do 
ręki.

Podobnie jak wszystkie celniejsze prace ś. p. 
Domańskiej i „Legendy" zasługują na popular­
ność, zaleca je  bowiem szczciOSć sentymentu 1 
wdzięk kompózycyi, zalety, które ęoiubnie jo
wyróżniają z pośród wielu opowiadań z taj 
dziedziny. Książkę w ydaną starannie zdobi kil­
ka pięknych reprodukcyj. E. Z.

Śiuigfeis,
Starożytnym musi być początek tego zwy­

czaju, skoro widzimy go zarówno w Azyi, u 
kolebki ludów ajyjstdcb, jak  i w Sto wiańs zezy- 
źnie. Anglik Symes w opisie podróży z r. 17% 
d„ Bengoul i króla Birmanów w Pegu powiada, 
że buddaizm tamtejszy około 10 kwietnia ob- 
ohodd wesołą trzydniową umezystość cakon- 
ł i a o / i  Toku. Drugiego daią tych fw iąt fcdmtano 
wio m ają zwy-^aj . obmywania się - grzechów 
staref o roku" przez oblewanie wzajemoę wo­
dą. Nawet wice-król nie jest od tego ■ u, 
a woda leje się niesp. dzi inie z oikaeii i  ia  w 
na głowę przechodniów. Oczywiście u chrze­
ścijan ZT-yczaj stary musiał przekształcić się,

W Polsce narzucono mu nazwę ta l ie  nieinio- 
eką dynygus i przywiązano do wiose nn-igo 
święta Wielkiejnocy. Już Libelt zwrócił uwrgę, 
że d y n g u s  jest spolszczeniem niemieckiego 
wyrazu Dtiiin-guss, znaczącego eienkusz, po­
lewkę wodnistą, wreszcie chlust wody.

Lud polski ma stary zwyczaj oblewania wo­
dą przodownicy, niosącej wieniec dożynkowy, 
a zwyczaj podobny musiał od Polan przejść 
wraz z rolnietwrm do pogan pruskich, którzy 
oblewali się wodą p o d r o l n i c z y c h  uroczy­
stości na wiotnę. Synod duchowny dyecezyi

ii m iw i a i b  «B m a .. .  -w w *

rk~jv©ów, więc s ie  i9xxm isl, iż Ceza r gra na 
tp.Tłę, fctóia m»h3 wygrać. Sądził, iż KałiguLa 
©aprawde ryzykuje iy < it  Romantyczna wy- 
tołirstEBia podsuwa mu jwrównan^ z Rzy­
mem z książek. Kaligula staje się w jego 
aan glrmTch oczach bohal M-em-.

My&deju, że się rozpics' irły  
yrM.-eosną wielkiej przeszłości widna-Ra, 
4 > śriefcm łAyiriasa rękę, «o opadła 
n  tefc GaBa, chcącego dotknąć jego powiek 
by iśiaJaĆ. czj’ to śedri bóg, czy żywy

człowiek
-far* Btanał i zawołaj „Mordujcie Kwiryci"! 
01 Byftym u s i t w o ic h  jak pies się po­

łożył,
byftsyin się na miecz natS, wdzięczny za

to jedmj,
ieca nareszcie, po tylu ajLeitwmoi'darh,

dożył
Gezkrze, takiej hołiaterskiej chwili
i  ujrzał Eomę, Romę niepowszeduąl

Ryidiło musi ochłod nać ta rozbujała ima-
gisacya. Kaligula wykazuJe Regulusowi ma
tematycznie, źe teraz jemu. f>•arowi, pozo­
staje tylko wnies-ć- Nic więcej. Zabiją go.
CS ludzie, którymi on, Ceaar, gardzi Ci łu­
dzi*, którzy dla Regulrsa stoją tak nw.ko 
ęod Kaligulą. Więc p o i ciosem zw.Ier.at ma 
paść ten jeiyay między irimi człowiek? Ro- 
rnantymi zarzyna grać zno wu w dziewietaa- 
«t łletuira marzycielu. Cezrr, jego zdan’em, 
ma tyiko dwie drogi przed sobą: albo wy­
mordować tych, co eheą go zabić, albo też 
samemu —  obrać śmierć. Umrzeć z własnej 
ręki. To koniec godny Rzymianina, skoro

życie  ścisnęło  g o  ta k  ze w szystkich stron, 
że śm ierć jest jed y n a  fu rtk ą .

R egu łus przez chwilę m a złudzenie, i i  je ­
go rom antyzm  ziszcza się. K aligu la  zgadza 
się na podźw igniecie śmierci, zgadza się. aby 
Resnilns zadał rau ją  w łasną dłonią. Ale za 
chwilę R chodzi P ro togenes ze spiskow cam i 
i R egulns widzi, że ów  „w ielki człow iek", 
je s t bardzo  m ałym . Ż’e n ie ty łko  n ie  spieszy 
m u się  do zgonu, a le  lo k  bardzo  p rag n ą ł­
b y  żyć , choćby  w  poniżeniu. P ozw ala  so- 
tńe  u rąg ać , rozkazyw ać —  ©c. cezar! —  
a  gUy o łm rto jjy  R egułus b ły sk a  mieczem, 
a b y  zgładzić ezłew ieka, co śm ie nazyw ać 
■swego w iadeę -g łu p im , niesforn ym d z ie d a - 
M era" — K aR gula wywrwa nra żelpzo z d ło­
ni, Ło sie  —  boi. Boi się, a b y  w łasną głow ą 
z a  śm ierć tam teg o  nie zapłacić... T u ta j ła ­
m ie się  osta teczn ie  idealizm R egulusa. Z ban­
k ru to w a ł po  raz  tizee i. I  skoro K aligula po­
d a je  mu. nakon iec  truciznę, ch łopak  w ypija 
ją  bez zm rużenia  oczu. S trac ił w szystk ie  

zb liżen ia , jak ie  posiadał. Żyć już nie m a po- 
col. K ie w arto .

T a k  b an k ru tu je , k to  u lokow ał k a p ita ł u  
b an Jtru ta . A  b an k ru tem  jes t K aligula od 

p ierw szej rbw 'Ji ukazan ia  się n a  scenie. W ła- 
ćL tw o jego już poza ni.n . .Asystujemy przy  je ­
go  likw idacy i. Z  rządkiem  m istrzostw em  —  
m ów iąc na^uasem  —  um iał R ostw orow ski 
w ybudow ać z te j k a ta s tro fy  sz tu k ę  cztero- 
ak to w ą , th a m a t czysto psychologiczny, w  
k tó ry m  ak ey a  ro zg n /w a  się w  w nętrzu dusz, 
a  zdarzen ia  zew nętrzne up lastyczn ia ją  ją  w  
sposób tea tra ln ie  w yraz isty , a  rów nie daleki

od rzem leślnietw a .jn try g i" , „rimhu socni: 
cznego" i w szelakich ..węgłów", jak od budo­
w an ia  postaci i. s a m y s ł ó w .

K aligu la  zeszedł w  swem lcrótkiem pario- 
w ąniu na  dno rozstro ju  m oralnego. P rzej­
rzał swój św iat, w zdrygnął się i te raz  drwi 
z niego i z siebie, jak  przystało  na łachm an 
człow ieka. R az płn.ete szczerze, raz zgryw a 
się jak  k ab o ty n  sam przed sobą. ty le  w  nira 
z nieszczęśliw ego człow ieka o  grębszym  re ­
zonansie duszy , Co z  clesrenerata-histeiyka. 
J a k  z.ej»s«te jojgaśjy w ydaje  raz to n  ogiO- 

j m ny, raz jak iś  pośw ist dz:uraw ej piszczałki. 
• I  tu k  panuje  n ad  R zym em , k tó rem u  p rzy ­
w odzi frazes i w iecznie g łodna km: aa. Xie 
w iadom o n aw et, czy śm ierci się lęk a . czy ją  
sam  n a  siebie sprow adza? M onioby się -d a ­
w ać. że R ostw orow ski greiialółk u je "  K aligu- 
ię. Spojrzaw szy g łęb iej, m usim y dostrzedz, 
że on  ty lk o  przedstaw ia  z c a łą  ob iek tyw no­
ścią psychologa, ianiifl m ógł być człow uik, 
zniszczony przez otr.rzenie. J e s t  to  psycho­
logia o podw ójnem  dnie, skom plikow ana bo­
gactw em  zag ad ek  i  ich rozw iązań, p row a­
dzona polifonicznie z m istrzostw em 1 świe­

tnego k o n trap u n k cis ty . Ozctpu rCallsrjla z a ­
bija  E egu łusa?  Czy d la tego , że w _ istocie 
„ tak ich  szkoda", a b y  żyli na  ś1,wecie upo­
dlonym  i 3fcarialym ?'C zy może cezar, m ając 
przed sobą  trz y  żądan ia  g  ■:fkowy>,h: rozda­
nie darów , p~zekupien;e indu i zabicie Re- 
gu lusa, spełn ia  przynsj^M j'ej jeduo , a b v  ase­
kurow ać się -przed spiskiem  na  w iz tlk i w y­
p ad ek  i w  osta tn ie j grze o  życ5o m 5óć rę- 
k n  przynajm niej tego  s tu ła ?  Możliwe jest 
jedno i drugie j t / . t  duszy  sp lą tsnc j v,r tak ie

w ęzły z dobrego i złego, z uczuć w yższych, 
łocz u targanych  i z ponędów nizkich  aż do 
zu jT odrien ia . Mogło być ta k  i ta k , m ogły 
d zia łać  obie sił y  rów nocześnie, jed n a  śuóa- 
dcm ie, d m g a  podświadom ie. Ale że  w ierzy­
my, iż ta k a  dw oistość je s t praw dopodobną, 
to  sam o już stanow i o sile iluzyi psycholo­
gicznej, narzuconej przez au to ra . Kaligzdę 
prze;rzęź m y  w poprzednich a k ta c h  ta k  do 
głębi rozstro ju , iż rozunueiny, że m ógł sam  
n ie zdaw ać sobie sp raw y , czem u czyni tak , 
a  r ie  inar.zey

T a k ą  sam ą zag ad k ą  pozostaje  do końca  
zachow anie się K ali guli pn-ed śm iercią. Nie 
wiemy, czy drażnieniem  w yzyw a sp iskow ­
ców, aby go  zabili, c zy  też  po  ra z  w tóry  
próbuje g ry  tak ie j, jak  w  ak c ie  d ru g im , g d y  
krzyczał: ..m ordujcie K w irye?!", pew ien, iż 
an i jeden  SŁtylet nie w yjrzy  s  za  tog i. Nie 
Wiemy, czy cfjjfce umr.-.eć, czy też ocalić się 
od egonti. P T y p o m in am y  sobie, że w  akcie 
trzecim  już był godził się n a  sam obójstw o— 
ab y  w ykręcić  się .sofizrautaird. Potem  mówił 
do Cłlerei. że „b rak n ie  m u odw agi, że nie 
p: zyw iązuje w agi do n i :zego na  ty m  św ie­
cie", źe mu w szystko  jedno , czy żyć, czy 

um rzeć, a le , o sta ł ocznie, d a ł Spiskowcom 
..nowe h asło" i to: ..przebaczenie". Może 

tem sic zadow olnlą? Może uda  się żyć dalej, 
chociażby przyszło „cale życie przepędzić 
z nm u rv korycie"... Kaligula. m a dusze jak  
sk rzypce  o rozkręconych kołkach: daiano
w ysila się na d e cy z ję ; z tych strun  nie w yj­
dzie żaden sensow ny akord ,, chyba ja k a ś  
m ieszanina tonów , nie m ieszeząea się w k a r­
bach harm onii. Od tak iego  popsiftego m echa­

nizmu m ożna oczekiw ać w szelkich niespo­
dzianek, lecz nie trzeb a  żąd ać  żadne j kon- 
sekw encyi,

„O to w ładza  Rom y-1 ‘—• m ówi Regulus, 
pokazu jąc D em etriusow i Kaligcdę, siedzące­
go na skrzyni z Łdejr.otami, ja k o  mo­
ra lny  i k a n d y d a t ń a  fizycznego. D rw i on z 
bogów , nienaw idzi człow ieka. N iem a „n ad  
głow ą żadnych p raw ", na  ziemi w idzi ty lk o  
„k ram , co w  biocie -się w ala"„ w idzi łodzi 
jak o  ..ku lk i, niżej stopy, że dziw ić się  należy  
czem u te  o  k rup  v w yłażą jeszcze z  W ata i 
lle rz e  och o ta  —  w e isn ą e „ “ O co zaczepić 
ręce?  J a k  brnąć dalej m iędzy w s^ .t® ®  do 

życia w lakiem  społeczeństw ie a  lękiem  
śm ierci? Czy m ordow ać dalej, aby  w lec t a ­
kie życie? Czy d ać  się zabić? A co potem ? 

Z tych  m ęczarni w ybaw ia K aligulę śm ierć. 
Chciał je j, czy  się obaw iał —  m aiejsza. 

N ajpraw dopodobniej jedno  i drugie. N a to 
niekoniecznie trzeba żyć w Rzym ie i być ce- 

i  żarem  w śród  spiskow ców . W y starczy  nie 
j w idzie '4 św ia ta  „w  św ietle ce lu", nie m ieć 
j „nad głow ą żadnych  p raw " i b y ć  i liesoczę- 
] śiiwym . C hociażby ty lk o  przez p u rtk ę  e- 
I tyczną, przez b rak  k o deksu  i busoli.

Z m rok m oralności dawniej p rzed  nadej­
ściem  now ej, Rzym , k tó ry  już  zgnił n a  n a ­
wóz ro d  z ia rn o . chrysłyaiuAseu, ale jeszcze 
siew cy się nie doczekał —  oto  tło  etyczne 

! „K araś*  Cezara' K aligu li". N akreśliła  je  rę- 
]k a  mocna,' ofciaz zostaje  nam  w d u szy  na 
dUmo.

T.lN dd N oskow ski.



Nr. ód. „GŁOS NARODli'“ b diiiia 7. Kwietnia 19x7 rotu Str. &

poznańskiej za Władysława Jagiełły  w uchwa­
łach  swoich przeciw zwyczajom zabobonnym 
powiada w artykule, zatytułowanym D i n g u s 
p r o b i b e a t u r :  „Zabraniajcie, aby w drugie 
1 trzecie święto Wielkanocne mężczyźni ko­
t le t ,  a kobiety mężczyzn nie ważyli się napa­
stow ać o podarki, co pospolicie nazywa się dyn 
Sgować, ani do wody ciągać.

Za W ładysława IV Beauplan wspomina o 
oblewaniu się na Ukrainie, a jedna z kronik 
ruskich odnosi ten zwyczaj do pogańskich 
czasów. Ks.. Wojsznarowicz, pisząc kazanie na 
zgon Cecylii Renaty w Wilnie r. 1644, powia­
da, że Wilno, zamiast Smigustu, śmierć królo­
wej za upominek oddało. Kitowiez pisze o 
dmiguście z czasów saskich: Była ta  swawola 
powszechna w naszym kraju całym, tak między 
pospólstwem, jako też i dystyngowanymi; w 
poniedziałek wielkanocny mężczyźni oblewali 
woda kobiety, a we wtorek i w dni następne 
kobiety mężczyzn.

My do słów Kitowicza dodamy, że i dzisiaj

ten sam zwyczaj powszechnie panuje, rylko 
z małą zmianą, że polewają się na wsi w spo 
sób mniej gwałtowny, bezwzględny, niż da­
wniej. Wieśniacy i mieszczanie, a inteligencja 
używa do tego kolońskiej wody, a  w braku 
tej (obecnie wszystkiego brakuje) szklanką 
czystej wody polewa rękę drugiej osoby. Tars 
więc staremu przysłowiu do dziś zadość się 
staje:

Od Wielkiejnocy do Zielonych Świątek 
Można dać Śmigus i  w piątek 1 

N a Kujawach parobek włazi na dach najwyż­
szego doinu wiosKOwego z miednicą w ręku 
i, pobrzękując w nią, obwołuje dziewki, które 
będą oblewane i . zapowiada, ile dla której po­
trzeba będzie do jej szorowania fur piasku, pe­
rzu na wiechcie, grac do skrobania, ile kubłów 
wody i mydła. Tak to  wygląda, jakby s^nigos 
był pamiątką umywania się na Wielkanoc po 
pokucie wielkopostnej, polegającej w średnich 
wiekach i na zaniedbaniu delesuem.

Odzyskanie Zagłębia krakowskiego.
Trwające oJ kilku miesięcy pertraktacye galicyjskiego Wydziału krajowe­

g o  z „Westdeułsche Thomas Phosphatwerke“ (spadkobiercy Scklutziusa), jako 
właścicielem uprawnień węglowych w 7agłębiu krakowskiem, doprowadziły do 

imyślnego wyniku.
W dniu 31 marca b. r. stanął w Wiedniu między pełnomocnikami wymie­

nionej powyżej firmy a pełnomocnikami Wydziału krajowego układ, zabezpie­
czający Galicyi kupno owych terenów węglowych. Zawarcie stanowczego kon­
trak tu  kupna nastąpi w odpowiedniej cbwilt.

Fakt powyższy, który znany nam był już od dni kilku, lecz dopiero aziś 
dojrzał do ogłoszenia, posiada epokową doniosłość dla przyszłości naszego kra­
ju. Bezmierne skarby węglowe uz.lolniające nas do spełnienia najwyższych za­
dań gospodarczych, skarby, które się przed laty nieopatrznie wymknęły z rąk 
polskich, są znowu nasze!

T eren , k tó rego  nabycie d la  kra ju  zabezpieczył W ydżiaf k rajow y, obejm uje przew a­
żnie w  całości 16 gmin pow iatu  bialskiego, 64 gm in pow iatu  oświęcim skiego, tyleż 
gm in pow iatu  w adow ickiego, 26 t  ,iin pow iaiu  chrzanow skiego, 12 gmin pow iatu  k ra ­
kow skiego  i 1 gminę pow iatu  podgórskiego. Cała pow ierzchnia teg o  terenu w ynosi oko­
ło  770 kilom etrów  kw adratow ych . Obliczenia zasobów węgla., dokonane przez znawców 
na podstaw ie w yników  44 głębokich w ierceń, w ykazały , że do głębokości 1000 m. znaj­
du je  się 4.600 milionów' ton  węgla o dobrej jakości, zbliżonej do przeciętnej jakości wę­
g la  górnośląskiego, przyczein przew ażnie uje uw zględniono pokładów  o  grubości m niej­
szej niż j m, jakkolw iek  i tak ie  p o k łady  n ad a ją  się zw ykle do eksp lo a tac ji, D odając do ( 
te j  ilości pok ład y  o trrubości 50 cm —  1 m, tudzież p r iw dopodobne zasoby w ęgła o iłudniu  doskonała komedya* W. Saidou 
pok ładach  m iędzy 1000 m a 1.200 m. głębokości, obliczono łącznie zapasy na  6.500' najserdeczniejsi11.

oonu prof J. Mehoffera, znanego z niedawnej 
wystawy w Pałacu SztuK Pięknych, wykonał 
Krakowski Zakład witrażów S. G. Żeleńskiego, 
który mimo wojny nie pozostaje być czynnym, 
nowy witraż, wyobrażający św. Kazimierza. 
Witraż ten, osadzony w tych dniach w jednem 
x górnych okien nawy głównej, odznacza się 
wszystkimi zaletami świetnego rysunku Me­
hoffera a  subtelnością harmonijnie dobranych 
szkieł, dortają się kolorystycznie do otoczenia 
ściany, zawieszonej gobelinam i Łatwo sobie 
wyobrazić, jaki efekt osiągnie całą tą  część na­
wy głównej, gdy wszystkie jej okna będą ozdo­
bione tej wartości witrażami.

OFIARNOŚĆ ŻOł NILRZY POLSKICH. W tych 
dniach otrzymał Zarrąd główny na cele oświa­
towe T. S. L. kor. 200 w papierach 5-ej austr. 
pożyczki wojennej od 6 kompanii polowej 62 
pułku obrooy krajowej (nowo-sądeoki). Jest to 
jeden z licznych przykładów pamięci ż<4nie.-zy 
naszych o pracach poza frontem,

CZAS LETNI. Rozporządzeniem całego Mi­
nisterstwa z dnia 9 marca b. r. wprowadzony 
został w Austryi na czas od poniedziałku 16-go 
kwietnia do poniedziałku 17 września b. r. t  
zw. „czao le tn i1, a to  przez posunięcie czasu o 
1 godzinę.

Stosownie do tego mają być zegary przesu­
nięte w dniu 16 kwietnia b. r. według dotych­
czasowego liczenia czasu o godzinie 2-giej ra­
no o jeaną godzinę naprzód t. j. na godzinę 
3-cią, — w dniu zaś 17 września b. r. według 
zaprowadzonej rozporządzeniem osobnej racLu- 
by czasu (czasu letniego) o geazinie 3-ciej rano 
o jedną godzinę wstecz t. j. na godzinę 2-gą.— 
Wszelkie czynności urzędowe i publiczne będą 
od dnia 16 kwietnia 1917 do 17 września 1917 
odbywać się wedle tego „letniego" wymiaru 
czasu.

TEATRY MIEJSKIE W ŚWIĘTA. W oby­
dwa dni świąt grają teatry miejskie dwukro­
tnie popołudniu i wieczorem.' Scena im. JuL 
Słowackiego wznawia w pierwsze święto po 
południu znakomitą komedyę B. 8haw‘a — 
„Pigmaliona11 z L. Bończą w świetnej kreaćyi 
tytułowej. Popisową rolę kwieciarki gra p. I. 
Solska-Grosserowa a Alfreda Doolittes po raz 
pierwszy u nas p. F. Feldman. Sądząc z ożywio­
nego popytu na bilety wznowienie „Pigmalio- 
n a 1 obudziło żywe zainteresowanie. — W oby­
dwa dni wieczorem, a  także i do końca tygodnia 

„Kaligula11 K. Rostworowskiego z p. St. Stani­
sławskim w roli tytułowej, P. Stanisławski wy­
stąpi w niej czterokrotnie, dublując ją z dotych­
czasowym odtwórcą. W roli Łoili występują 
naprzemian pna Łuszczkiewicz jutro, a pna Tu- 
rowicz w drugie święto. W poniedziałek po po-

„Nool

m ilionów  ton Znaczenie te j ilości u w ydatn ia  się na  da przedw ojennej p ro d u k c ji ko ­
palń  galicyjskich , k tó re  w  r. 1918 w yprodukow ały ok iąg ło  zaledw ie 2 m iliony ton. —  
W  obrębie m onarchii an stryacko -w ęg iere lie j nie znajduj© się w  jednem  ręk u  zwarty te­
ren  o ta k  olbrrwmich zasobach w ęgla i  tak  w ielkiej powierzchni.

J a k  dow iadujem y się, zam ierza W ydzia ł k ra jo w y  u, worzyć dla eksp loatacy i w ę­
gła ko n so rc ju m  złożone z banków  krajow ych. P ierw sze kopalnie pow staną  w okoli­
cy  Spytkow ic w  pow iecie wadow ickim .

Od Aćministracyi.
Na skierowane z wielu stran życzenia, 

zaraz po świętach powtórzymy szczegółowy 
w ykaz naszych prem ii książkowych, które 
doznały tak wielkiego pownt! esia. O bessie 
dla braku miejsca przyponuu-rmy tylko, że 
kżadą z trzech sery i premii książkow ych 

o  cenie księgarskiej kor. 50 oikbjaray na­
szym  Szan. Prenumeratorom za kor. 15.

W kró tce  zawiadomimy o no ;v yeh 
gofowujących się nrenwach.

ludności życzliwej dalszej nie odmówi wydatnej 
pomocy.

Teatr ludowy występuje jutro też z atrakcyj- 
nem wznowieniem „Twardowskiego na Krze­
mionkach11 J. N Kamińskiego — popołudniu 
„Janek i Franek w krainie cudów11. W ponie­
działek popołudniu patryotyczna manka, A. Ur- 
baófli tego „Pod kolumną Zygmunta11, wieczo­
rom: -Królowa przedmieścia11

NOWA SZTUKA A. NOWACZYNSKIEGO. 
W połowie kwietnia wystawia teatr im. JuL 
Słowackiego nową sztuLę autora „Cara Samo­
zwańca11; będzie nią ozteroaktowy dramat: ,,Pu-

, . , . . . , łaski w Ameryce11, opisujący współudział bar-
Podjęcje oud^wy o odpowiednich M j a c h  j s!f  g0 bohsuei  V  walkarb o wolność Stanów

Zjednoczonych. Nowa sztuka Nowaczyńskiego 
wywoła napewno takie samo zainteresowanie, 
jak i wszystkie poprzednie utwory sceniczne 
znakomitego pisarza. Wstępne prace nad wysta­
wieniem nowości Nowaozyńskiego już się ~oz- 
poczęly i będą prowadzone w intensywnem

i formach kościoła parafialnego w Dębnikach1 
na ofiarowanym obecnie przez gminę gruncie 
nićsfeij' z braku dostatecznych na to fundu- 
szó\S jak i z powodu anonnahych obecnie sto­
sunków budowlanych, które niewątpliwie pręd­
ko r,k  u sta n ą , musi być odłożone na lat kilka.

. t ttnuw ienie bliższych warunków podniesionych 
rzy-jw  nowołanej na wstępie uchwale odkładamy na 

: pi •/.yszi..sć. Tymczasem jednak tam ta dzielnica,
P rzy  sposobności prosim y o najspieszniej- kuu-a w ostatnich latach ogromnie wzrosła a 

sze w yrów naŁ«j p rzedp ła ty  za II. k w arta ł, | pod w zdędrm  moralnym tyle budziła niepokoju 
w  przeciw nym  bow iem  razie b ę d z ie w  zntu- i ' fro-ki,  nic może w żaden sposób —  jakto

I wv>:ys‘l;5ni nam dobrze jest wiadomo —  pozo- 
ić bez kościoła i bez stałej duszpasterskiej

Szetd w strzym ać w ysy łkę  dziennika.
î aiinwirrinirTtimfcTtfi

K R O N I K A . -
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 

fiś Celestyn Rufina i Faturuir.n. - -O Jutro 'w »:o- 
J i i  tę Wielkanoc Znnar twych wsianie P. Jezusa: 
l i  MSkaryi.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
jłońca rozpocznie się jutro o podz 5 m.n. 03; Ea- 
chód przypada o gudz. 6 mm. 20. Długość dnia go- 
dzm 13 min. 19.

Z miasta.
O KOŚCIÓŁ W DĘBNIKACH. Książęco-bi- 

skupi konsystorz wystosował do magistratu na­
stępujące pismo: Szanownem pismem z dnia 
9 marca 1«17 L. IV. 26658 zawiadomił Świetny 
Magistrat Książęco-Riskupi Konsystorz, że Ra­
da  m. Krakowa na swem posiedzeniu w dniu 8 
marca b. r. odbytem w wykonania swej da­
wniejszej uchwały z dnia 16 kwietnia 1910 u- 
chwaliła oddać oezmtcrcsownie grunt pod bu­
dowę kościoła parsiia.tuego i zabudowań ple­
bańskich w dzielnicy Dębniki przy ul. Szwedz­
kiej w oosnarze około 2200 sążni kw adr., iako- 
też wypłacić na cel tejże budowy kwotę 100 ty­
sięcy koron w dwóch rutach, z których pier­
wsza przy rozpoczęciu budowy p ła tną będzie, 
/.a ten dar przeznaczony r.a umożliwienie po­
w stania nowej parafii w dzielnicach Dębniki i 
Zakrzou ck. które opi. ki duszpasterskiej bardzo 
gw ałtow nie potrzchujs. składam y św ietnej Ra­
dzie m. Krakowa wraz z je j P rezydyum  szcze­
re podzięko1,' anie, w yrażając zarazem nadzieję, 
że Świetna Rada względem tego pięknego dzie­
łu, które w tej dzielnicy stanąć ma ku chwało 
Bożej i ku pożyłk./wi moralnemu tam tejszej

opieki.
\Lv tej nie cierpiącej zwłoki potrzebie w 

wszelki możliwy sposób choć w części zaradzić, 
pi-t;aiO\vi!iś?ny jeszcze- w tym roku zbudować 
tam  koś iói barakowy, gdyż odbywanie nada’ 
nabożeństw  i posług duchowych w szczupłej 
sali tam tejszej ochronki dla dzieci jest wprost 
niem. żiiwe a z wielu względów nawet niebez­
pieczno. Z tego powodu przyłączając się do pro­
śby tymczasowego Komitetu budowy kościoła 
w Dębnikach, wniesionej już do Świetnego Ma­
gistratu o wydzierżawienie n a , pewien czas 
g n n tu  przez tenże komitet w tejże prośbie 
wskazanego, celem zbudowania na nim tym­
czasowego kościoła barakowego najgoręcej po­
pieramy i o jak najrychlejsze przychylne jej za­
łatwienie Świetny Magistrat upraszamy.

Spodziewamy się, że szybka .a życzliwa dla 
tej piekącej sprawy deeyzya Świetnego Prezy- 
dyum m. Krakowa umożliwi tak na teraz w ten 
sposób konieczne rozwiązanie tego problemu i 
że komitet budowy kościoła barakowego lędzie 
mógł już obecnie z nastającą porą wiośenną 
rozwinąć swą w tym. kierunku intenzywną pra-

tempie, sztuka bowiem wymaga pokonania li­
cznych trudności i bardzo starannego przygoto­
wania dekoracyjnego i kostyumowego. „Puła­
ski w Ameryce11 tak jatk „K ali.uJa" pierwsze 
światło kinkietów ujrzy na ocenie krakow­
skiej.

PÓŁ KOI ONIE W PARKU DR JORDANA.
L iraz po Świętach rozpocznie cię zapisywanie 
dzieci do półkolonii w Parku Dra Jordana. Każ­
da matka, pragnąca zapisać swoje dziecko, mu­
si najsamprzód zgłosić się do odpowiedniego le­
karza okręgowego miejskiego w celu zbadania 
dziecka. Z opinią lekarza miejskiego i z zapi­
saną na kartce wagą dziecka, oraz wpisowem 
w wysokości 2 kor. należy się zgłaszać w miej­
skim Urzędzie zdrowia codziennie od 6 do 8 
wie»-zór, a w niedzieie od 11 do 12 w południe.

3 DNI NA RZECZ CZERW. KRZYŻA. Celem 
zasilenia swoich funduszów już od dawna po­
stanowił wydział gal. Czerw. Krzyża urządzić 
„Dwa dn:“, t. j. 27 i 28 maja b. r. w Zielone 
Święta. Obecnie przybywa trzeci „Dzień11, t. j. 
2 czerwca b. r. sprzedaż rabatowa, z której 
część dochodu ma być odesłana do Związku au- 
stryaokicb Stowarzyszeń Czerw. Krzyża w 
Wiedniu. Ale tylko dochód uzyskany 2 czer­
wca b. r. pójdzie do podziału. Wydział gai. 
Czerw. Krzyża wniósł prośbę do rządu o zezwo­
lenie urządzenia tych dwóch dni, t. j. 27 i 28 
maja b. r. w całym kraju. Celem przygotowania 
tej dobroczynnej akcyi wybrał wydział osobny 
komitet pań, do któyego weszły pod przewo- 

cę. Ponieważ mimo odłożenia z nrzytoczonych j dnictwem Matyldy ks. Sapieżyny, pp Jędrze- 
wyżej powodów budowy stałego nowego k o -! jowiczowa Emilia, br. Jorkasrh-Kochowa, gi n. 
ściola w Dębnikach, pragniemy przystąpić już f J.ongehamps. prez. Ncumannowa, prof. Łuka.de-
te raz  do załatw ienia w szystkich spraw  przygo­
tow anych do tejże hudowy, upraszam y Świetne 
Prezydynm  o spowodowanie w ypłaty  do depo­
zytu Naezugb. K onaystorza uchwidonej sąbwen- 
eyi, k fó rJ umieszczona w 
pomnażać się hędzio przez
do czasu je j faktycznego użycia.

NOWY W ITRAŻ NA WAW ELU. 
W awelska otrzym ała nową ozdobę. Podhi

wieżowa, prof. Machekowa. P arnesow aL .. Sza- 
whiwska A., S tarzyńska, hr. Tarnow ska. Rei li­
ska, oraz pp. Lewicki Boi. i D r B oratyński Jan . 
K om itet ten w ybrał referentkę p. br. Jorkasek- 

kasie oszczędności | Kochową i p. Jędrzejow iczow ą Emilię dla T.wo- 
0 'jrpcciitowe.nie nż ! wa, a p. Spornównę Lucynę dla K rakow a, p.

|mecenasową Loe venstcinową dla Wiednia- p. 
edra j Helenę br. Vascu dla Rzeszowa, p. Tdaryę Oze- 
k a r - ! pięlewską dła Stryja, p. Michalinę Bojarską, dla

Przemyśla, oraz Dr Feliksa Bocheńskiego dla 
Tarnowa i prot. Adama Wiiusza d’a J a r  > sławi a.

Z TOW. GALICYJSKICH URZĘDNICZEK 
POCZTOWYCH. Walne zgromadzenie stowa­
rzyszenia galicyjskich urzędników pocztowych 
w Krakowie odbyło się w niedrieJę 1 kwiamia 
b. r. w domu właanyin przy ulicy Sołtyka 1. 4. — 
Po zagajeniu przez przewodniczącą p. W łady­
sławę Habichtównę i uczczeniu pamięci zmar­
łych członków przedłożono bilans za rok 1916, 
poczem przewodnicząca złożyła obszerne spra­
wozdanie z działalności Stowarzyszenia galicyj­
skich urzędniczek pocztowych w roku ubie­
głym. Stowarzyszenie liczyło członków 246, a 
m ajątek jego wynosi 16.091 ko.r 30 hal. Stowa­
rzyszenie starało się przedf wszysJiiem o ulże­
nie urzędniczkom pocztowym w ciężkich w a­
runkach bytu, udzielało zapomóg i pożyczoa 
w sumie 2573 koron, b«iło czynny udział w sta­
raniach koalicył atstryackich grup poczlow 3 ch 
tak  że urzędniczki pocztowe otrzymały na rok 
bieżący wyższy dodatek drożyzniany 240 wzglę­
dnie 260 koron rocznie. Stowarzyszenie stara­
ło się również o powiększenie liczby personalu 
przy tutejszym urzędzie z powoda -trzykrotnie 
wzmożonej pracy. Pozatem czynne było Sto­
warzyszenie jrk o  takie bądź też pTzez swoich 
członków na rozmaitych polach pracy humani- 
tamo-uarodowej. — Po przemówieniu przewo­
dniczącej przystąpiono do wyboru wylosowa­
nych 5 członków wydziału; wylosowanych po 
nownie wybrano.

NA LOTERYI ARTYSTYCZNEJ w oniu 1 
kwietnia b. r. wygrały następujące losy: Nr. 
37, 66, 67, 95, 106, 1/58, 112, 212, 238, 265, 274,
286, 312, 32.6, 341, 367, 379, 392 394, 402, 443,
457, 459' 531, 534, 535, 579, 611, 614, 615, 638,
650, 653, 676, 679, 680, 709, 732, 745, 762, 797,
894.

Z tych dotąd nie odebrańo, Nr.: 268, 274, 286, 
312, 394, 457, 531, 535, 638, 709, 762 1 797. O- 
brazy, za zwrotem dotyczącego tosm, oraz lor­
netkę pozostawioną w saJi saskiej, raożna ode­
brać pod adresem: Dr Bogdanik, ul. Baberegu 
2 5 ,1. p. między godziną 2-gą a 3-cią popołudniu.

ZAPOMOGI DLA WDO W PO LEKARZACH 
„xvzegląd lekarski11 donosi: Rada zawiadow-
cza nadała na posiedzeniu w dniu 6 marca b. r. 
sześciu wdowom dożywotnie pensye z zastrze­
żeniem, że walne zgromadzenie nadanie za­
twierdzi Oprócz tego 36 wduwom. przyznano 
jednorazowe zapomogi Nadania te czynią ra­
zem 6480 kor. W roku 1916 pobrane pensye 
wynosiły 11.715 kor., jednorazowe zapomogi 
3545 kor., razem 15.260 kor. W latach wojny 
1914— 1916 pobrały naeze wdowy i sieroty 
44.245 kor., a jeżeli do tego dodamy 9850 kor., 
które wypłacono w pierwszych trzech miesią­
cach roku 1917, to Towarzystwo lekarzy gali­
cyjskich, w czasie tej wielkiej potrzeby, wspo­
mogło je dotąd kwotą 54.095 koron.

Z CENTRAII ODBUDOWY k RAJU. Plenar­
ne posiedzenie Rady przybocznej CentTali kra­
jowej dla gospodarczej odbudewy Galicyi od­
będzie się we czwa.tek dnia 19 kwietnia b. r.
0 godzinie 10 pczed południem nx sali obrad 
Towarzyst wa rolniczego w Krakowie przy placu 
Szczecińskim.

PRZEGLĄD POSPOLITAKOW REKLAMO­
WANYCH. Magistrat ogłosił na muracn miasta 
następujące obwieszczenie w sprawie meldowa­
nia się uwolnionych od wojska. Na zasadzie posta­
nowień ustawowych o służbie wojskowej i o po- 
spolitem ruszeniu ogłasza się, co -następuje:

Wszyscy uwolnieni od pełnienia służby woj­
skowej i to zarówno obywatele austyaccy  i wę­
gierscy jak i przynsieZni do krajów Bośni i Her­
cegowiny, bez względu na to, czy są uwolnieni 
na czas oznaczony czy nieoznaczony, jako obo­
wiązani do służby (przy wojsku, marynarce wo­
jennej lub w obronie krajowej) albo jako obo­
wiązani do pospolitego ruszenia jako gazyści 
(aspiranci na gażystów) albo jako szeregowcy— 
mają w celat h kontroli zgłosić się stosownie do 
podanych poniżej postanowień w tej gmk»*--, w 
której obrębie wykonują działalność lub znaj­
duje się siedziba tej działalności, dla której zo­
stali uwolnieni, a o ile normalna komunikacya 
z tą  gminą pośrednio lub bezpośrednio z powo­
du wypadków wojennych jest niemożliwą, w 
gminie swego obecnego miejsca pobytu.

Zgłoszenie należy uskutecznić w czasie od 
dnia 10 do 22 kwietnia 19i7, przynosząc ze so­
bą wszystkie dokumenta, znajaujące się w ręku 
obuwiązanyeb do zgłoszenia się, i to zarówno 

-w sprawie ich stosunku służby wojfkowej (de­
kret w sprawie zamianowania gażystą lub a- 
spirantem na gaiystę, kartę przeznaczenia, pa- 

! szport woj kowy lub obrony krajowej, oaszpurt 
pospolitego ruszenia, ostatnią kartę legityma­
cyjną pospolitego ruszenia itd.) jak i w sprawie 

jieh uwolnienia (kartę uwolnienia, ewentualnie 
inne poświadczenie o istnieniu uwolnienia).

Zgłoszenie ma uskutecznić z reguły sam u- 
wobiiony i tylko w przyoodkacb wyjątkowych 
szczególnie uzasadnionych (w razie choroby, 
nieobecności z powodu zajęć zawodowych itp.)
1 nie uwłaczając jego osobistej odpowiedzial- 

iności zarówno za uskutecznienie zghiszenia w 
j ogólności jak i za jego zupełną rzetelność może
to uczynić także przez zastępcę (członka rodzi- 

' nv, ew entualnie także przez służbodawcę lub J  pracodaw cę1). •
! 0  dokenanin  zglosze.nia w yda gm ina obowią-
! zanem u do zgłoszenia się urzędowe poświadcze- 
’ nie.

Gminy są upoważnione do w ydania w ra­
mach tych postanow ień bliższyih zarządzeń, 

jak ie są potrzebne dla uregulowania przyjęcia 
zgłoszeń celem odpowiedniego spisania obowią­
zanych do zgłoszenia.

W yjęci od zgł:isy.a.nia;eię w gminie są uwol­

nieni następujących grup, co do których prze­
prowadza kię kontrolę ooobno:

1. funkeyonaryusze — nie wyłączając robo-, 
tników i osób, pracujących za dziennem wyn*. 
grodzeniem —- Dworu, państwa i krajów;

2. osoby, które są zatrudnione w przedsię­
biorstwach dostaw dla armii, w przedsiębior­
stwach górniczych i Lorvcti odnośne eh przedsię­
biorstwach, które otrzym a* reskrypt c. i k. 
Ministerstwa wojny, oddział 10, Nr. 22900”  % 
roku 1916, i zostaną przez k*te—wn^U'. przed­
siębiorstwa wyraźnie o tem zawiadomione, ze 
odnośne przedsiębiorstwo do tej grupy należy;

3. funkeyonaryusze kolei żelaznych (z wyjąt­
kiem tramwajów) i wymienionych w dakzym  
ciłgu przedsiębiorstw żeglugi morskiej i śródlą 
dowej.

Za niezastosowanie się do tych zarządzeń oą- 
dą nakładane surowe kar, według obowiązu­
jących ustaw  i przepisów.

Uwolnienia wszystkich tych osób, które w 
ciągu wymienionego powyżej czasokresu nie u - ’ 
czyniły zadość obowiązkowi zgłoszenia się, tra ­
cą swą skuteczność z upływem ostatniego dnia 
tego czasokresu. Osoby te powołuje się niniaj- 
szem na dzień 80 kwietnia 1917 do służby woj­
skowej; w razie niejawieuia się do szeregów 
staną się one winne przestępstwa lub zbrodni 
niezastosowania się do wojskowego rozkazu po- 
w ołującego.

Także te osoby, które nie zgłosiły się z p >  
wodu jakiejś nieprzezwyciężonej przeszkody, są 
obowiązane do jawienia się do szeregów w dniu 
30 kwietnia 1917. Jeżeli istnienie odnośnej prze­
szkody zostanie bez zaizutu wykazane, mogą 
być osoby te jednak na osobną prośbę puszczo­
ne z d o w u  na czasowy urlop, skoro ich ponowne 
uwolnienie jest konieczne ze względów publi­
cznych a dotycząca p ro śla  zostanie popart* 
przez właściwą polityczną władzę powiatową.

Zgłoszenia osób zwolnionych względnie o 
których zwolnienie wniesione prośby, przyjmo­
wane będą yt Wydziale Magistratu dla spraw 
wojskowych V a na drugiem piętrze drzwi Nr 
38 w czasie od 10 kwietnia do 22 kwietnia br. 
w godzinach od 9 przedpołudniem do 1 popołu­
dniu, oraz od 5 do 7 popołudniu a to  w miarę 
i w porządku w jakim poszczególne osoby się 
zgłoszą.

Z Poiski i  ze świata.
DAR KS. ARCYo BILCZEWSKIEGO. D*

lwowskie donoszą: Ksiąaz arcj biskup dr. Józel 
Bilofcewskł złożył na zbiórkę 1 kwiemia b. r. 
ala „Dzieci biednych" hojny datek 1.000 koron 
zamiast urządzenia „Święconego11 u siebie.

WIEŚCI Z BRZEŻAN. Do „Kur. ]w.“ donoszą 
z Brzeżan: Na ogół 1 m as to w y g lą d a  jak dawniej, 
lecz coraa to  więcej smutnie i zaniedbane, a  1  
dniem każdym przybywają nowe szczerby g ra  
natami rosyjskiemu W dnie pogodne wuuiaga 
się akcya bojowa; huk arm at wstrząsa pomada­
mi miasta, nie ustaje grze hot karabinów rę­
cznych i maaiynowyeh. Od strony wschodniej 
i południowej nadlatują aeroplany rosyjskie, 
wówczas nad missrem unoszą się setki białych 
obłoczków aarapuelowych od ostrzeliwań czuj­
nej artyleryi auatryackiej — które wkrótce zle­
wają oię w jasn , chmury, pędzone wiatrem pa­
smami po niebie. W jasne noce już parę razy 
odwiedziły miasto aeroplany rosyjskie. Szkudy 
jednak wyrządzone przez bomby były niezna­
czne. Granaty rosyjskie, to gość powszedni, by­
ły dnie, kiedy setkami padały na Braeżany. W 
ostatnich czasach używają koey.anie do ostrzeli­
wania wielkich pocisków, zwanych przez sfery 
wojsi owe „iwanami11. „Iwan11 taki w jęku i pi­
sku dorównuje pociskowi mórsera, w skutkach 
jednak jest mniej straszny. Ostrzeliwania odby­
wają się dzielnicami, więc gdy mieszkańcy da­
nej dzielnicy ostrzeliwanej, siedzą w piwni ach 
lub ukrywają się za węgłami domów, w Innych 
dzielnicach płynie tycie dawnym trybem .

TYFUS W SOSNOWCU. V7 „Kur. ZagŁ11 czy. 
tamy: Rozsadnildem epidemii tyfusu wśród ro­
dzin żydowskich jest głównie bielizna i pościel 
chorych, k tórą żydzi, w obawie dezynłekcyi, 
starają tlę zawczasu ukryć przed saukaryucza­
rni u swoich znajomych, krewnych, sąsiadów 
etc. Pismc zauważa, ze powinni na to  zw racaj 
uwagę właściciele domów i nie dopuszr zać do 
szerzenia tym sposobem zarazy po calem mie­
ście.

ŚLADAMI KRANZA. W tych dniach w Mo­
nachium wyszła na jaw afeia, przypominająca 
nieco przygody finansowe dyrektora wiedeft- 
go banku depozytowego Kran za. Mianowicie 
niejaki Keller, dyrektor wielkiego browaru, zo­
stał skazany na 61.000 marek grzywny za nie­
dozwolony obrót s’od( wl Śledztwo w jego spra­
wie wydało jednak nieoczekiwany obrót, który 
nadał sprawie charakter sensacyjny. Keller bo­
wiem oświadczył te odważył się na swoją ©- 
sl-apadę, ponieważ kierownictwo Centrali dla 
obrotu jęczmienia oświadczyło mu, że ma upo­
ważnienie od ministerstwa „załatwieniai1 jego 
wypadku. Jeżeli tylko odda Keller cały zj sk 
ze swego handlu, nie będzie mieć żadnych dal­
szych „nieprzyjemności11, a tak ie  opinia publi­
czna nic o tem nie będzie wiedzieć; urzędowi 
państwowemu będzie tylko przedłożony kwit ł 
wszystko bodzie już wyrównane. Pieniądze Kel­
ler mial przynieść osobiście, tak. aby ci w mini­
sterstw ie, którzy nie są o spraw ie poinform owa­
ni, nie wied/.ieli. skąd 1 za *0  są pieniądze. Kel­
ler pieniądze przyniósł i pekw iiow anie mini­
sterstw a otrzym ał. K iedy jednak pomimo to 
sprawa Kellera nie została zatuszow ana, ten wy- 

; jaw ił rzecz c a ł a  Opinia pu b lk zn a  w Bawaryi 
7. w iflką ciekawością zajmuje się teraz py ta­
niem. w czyjej KieS7.eni w łaściwie pozostał czy­
sty  zysk z niedozwolonego handlu.
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Stacye Męki Pańskie?, Krzyże, Statuy Pana Jezusa do 
Orobu i Zmartwychwstania, Feretrony, Sztandary, 

Chorągwię, Obrazy do Ołtarzy i Fiyury, poleca:
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
PRZESTROGA! Donoszą nam, żf> druki ca­

łych arkuszy kuponowych od 4 proc. listów za­
stawnych austryacko-ś-.ąskiego Zakłada kredy­
towego ziemskiego w O pawio (Troppau) zostały 
skradzione w drodze z YvTiednia do Opawy. Ar­
kusze te  dotyczące sztuk nom. wart. Koron 
10.000 — posiadają 20 kuponów po K 200 —- 
t»łatiivch w styczniu i lipeu każdego roku, po- 
eaąwszy od 1 lipca 1917 do 1 stycznia 1927 i 
poznać je można po poprzecznej wstędze bar­
tny pomarańczowej, Zwraca się uwagę sfer inie- 
feeowanych, że kupony te  zostały unieważnio­
ne przez Zakład emisyjny i są bezwartościowe. 
'jNowe ważne arkusze kuponowe wydane w mioj- 
90* zaginionych, różnią się od tych ostatnich 
W ftdniczo tern ,że brak na nicn ot ej wstęgi 
ta rw y  pomarańczowej. 597

i  Tu W. MILITARNEGO. Członków o. k. To­
warzystwa militarnego w Krakowie zawiadamia 
się, że zwyczajne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się w niedzielę dnia 15 kwietnia 1917 r. o godziue 
2 i pół względnie 3 i pół popołudniu w lokalu To­
warzystwa przy ul. Garbarskiej^ 1. 11.

WIADAMOSCI KOŚCIELNE.
PROCESY A POKUTNA. Wczoraj popołu­

dniu odbyła się w Krakowie uroczysta procesya 
pokutna dla przebłagania Pana Boga za grze­
chy świata, o odwrócenie klęski głodu, moru i 
wojny, o zmiłowanie Boże nad światem i ry­
chłe odrodzenie Ojczyzny naszej. Uroczystość 
rozpoczęła się w kościele N. Panny Maryi, gdzie 
pod przewodnictwem kapłanów odmówiono 
„Psalmy pokutne*1. Następnie ruszyła procesya 
śpiewając pieśni pokutne, pod przewodnictwem 
księcia-blakupa Sapiehy, w otoczeniu licznego 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego, do ko­
ścioła OO. Dominikanów. Tu odśpiewano pieśni: 
„Przed oczy Twoje Panie “i „Przepuść Panie, 
przepuść ludowi Twemu**, poczem procesya u- 
dała się do kościoła 0 0 . Franciszkanów. Proce- 
gyę zakończyło okolicznościowe kazanie, oraz 
modlitwy o pokój za Ojca św. i za Ojczyznę. 
W  procesyi wzięli tłumny udział członkowie 
katolickich stowarzyszeń i bractw religijnych 
oraz liczni wierni.

R ep ertu ar te a tru  Im. Ju liusza  Słowackiego,
N i e d z i e l a  popołudniu: „Pigmalion** — wie­

czorem „Kaliguia**.
P o n i e d z i a ł e k  popołudnia: .,Nasi najserde­

czniejsi" — wieczorem: „Kaliguia**.
Wtorek; środa; czwartek; piątek; sobota: „Kali- 

guia“.
N i e d z i e l a  popołudniu: , Złoty cielec** i

,;Grzegorz Dandin** — wieczorem ;;ŁaIiguia“.
R epertuar te a tru  ludow ego.

N i e d z i e l a  popołudniu: „Janek i Franek** — 
wieczorem (wznowienie): „Twardowski na Krze- 
Biirnkach*1. *

P o n i e d z i a ł e k  popołudniu: ‘„Pod kolumną 
Zygmunta * — wieczorem „Królowa przedmieścia**.

W t o r e k  popołudniu: „Śnieżyczka i siedmiu' 
karłów** — wieczorem: „Królowa kina“.

Ś r o d a  popołudniu: „Śnieżyczka i siedmiu kar­
łów" — wieczorem: „Księżniczka czardasza**.

C z w a r t e k :  „Twardowski na Krzemionkach**.
P i ą t e k :  , Królowi. Lina“.
S o b o t a  popołudniu: „Janek i Franek** r -  wie 

eiorenu „Wesoły astronom**.

Wojna niemiecko-ameryk.
Uchwała Szby rbprezentantów.

W aszyngton . B. kor. (Biuro R eutera). Izba 
rep rezen tan tów  p rzy ję ła  w niosek w  spraw ie 
w ojny.

W aszyngton, B. kur. B iuro R eutera. W 
Izbie rep rezen tan tów  przew odniczący komi- 
syi d la  sp raw  zagranicznych F 1 o  o d! rozpo­
czął d y sk u s ję  n ad  r e z o l u c y ą  w o j e n ­
n ą  i ośw iadczył: M usimy stanow czo zająć 
miersee po stron ie  en ten ty , k tó ra  w alczy o 
ludzkość. S iła nasza  m usi być  ta k  użytej by 
wyuiłki nasze uw ieńczone zosta ły  pełnem  
stwycięstweml. M i l i t a r y z m  p r u s k i  
n u si być z m i a ż d ż o n y .

Współdziałanie z ententą.
R otterdam . B. kor. W edług  „N  R otterd . 

Courant** donosi „D aily  Telegrapi** z  N o­
w ego Jo rk u  dn. 4 b. m ., że departam en t ma­
rynark i podał do w iadom ości podjęcie k ro ­
ków  celem  spow odouan ia  n a t y c h m i a -  
•  t o w e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  z A n ­
g l i ą  i F r a n c y ą ,  skór© ty lk o  kongres 
przyjm ie re zo lu c ję  w ojenną.

K orespondent w aszyng tońsk i „NI Y o rk  
„W ordla*-donosi, że rząd  a m e r y k a ń s k i  
noai ^  m yślą w ysłan ia  sw oich p r z e d ­
s t a w i c i e l i  n a  najbliższą k o n f e r e n -  
o y ę  s o j u s z n i k ó w .  Inżynierow ie okrę- 

am erykanscv , k tó rzy  b ad a li parow ce 
niem ieckie uszkodzone przez załogi, ośw ird- 
ozyłi, że m aszyny m ogą być w  najk ró tszym  
czasie napraw ione. Jeżeli stosunki teg o  b ę ­
dą w ym agały , rząd  am erykański nie zaw a­
ha się za jąć  te  okrę ty .

Berlin. Z L ondynu  donoszą do „Yosaische 
Ze tung**: N iebaw em  m ają w szystkie, będą­
ce do d y spozyc ji am erykańsk ie  o d d z i a ł y  
t e c h n i c z n e  udać się do F  r  a  n c y  i, po­
n iew aż pom oc tego  rodza ju  je s t  enteneie 
chw ilow o najpotrzebniejszą. M ają one rów ­
nież przyw ieźć ze sobą w ielką ilość m ate- 
ryn łu  technicznego. W edług now ojorskich 
doniesień, skom pletow ane jest "już zupełnie 
w yekw ipow anie i uzbrojenie dla 500.003 lu ­

dzi. A ngielscy znaw cy w ojskow i doradzają, 
aby  A m eryka p rzysła ła  przedew szystkiem  

2000 „ t  ę p i c i o 1 i ł o d z i  p o d w  o - 
d n y c h “ tj. m ałych szybkich sta tków , u- 
zbrojonych w  działa średniego kalibru.

KRED.YTY W OJENNE.

W aszyngton. B. kor. Biuro* R eu tera . W ła­
dze w ykonaw cze zw róciły  się d o  kongTesu o 
natychm iastow e zezw olenie na  k re d y t 6S0 
milionów funtów  szterl. d la  w o jska  i floty, 
z czego przeszło 586 m ilionów  pTzeznaezo- 
nych  je s t n a  w ojsko  lądow e.

ZAPOW IEDŹ IN TERN O W A N IA  NIEM­
CÓW.

R otterdam . B. kor. „D aily  Telegraph** d o ­
nosi z  N ow ego Jo rk u , że A m erykanie n ie  
będą robili w ielkich kw eety j z am ery k ań ­
skim i N i e m c a m i ,  k tó rzy  n ie  zgadzają  
się na  po litykę w ojenną S tanów  Zjednoczo­
nych. , E w entualn ie  w szyscy będą i n t e r ­
n o w a n i .

Dar Ameryki dla Francyi.
F ran k fu rt nad  Menem. A jencya H avasa  

przynosi a W aszyngtonu  następ u jącą  w iar 
dom ość: Poseł sta*.u Y irginia, Jackson , p r z e ­
gotow ał p ro jek t ustaw y , K tóry chce przed­
łożyć kongresow i p ro jek t ustaw y , ażeby  
S tan y  Zjednoczone ofiarow ały  F r a n c y i  5 
m i l i a r d ó w  d o l a r ó w  n a  zakupno m a- 
te ry a łu  w ojennego. Połow a te j sum y m a być 
podarunkiem  bezzw rotnym , d ru g a  połow a 
bezprocentow ą pożyczką. / Zwrrofi nastąp i 
w tedy , gdy F ran cy a  uzna za  właściwe.

Jeszcze trzy lata wojny?
Berlin. Z H agi donoszą do  „B erliner Ta- 

geblaittu'*: „Daily Clnonicle** donosi, że A l­
bin  Jo o s t, członek R ad y  obrony narodow ej 
ośw iadczył, że plan pracy d la  w zięcia u- 
działu  A m eryki w  wojnie w spiera się n a  za­
łożeniu, iż w  o  jn  a  będzie trw a ła  j e s z c z e  
t r z y  l a t a .  K w estya, czy rząd  zw iąże się 
z en ten tą  zupełnym  sojuszom , zobow iązując 
się zarazem  nie  zaw ierać wsobnego pokoju, 
rozw ażaną będzie później,

Rifaot o wystąpień :i Ameryki.
Paryż . B, kor. W  Izbie deputow anych  o- 

św iadczył prem ier R i b o i ,  że je s t w ielidm  
historycznym  czynem , że najbardziej poko­
jow o usposobiona d e m o k ra c ja  św ia ta  w y­
stępuje  razem  z e n te n tą  we wojnę. N aród 
am erykański! ośw iadcza uroczyście, ze  w  

zm aganiu się m iędzy praw em  i przem ocą nie 
może pozostać neutralnym . U w aża za obo­
w iązek  sw ego honoru przyw rócić w szystk ie 
przepisy  p raw a międzynarodowego*. O r ę ­
d z i e  vY ił  s o n  a pozw ala w^ystkim po­
znać, że w a tk a  t a  w rzeczy wistości je s t wal­
k a  między d u c h e m  w o l n o ś c i  a  d u ­
c h e m  ż ą d z y  w ł a d z y .  P o tężn a  decy ­
du jąca  pomoc, jak ie j nam  S tan y  'Zjednoczo­
ne  użyczają, n i e t y l k o  m a t e r y a l n i e ,  
a le  tak że  pud  względem m o r a l n y m  be- 
Jz ie  praw dziw ą pociechą. Odczuw am y ży­
wiej, że w alczym y nie ty lko  za nas i n a ­
szych sprzym ierzeńców , a le  za coś nie­
śm iertelnego i  że przytem  pracujem y, b y u -  
gran tow ać now y porządek. W  ten  sposób 
nasze ofiary  nA  będą darom nem i. "Wreszcie 
w yraził R ibot imieniem całego  k ra ju  rządo­
wi i narodow i am erykańskiem u w raz % w y­
rażam  i w dzięczności swe najgorę tsze  życze­
nia. T akże  w senacie odby ła  się podobna 
m an ifestac ja .

Berno. B. kor. „T em ps“ donosi z P e te rs­
burga: P raw ic w szystkie w ielkie dzienniki, 
k tó re  poczęły  w ychodzić od  chwdli rew olu­
c j i ,  ośw iadczają się za  r e p u b l i k ą .  Mo­
narch iści są  jeszcze zastraszeni i p rzygnę­
bieni, zachow ują rezerw ę. Chwilowo n ie  u- 
lega w ątpliw ości, że p rąd  za d e m o k r a ­
t y c z n ą  r e p u b l i k ą  je s t w śród publi­
czności bardzo  silny.

ŻYDZI DO KS. LWOWA.
Ijdeń . „Z eit“ donosi z Bazylei, iż k o ­

m ite t „P ro  causa  iudaica** m ający  sw ą sie­
dzibę w  Szw ajcaryi, w ystosow ał imieniem 
w szystkich żydów  neu tra lnych  do prem iera 
rosy jsk iego  ks. Lw ow a depeszę z w yrazam i 
sym patyi.

Stanowisko Ukraińców. -
F ran k fu rt. „ F ran k fu rte r  Z tg“ donosi, iż 

„U kraińskie B iuro w  Szwajcaryi** w ystoso­
w ało  d o  M i 1 u k  o w  a  im ieniem  c a ł e g o  
n a r o d u  u k r a i ń s k i e g o  od K a r p a t  
aż do K a u k a z u  telegram  z życzeniam i, 
kończący  się słow am i: N a gruzach daw nego 
rządu spodziew a się n aró d  ukraińsk i, iż po­
w stan ie  ro sy jska  fed era ty w n a  republika, ta k  
ja k  teg o  najgoręcej sta le  pragnęli najw ięksi 
mężowie U krainy  od C h m i e l n i c k i e g o  
aż  do  D r a e o m a n o w a  i że notom  jako  
rów ny  z rów nym i zajm ie sw e m iejsce m ię­
dzy innym i narodam i R osyi. v

IK Iż

Bireiyn anstro-węgierski.
W iedeń, "dnia 7. kw ietn ia  1917.

U rzędownic ogłaszają d. 6. k w ie tn ia  1917:

W schodni te ren  w ojay:
Podczas onegdaj podanego zdobycia przy­

czółka m ostow ego nad  S tochodem , Tobol, 
w zięliśm y do niew oli 130 oficerów , p rze­
szło 9500 żołnierzy, n ad to  zdobyliśm y 15 
dział, około 150 karab inów  m aszynow ych 
i m inierek oraz w ielkie ilości m ateryału  wo­
jennego . W czoraj w  w ielu m iejscach pa­

now ała żyw sza działalność a rty le ry i i bardzo 
żyw a działalność lo tn icza. N a froncie wscho- 
duio-galicyjskim  zestrzelił jeden  z naszych 
lo tn ików  nieprzy jacielsk i sam olot. N ad Na- 
ra jów ką stłum iono w zarodku próbę R osyan 
zaa takow an ia  nas po w ysadzeniu m ’ny .

W łoski i połudnlow o-w sch. te ren  w ojny:
Bez zm iany.

Zast. szefa sztabu  jen. v. H oefer mpp.

Wydarzenia na morzu.
KiRta E sk ad r naszych hydroplanów  w no­

cy  4 bm. obrzuciło skutecznie  łitznem i naj- 
cięższem i i cteżkiem i bom bam i w ojskow e 

o b jek ty , zw łaszcza h an g ary  lo tn icze w Gra- 
do 1 G o.go. K ilka celnych strza łów  w  h an ­
garach  m ożna by ło  stw ierdzić. Je d e n  z h y ­
droplanów  nie pow rócił, w szystk ie in n t w 
dobiym  stan ic  p rzyby ły  do sw ych stanow isk .

J a k  się dow iadujem y, w  b rakującym  do­
tąd  sam olocie znajdow ali się porucznik  fre- 
. g a ty  F ranciszek  K riw anec i k ad e t m ary­
n a rk i Paw eł Geduldigfcr.

K om enda floty.

Biuletyn niemiecki.
. Berlin, dn ia  7. kw ietn ia  1917.

W ieika  g łów na k w a te ra  ogłasza dn ia  6. 
k w ie tn ia  1917:

Zachodni te ren  w ojny:
W alka  a rty le ry i na froncie A rtois wzmo­

gła  się znacznie w osta tn ich  dniach. Szcze­
gólnie od Angre9 do południow ego brzegu 
Scarpe nasze pozycye s ta ły  w czoraj chw i­
lam i pud silnym  ogniem  w szelkich k a li­
brów. K ilkak ro tn ie  uderzające angielskie 

oddziały  w yw iadow cze zosta ły  odrzucone 
przez załogi naszych rowów. T akże  na  fron­
cie Aisn&> w  zw iązku z podanem  w czoraj, 
u d an em /w  pełnym  zakresie  nas/.em pized-

w m
(Si

slęr,zięciem , przyszło koło Sapigoenl na  pół­
noc od Reli.is do żyw ej w alk i ogniow ej. 

Pojm aliśm y tam  15 oficerów  i 827 żołnierzy 
oraz zdobyliśm y 4 k a rab in y  m aszynow e, 10 
m inierek ł w iele amunic.yl. F rancusk i k o n tr­
a ta k  m iędzy Sapigneul i L a  N euyllle został 
odparty . N a zachodnim  brzegu Mozy w  go­
dzinach południow ych rozlegał się k ró tk o  
ogień działow y. C zyste pow ietrze spow odo­
w ało w 4 dnie i  w nocy bardzo żyw ą czyn­
ność w yw iadow czą i a tak o w ą  lo tn ików  oraz 
liczne w aik i pow ietrzne. A ngielska eskad ra , 
złożona z  czterech  apara tów , k tó ra  d o ta rła  
do D ouai, zaa tak o w an ą  zosta ła  przez nasz 
oddział pościgow y i zniszczoną. W szystkie 
4 a p a ra ty  leżą poza naszem i liniam i. Z nich 
dw a zestrzelił nadpon tczn ik  b a r. R ichthofen, 
jak o  sw ego 35 ! 36-go przeciw nika. Oprócz 
tego  nieprzyjaciel u trac ił 8 ap ara tó w  w w al­
ce powietrznej,, a  2 przez zestrzelenie z zie­
mi. Z naszych trzy  a p a ra ty  zaginione.

W scfiodni te ren  w ojny:
F ro n t ks. Leopolda baw arsk iego: Na po­

łudnie od R ygi, koło  Iłiukszty , T obola, nad  
Z łotą L ipą, nad  N arajów ką, jako też  na po­
łudnie od S tanisław ow a, ro sy jska  a rty le ry a  
użyła znacznej ilości am uuicyi do ostrzeliw a­
n ia  naszych  pozycyi. A tak  R osyan, rozw i­
ja jący  się po w ysadzeniu m iny przeciw  
w zgórzu P o p ie łlth a  (na południow y zachód 
od Brzeżan) rozbił się. P rzy  zajęciu ro sy j­
skiego przyczó łka m ostow ego Tobol nad  

Stochodem  w d n ia  3. bm., w padło w  nai,ze 
ręce 130 oficerów , 9500 żołnierzy, 15 dział, 
około  150 karab inów  m aszynow ych i minie- 
rek , jak o też  w iele narzędzi w ojennych w szel­
k iego  gatu n k u .

F ro n t arcyksięc ia  Józefa: Nic now ego.
G rupa w ojsk  m arszałka  M aekensena: P o ­

łożenie niezm ienione.
F ro n t m acedoński: W e w schodniej poło­

wie łuku  C zerny w zm ogła się chw ilam i dzia- 
- łalność arty lery i, W dolinie W ardaru  od 
bomb, rzuconych przez naszych  lo tników , 
zapaliły  6ię rozlegle sk ład y  am unicyi.

P ierw szy gen. k w aterm istrz  Ludendorff.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B. kor. B iuro W olffa og łasza dnia 

G. k w ie tn ia  wieczorem- W  odcinku A r  t  o i s 
i w kilku  odcinkach  frontu  A i s n  e silna 
w alk a  a rty le ry i. U staw ione w R e  i m a  fca- 
te ry e , rozpoznano tam te jsze  p race  fo rty fi­
k acy jne  i  kom unikacye w zięliśm y pod  sk u ­
teczny  ogień. N a w s c h o d z i e  żyw y ogień 
rosyjski.

Skracanie frontu na zachodzie.
KOMUNIKATY FRANCUSKIE. 

Wiedeń, K o m -n ik a t francusk i z 4. bm. 
godz. 11 w  nocy: Podczas dn ia  posuw ały 
się dalej nasze w ojska, mimo gw ałtow nej 
zaw iei śnieżnej i rozm okłego terenu , w ypie­
ra jąc  n ieprzy jaciela  na  całym  froncie od 

S o m m y  do 0  i z y. O drzuciły  go aż poza 
linię bardzo  w ażnego stanow iska, b iegną­
cego przez w sie G r u g i e s ,  U r v i l l e r s  
i N  o y, i zdobyte  przez nasze w ojska z b ra­
w ura. N a północ od fo lw arku  F o l i e  porzu­
cili N iem cy, nieprzezw yciężonym  atak iem  
naszych w ojsk  w praw ieni w n ieład , trz y  li­
nie odra tow anych  rowów, pozostaw iając w 
nich sw ych rannych . Z naczny ma teryał, trz y  
haubice 15 cm. i wiele wozów tren u  w padło 
w nasze ręce. N a południe od A i l  e 11 e po­
łożenie bez zm iany. W  pobliżu Margiwal i 
L affaux  gw ałtow na w a lk a  a rty le ry jsk a .

K om unikat z dnia 5. bm. godz. 8 popoł.: 
Od S o m m y  aż do O i z y  nie usiłow ał n ie­
p rzy jaciel p rzedsiębrać p rzeciw ataku  na 
nasz now y, w czoraj zdoby ty  front. W  nocy  
posunęły  się nasze oddziały  w-ywiadowcze 
n a  północ* od G auchy i n a  północ od Noy aż 
do nieprzyjacielskich  linij, k tó re  za s ta ły  sil­
nie obsadzonem i. Ogień działow y z przer­
wami, n a  w schód i n a  zachód od S o m in y. 
W czoraj, nad wieczorem , stłum ił z ła tw ością  
ogień naszycli bn tery j niem iecki a ta k , roz­
w ija jący  się n a  froncie L affaux—M argival: 
W  tym  odcinku  toczy  się dalej w alk a  a r ty ­
lery jska .

N a pó łnocny  zachód od R e i m s  za a ta ­
kow ali N iem cy bezskutecznie nasze linie 
m iędzy Sapigneul a  fo lw arkiem  G odat. K il­
k a  oddziałów  n ieprzy jacielsk i cii, k tó re  do­
ta r ły  do przednich części row ów , zostało  n a ­
tychm iast naszym  k o n tra tak iem  w yrzucone.

KOMUNIKAT A N G IELSK I.
W iedeń. K om unika t ang ie lsk i z 4. bm.: 

N ieprzyjaciel w ykonał w nocy  energ iczny  
k o n tra ta k  w  zam iarze odebran ia  sześciu 

dział, k tó re  zdobyliśm y 2. hm. n a  zachód 
od S t. Q n  e n t i n .  Z am iar ten  w w alce 
p ierś o pierś nie pow iódł się.. W szystkie 

dżuda przyprow adzono już. Popo łudn iu  zdo- 
byłiśiuy M e t z  e n  G o n t u  r e  na  północny 
zachód od E p e l i y  i w zięliśm y pew ną 
ilość jeńców . J e s t  już usta lone , że liczba 
■eńców. w ziętych w dniu 2. bm. ńa  po łudnio­

w y "wschód o J  A r r a s ,  w ynosi 8 oficerów 
i 262 żołnierzy. N ad to  zostało  zdobytych 
17 karab inów  m aszyno w y an i 4 m oździerze 
okopowe.

ZW IĘK SZA N IE ARMII A N G IE L SK IE J.
L ondyn. B kor. M inister w ojny zaw iado­

m ił Izbę w yższą, że należy  oczekiw ać da le ­
k o  idących  ostrych  la r fą n z e ń  celem  zaopa­
trzen ia  arm ii w potrzebny kontyngent, ludzi.

ODBUDOWA ZNISZCZONYCH OBSZA­
RÓW.

L ugano. P ism a m ed io lań sk ie  donoszą, iż 
kom isaryat w ychodźczy zw erbow ał już  we 
W łoszech południow ych 10.000 robotników , 
k tó rzy  m ają  być użyci do odbudow y zni­
szczonych w1 odw rocie przez N iem ców ob­
szarów  n a  froncie zachodnim . Do S o i  s- 
6 o n s przybyło  już 2000 robotników .

Rosyanie o klęsce nad Stechodm
W !edeń. B. kor. K om un ikat ro sy jsk i z d. 

5. kw ietn ia : F ro n t z a c h o d n i :  P o  bez­
skutecznej w alce dn ia  8. kw ietn ia  o plac 
uzbro jony  n a  l e w y m  b r z e g u  S t  o c h o- 
du w okolicy T o b o l  —  K e l e n i n ,  obsa­
dziły  nasze w ojska p raw y  b rzeg  te j rzeki. 
.N ieprzyjaciel u trzym yw ał tu  słab y  ogień . 
W edług  sp raw ozJaó  kom endantów , p o n i o ­
s ł y  n a s z e  w o j s k o ,  b roniące tego  p la ­
cu, c i ę ż k i e  s t r a t y .  Z d w u  p u ł k ó w  
5. dyw izyi strzelców  d o t a r ł o  t y l k o  
k i l k a  t u z i n ó w  ż o ł n i e r z y  n a  p r a  
. wy b  r  z e g  S t  o c h  o d u. O b a j  k o m e n ­
d a n c i  ty ch  pu łków  z g i n ę l i .  T r z e c i  
p u ł k  te j d y w iz ji cofnął się u t r a c i w ­
s z y  p o ł o w ę  s w e g o  s t a n u .  Z d w u  
p u ł k ó w  d w u  I n n y c h  d y w i z y j  pol­
nych u c i e k ł d  t y l k o  k i l k a s e t  l u ­
d z i  z k a ż d e g o  p u ł k u .  Inne  pułk i u- 
cierpinły m niej. D nia  4. k w ie tn ia  o godz. 6 
w ieczorem  otw orzył n ieprzy jaciel gw ałtow ­
n y  ogień działow y n a  odcinek P  i e n  i a  k  i— 
C z e p i e l e  w  k ie ru n k u  n a  Z ł o c z ó w ,  
przyczcm  ostrzeliw ał naszą  p ierw szą i d ra ­
gą  linię, ja k  i w szystk ie nasze ty lne  połącze­
nia. Sam oloty k ierow ały  ogniom a rty le ry i i 
rzuca ły  rów nocześnie bom by. O godzinie 7 
w ieczór w ykonał n ieprzyjaciel gw ałtow ny 

a t a k  na. wieś C z e p i e l e ,  ktw ty jed n ak  
ogniem  odparto . W kró tce  polem  w ykonał 
n ieprzyjaciel jeszcze pięć a ta k ó w .w  Jderun- 
ku na w k ś . W  ciągu p iątego  a tak u  udało

m u się w targ n ąć  do naszych  okopów , ale 
przeeiw uderzeniem  zosta ł na ty ch m iast w u ć -  
tą d  w yparty . P rz y  szóstym  a ta k u  udulo się 
n ieprzy jacielsk iej piechocie zająć sześć oko­
pów  s trze leck i®  kolo wsi Czepiele, ale  n a ­
stępnego dnia  w yparły  ją  n isz e  w ojska i, za­
ję ły  w  całości naszą pierw szą linię.

BRUSIŁOW  O GOTOWOŚCI W O JSK . 
K openhaga. B r u s i ł o w  zaw iadom ił mi­

n is tra  w ojny, iż w o jska  c a  froncie p o ł u - ; 
d  n  i  o w  o - z a  c h  o d  n  i m  są, go tow e do 
w ałki. N atom iast n a  froncie p o m o c n y m  
n astąp iła  odwilż, te k  iż p rzez m iesiąc wszel 
k ie  operacye m ilita rne  «ą w ykluczone.’

Z frontów tureckich.
K onstan tynopol. B. kor. L n  5 kw ietn iaf 

F ro n t D i j a l a :  A n g l i c y  k o n t y n u u l  
j ą  o d w r ó t  w  k ie ru n k u  n a  B a k  u b a .  i 

F ro n t k a u k a s k i :  Dwie nieprzy jaciel­
sk ie  kom panie, k tó rym  przejściow o udało  
się w targ n ąć  do naszych p ierw szych zabez­
pieczonych linii w  odcinku  naszego praw ego 
sk rzyd ła , zosta ły  stamtąd! w sp a rte . Nasza1 
u n ia  zabezpieczeniow a zna jdu je  się silnie 
naszem  ręku .

W czoraj przedpołudniem  po jaw iły  się 3 
o k r ę t y  p o w i e t r z n e  koło B o s f o r u .  
T ow arzyszyło  im k ilk a  k r ą ż o w n i k ó w  
i k o n t r t o r p e d o Y / c ó w .  Sam oloty rzu­
ciły  bomby n a  K  i 1 i o  i w jazd  do B o s f o ­
r u .  Nasi lo tn icy  spędzili n ieprzyjacielskie 
sam oloty. Stw ierdzono z w szelką pew nością, 
że rzucona bom ba tra fiła  celnie w  jeden 
okręt.

134.000 ton.
Berlin. "B, kor. Bulro W olffa ogłasza: Od 

o g ł o s z o n e g o  w d.  30 m a r c a  r  c z u  k  
t  a  t  u  osiągniętego przez łodzie podwodne,5 
wedle nadeszłych dzisiaj zbiorow ych donie­
sień, nasze lodzie podw odne zatopiły  n a d- 
t  o ogółem  134.000 ton re jestr, b ru tto . —■' 
Szef sztabu adm iraliey i rr% ynnvki.

ZB R O JEN IE OKRĘTÓW  HANDLOW YCH.
Berlin. B. kor. J a k  biuro W olffa z m iaro­

dajnego źródła  się dow iaduje ^ z b r o j e ­
n i e  o k r ę t ó w  h a n d l o w y c h  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i c h  poczyniło dalsze po­
stępy. W niczem  jednak  w sku tek  tego  nie 
uc ierp iały  rezu lta ty  osiągnięte przez lodzie 
podw odne.

Wiadomości telegraficzne.*
Z KOMISYI PARLAMENTARNEJ KOŁA. 
W iedeń .B. kor. (K om unikat sek re ta ry a tu  

K o ła  polskiego). K om isya parlam en tarna  
K oła  polskiego po zakończeniu obrad  nad! 

ustaleniem , przyszłego s tanow iska  G a l i .  
c y  i zabrało  się jeszcze d n ia  5. bm. celem  

om ów ięnia szczegółów  n a tu ry  taktycznej'," 
s to jących  w zw iązku ze zw ołaniem  n a  dzień 
24. hm. posiedzenia K oła. Postanow iono, by] 
c z ł o n k o w i e  k o m i s y i  p a r l a m e n *  
t a r n e  j począw szy od dnia 13. bm. s t  !k 19 
przebyw ali w W i e d n i u .

Kształcenie urzędników w Królestwie.

Lublin. B. kor. W ojskow a jenerał-gubem  
nia  podaje  do wiadom ości, że w  L  u b 1 i n  i a 
o tw arty  zostaje d la  w ykszta łcen ia  urzędnik 
ków  średniej k a teg o ry i 3-niicsięezny ku rs,1 
rozpoczynający  się dn. 1 m aja.

PR Z Y JE C H A L I DO KRAKOW A.
HOTEL FRANCUSKI. Witold Miknctó z Krze, 

azowic; Juliusz Ujejski z Tarnowa; Mieczysławo­
wie Urbańscy z Haczowa; Dr Stanisław Sozańsld 
z Dąbrowy; Roman Dobrzański ze Lwowa; Jano­
wie Czaplińscy z Rzeszbwa; Wilhelm Wortman ze 
Skawiny; Stefan Myczkowski z Jankowie; Edward 
Neumann •% Wiednia; Ludwik Myszkowski z Prze­
myśla; Karol Dębicki ze Lwowa; Antoniowie Sta- 
mierow3Cv z Łodzi; Dr Gustaw Jnnasz z Milko-, 
wa; Helena Kijeńska z Łodzi; Imia Szyfforowa z 
Warszawy; Henryk Zaremba ze Lwowa; Włady­
sław Wojakowski ze Szczawnicy; Di Alojzy Do- 
natb z Przerowe.; Roman Jaworski z Wiednia; An­
toni Kaczorowski z Lublina; Mila de Respaldiza 
z Zakopanego; Dr Zdzisław Hordyński z Wiednia; 
Dr Edward Lccker z Rzeszowa; Maurycy Tuszo- 
wski z Gorlic; Włodzimierz Dolais z Tłumacza; 
Andrzej Skrzyński z Sanoka; Adolf Tiirnau z 
Przemyśla.

N A P E S Ł A M E .
Podziękowanie.

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie 
i wzięli udział w pogrzebie Matki i Babki naszej, 
ś. p. Zofii z Żelazowskich Łuszczkicwiezowej 
oraz Arcybractwa Matek chrześcijańskich za 
urządzenie nabożeństwa w dniu 4 b. m. za du­
szę Zmarłej, jako byłej Prezydentki tegoż Arcy- 
bractwa, składają na tej drodze, serdeczne „Bóg 
zapłać**. . Dzieci i wnuki.

Ułatwia trawienie.
rozpuszcza flegm 

usuw a kwasy.
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Ajiela Krukowska, Warszawa, Nowy Świat 
55, zawiadamia Kazimierza Krukowskiego, u- 
rzędnika kolei Nadwiślańskiej, Suziemka, Mo­
skwa, Kiew-Woronei żel dr., gub. Orłowska. 
Jesteśmy zdrowi Interesy idą nieźle. Boguś się 
uczy, należy do chóru dziecięcego Handlow­
ców. Często obydwaj tatusia wspominają. Przy 
nadchodzących imieninach życzę ci wszelkiej 
pomyślności wraz z dziećmi, mamą, ojcami, 

Jadzią. Wypłaciłam: Małczyóski 200, Ryszardo- 
dowej 100, Roszkowskiej 75, proszą więcej. 
Diniiriew wziął 30. Maciejewska również prosi 
męża pieniędzy. Pozdrowienia od dyr. Otto i 
„Drużyny". 1756

Dunin-Wąsowiczowc, Warszawa, Foksal 17, 
donosi Julianowi Licu er, Syndykat Rolniczy w 
Winnicy na Podolu, że jego żona Franciszka 
umarła. 1884

Onyńoka z Windyki, gub. Płocka, zawiada­
miają Dobrzańską w Kijowie, Nesterowska 26, 
że Lenusia umarła 5 lipca 1915 r. Czy żyją 
wszyscy, gdzie przebywają? Życie jest ciężkie. 
Odpiszcie. 1890

Lubomił Kośmiński, Warszawa, Krucza 3, 
zawiadamia brata z żoną, Mieczysławostwo Ko­
źmińskich w Kijowie, że są ws tyscy zdrowi, 
gospodarują we wsi Aleksandrówka w dobrach 
Międzyrzockich. Olesiaz dziećmi jest u nas. 
Wandzia Rafałska i panny Azamitowskie są 
zdrowe. Go porabiają brat Mieczysław* i syno­
wie Miecio, Lubo i Dzidziuś? Mieszkanie : rze­
czy brata są w porządku. Tulian jest w Kiel­
cach, Śląscy i Boguaniowie w kraju. 1891

Fornalscy zapytują Wolskiego w Kijowie, 
Basejnaja 5, o zdrowie syna i rodziny. Czy 
Staś służy w armii? Odpisz telegraficznie, za­
płacę koszta. Jesteśmy zdrowi. Ojciec Maryana 
umarł. Gdzie jest Nowicka. 1868

Teofilowie Kapp, Warszawa, Krakowskie 51, 
zawiadamiają Władysławów Stępowskicb, — 

inżynier — w Kijowie, że są zdrowi — wszy­
stko w porządku. Prosimy o wiadomości, po­
zdrawiamy Amwtazyę, Janiny, Annę, Helę. Ser­
deczno ucałowanie dla wnucząt. 1869

Kouziua uraefe zawiadamia Wacława Grae- 
fe w Kijowie, Stołypińska 43, że Mama zdro­
wa. Pełnomocnictwo odebrano napo wrót. My 
mamy dawniejsze zajęcia. Co słychać z Władzi 
zdrowiem? Piszcie częściej. Przesyłamy Wszy­
stkim ucałowania. 1886

W iktor Walewski z Białej, gub. Siedleckiej, 
zawiadamia Maryę i Polikarpa Walewskich w 
Nowozybkowie, gub. Czemikowska, że są wszy­
scy zdrowi — niepokoją się brakiem wiadomo­
ści. Czy macie wiadomości o Nojszewskich. Od­
piszcie. 1885

Mokos Konstanty, Nuna, gmina Nasielsk, za­
wiadamia Józefa Koska w Samarze, że w ma 
jątku sam zarządza. W majątku Gąaiorowskiego 
rządzi Paradziński. Dom nie zniszczony. Wszy­
scy zdrowi. 1930

Maryanna Kęsicka, Warszawa, Praga, Ow­
siana. 8, poszukuje swego męża Wacława, wo­
źnego w telegrafie kolei Terespolskiej. Jest zdro­
wa, wszyscy na dawnem miejscu. Napisz, gdzie 
jesteś, przyślij pieniędzy. Antosia i Józia tę­
sknią za ojcem. 1928

Ludwika Niedzielska, Praga, Zą-bkowska 17, 
zawiadamia swego męża Henryka w Niżniednie- 
prowsku gub. Ekaterynosławska, warsztaty, że 
sir czuje lepiej, jest z Wiesiem u matiki. F ran­
kowie są w Krasny nastawie. Władkowie Kę­
dzierscy mieszkają. Fiękna 44 . 1929

Karolina Biernacka w Krzanowie, gmina Bli­
znę, gub. Warszawskiej, zawiadamia męża An­
drzeja, 112 Uralski pułk, 9 rota, 4 Wzwod, że 
są wszyscy zdrowi. Prosi o wiadomości Powo­
dzi jej się stosunkowo dobrze. 192?

K atarzyna Rydz z Krzanowa, gmina Bliznę, 
gub. Warszawska, zawiadamia męża Francsizka, 
116 Jarosław ska Piechota, Drużyna, 2 rota, 2 
wzwod, że wszyscy zdrowi, dobrze im się po­
wodzi. Prosi o wiadomości. 1927

Tadeusz Rćszkiewicz z siostrą Jadwigą z Do­
brzelina, powiat Kutnowski, odpowiada Zofii, 
Wandzie, Teresie, Annie, Mironowi Rószkiewi- 
czom w Moskwie, Troicka 15, że są wszyscy 
zdrowi. Brak wiadomości Napiszcie ta  drogą.

1924

Orenburg, Nieplujewska, dom Hofmana dla 
Żelechowskiego. Odpowiedzieć przez „Dziennik 
Kijowski". U nas wszystko jak najlepiej — tyl­
ko Tadzik i W ładysław bardzo potrzebni. Ro­
boty jest bardzo dużo. sinko przyjeżdża. Jestem 
na  uniwersytecie. Janina. 1920

Seweryna i Bolesław Moros odpowiadają 
Konstancyi Chr ielewskiej w Kijowie, Policyjna 
12, że oboje wraz z mamą zdrowi są. Ojciec 
nmarł przed rokiem. Dom i grób nie zniszczo­
ne. Dlaczegoście się przeprowadzili do Kijowa? 
Z kim mieszkacie? Prosimy o wiadomości.

1923

Jadw iga Itlentzel, Warszawa, Krucza 46, dzię­
kuje za wiadomość, mężowi Wilhelmowi w 
Taszbutalowie, poczta Askarowa I. powiat 
Wierchnieuralsk, gub. Orenburg»ka. Cieszę się 
żeś zdrów i odbierasz pieniądze. Co dwa mie­
siące jKiślę Ci 50 rubli. Pozdrowienia od Twej 
żony. 1921

Jadw iga Mentzel, Warszawa, Krucza 46—6, 
zaw iadamia Władysława G utznun w Orenbur- 

ul. Murzukajewska 11, dom Agafonowa. Od 
dwóch la t nie mamy żadnej wiadomości od Oie- 

le- Go robisz? Żona i córka zdrowe. Mieszka­
my wszyscy razem z Mamą. Serdeczne ucało­
wania od wszystkich. 1922

Zygmunt Przyjemskl, proboszcz z Węgrowa, 
gub. Siedlecka, zawiadamia szwagra i siostrę 
Martę i Aloizego Dulem bo w, nauczyciela gimn. 
z Płocka i znajomych, że jest zdrów ?— prosi o 
wiadomość tą  drogą. 1925

Anna Siedlanowska i Julia Piekarska, War­
szawa, Czysta 77, zawiadamiają W ładysława 
Siedlanowskiego w Moskwie, Arbat SierebTan 
Pereułok 1 m. 6, że są wszyscy zdrowi. Zapy­
tują o Marcelego i Zygmunta. Odpisz tą  samą 
drogą. 1919

Antoniowie Łacińscy z Modela, zawiadamia­
ją Maryę i.Bronisława Babiańskich w Kijowie, 
Żytomierska 8, że są wszyscy zdrow i M ar/chna 
uczy się. Janek wyrósł na ładnego chłopca. Od 
paździemjka żadnych wiadom sści od rodziców, 
ja k  się powodzi Antosiewiczom w Moskwie? 
Jaką  ranę ma Stefan? Nie potrzebuje pienię­
dzy? Tęsknimy bardzo. 1917

Wanna Ficka, Warszawa, Jerozolimska 23, 
prosi Wandzię Piętkównę w Kijowie, Bolszaja 
Podwalnaja 29, o wiadomość o sobie, Zosi i Lu­
cku. W domu wszyscy zdrowi. Ucałowania.

1916

Teodozya Zacl.ert, Warszawa, Wilcza 28, za­
pytuje Józefa Suffczyńskiego w Moskwie, Ho­
tel „Metropol", jak z jego zdrowiem? Trojano­
wska w krytycznem położeniu. Od Leona ża­
dnych wieści. 1913

Sura Lampart i Fajga Granat, Warszawa, 
Wołowa 6, zawiadamiają mężów Szmula i Szym- 
ka, 19 korpus, 19 parkowa dywizya, że są wszy­
scy zdrowi. Zapytują mężów, czy są zdrowi i 
dlaczego milczą? Napiszcie tą drogą 1918 

Wanda Lipińska, Warszawa, Sienna 38, za­
wiadamia syna Stanisława, cukrownia „Jezior­
na" w Białocerkwi, gub. Kijowska u p Czer­
wińskiego, że jest zdrowa — pracuje w magi­
stracie. Siostra przygotowuje się do matury. 
Dziedziuś umarł w Listopadzie. Proszę o wiado­
mość tą drogą. Serdeczne pozdrowienia.

1915

Turski Jan, fabryka Borman, Szwede i Ska 
w Aleksandrowsku, gub. Ekaterynocławska. 
Proszę Cię, Janku, bądź tak dobry i zapytaj w 
fabryce Szu wałowa w Zyświeńskom Zawodzie, 
gub. Perm skiej, czy tam pracuje Narcyz Pieku­
towski i czy jest przy nim córka Natalia? Jeżeli 
ich tam  niema, gdzie ich można odszukać? Sta­
raj się ich odnaleźć i powiadomić, jak do nas 
do Warszawy pisać można. Jeżeli się z Narcy­
zem coś stało, a Natalia bez opieki została, zn- 
opiekuj się nią i pomacaj jej, wszystkie koszta 
zwrócę Ci z serdecznem podziękowaniem. Do­
nieść jej, że jesteśmy wszyscy zdrowi. Odpisz 
tą  samą drogą. Czytałem twoje ogłoszenie w 
„Głosie Narodu" 10 lutego. Zawiadomiłem zar 
raz twoich kuzynów. Co jest z Czesławem? Sta­
ni si a w Szczęsny. 1914

Mieczysława Błażejewska ł  Kalisza, zawiada­
mia Tadeusza Gruszczyńskiego, który ewak. z 
Warszawy i znajduje się w Orenburgu, że cała 
rodzina zdrowa, każdy na swoim miejscu. Pro­
szę o odpowiedź tą  drogą. 1911

Salomea Ajubinder, Warszawa, Leszno, 26, 
zawiadamia męża Dawida w Astrachaniu, Li- 
siczkin dla Ajubir.aera, że niespokojna o niego, 
ponieważ niema od dłuższego czasu wiadomo­
ści. W domu wszyscy zdrowi. — Pieniądze za 
towary wyczerpane. Prosimy, o bezwłoczne 
przysłanie większej sumy Posyłaliśmy, ale nie 
przyszła żadna odpowiedź. Staiam  się o po­
zwolenie na wyjazd. Maksa zostawię tutaj.

1906

Dla Wacfawa Olszewskiego w Włodzimierzu 
nad Klaźmą, ul. Mironosiecka, dom Syrkanowa. 
Jesteśmy wszyscy zdrowi. Donieś nam, co ro­
bisz, jesteśmy niespokojni 1912

Goraczkowska z Warszawy, Marszałkowska 
31, zawiadamia Wandę Lazzarinl i Bronisława 
Sterna w gub. Cnarkowskiej, stacya Kirykow- 
ka, majątek Riabin, właściciela Jankowskiego, 
że mama po dłuższej chorobie, umarła n audar 
serca 23 stycznia 1917 r. Dlaczego Bronek i J a ­
dzia nie dają znaku życia? Mama martwiła się 
bardzo o Was. , 1910

Walentyna Sobolewska, Warszawa, Miodowa 
5, prosi usłużnych rodaków w Moskwie o do­
niesieniu Stefanii Bernhardt w Moskwie, Mia- 
suicknja 24, że rodzice obu stron i siostra zdro­
wi są. pozostają na dawnym miejscu. Prosimy 
o wiadomość tą samą drogą o sobie i dziecku. 
Koniecznie. 1908

Gustawa Pinkus z Łodzi, Widzewska 17, za- 
vt laaamia męża Józefa w Moskwie, Hiuka 9, u 
Rosenblatta i Herszmana, że jest zdrowa z cór­
ką Erką, k tóra uczęszcza do szkoły, jost w 4 
klasie, uczy się dobrze. Tęsknimy bardzo. Cała 
rodzina jest zdrowa. Spodziewamy się fotogra­
fii i listów ta drogą. Jestem bardzo zaniepoko­
jona brakiem wiadomości. 6 lutego otrzyma- 
łam przez konsulat hiszpański 400 marek. Po­
zdrawiamy Cię serdecznie. 9 listopada wróci­
łam do Łodzi, z drogi do Ciebie, przez namowę 
pana Kotta. Żmijewska zapytuje, czy widujesz 
jej męża? Błaga o wiadomość o nim tą drogą. 
Jak  Ci się powodzi? 1909

Do Moskwy, komora celna, Januszkiewiczo­
wie dla K. Napieralsklego. Rodzice są niespo­
kojni o los swych synów, Jana i Mieczysława 
Turskich. Proszą, żeby się skomunikować i wia­
domość o nich przysłać im do Warszawy, 
Chmielna 60 1907

Waeiawostwo Opalińscy z matką z W arsza­
wy, Wielka 41, zawiadamiają Adainostwo Bo- 
giewskich w N. Nowogrodzie, ul. Pochwalińska 
37, że są zdrowi, dziękują za wiadomuści. W a­
cek na dawniejszej posadzie — ma loO rubli mie­
sięcznie. Giga uczęszcza do szkoły Dunin. Od 
L. wzięliśmy 600 rubli. Prosimy o wiadomości

1898

Hryniewiccy, Warszawa, Barbary 1, proszą 
Bielajewa, członka izby sądowej w Taszkien­
cie, zapytać Mieczysławę Swiderską, co się z 
nimi dzieje, gdzie Tadzik, czy list otrzymała? 
Tola z dziećmi zdrowa. 1904

Marta Banaszkiewicz, Warszawa, Chmielna 
91r prosi męża Mieczysława i brata, Hipolita Ka­
czyńskiego o jak najszybszą wiadomość, adres 
i pieniądze. Jesteśmy zdrowi — w bardzo kry­
tycznem położeniu. 1905

Aleksander i Anna Głowaczowle z i rzegalin,
gub. Siedlecka, zawiadamiają swoich synów, 
Bronisława i Jana Głowaczów, że oni i cala ro­
dzina zdrowi są. Prosimy o wiadomości tą  samą 
drogą. 1896

Władysław i Zofia Szaniawscy z Przegalin, 
zawiadamiają p Idalię Czerwińsl ą  w Kijowie, 
Mała Żytomierska 7, że są zdrowi, przebywają 
w Przegalinie. Prosimy o wiadomość tą  samą 
drogą. 1894

Lucyan Zalewski, Warszawa, Piękaa 8, za- 
wiadamiają Leopolda i Wandę Zaiynów, poczta 
i majątek Moszczynki pani Jaskold Klepackiej 
przez Smoleńsk, że są wszyscy zdrów  i dobrze 
im się powodzi. Państwo Kamienieccy cieszą 
się na przyjazd sj na Edmunda. Prosimy o wia­
domości tą  samą drogą. 1895

Zbyszek niiiobędzki, uczeń drugiej klasy 
szkoły Konopczyńskiego z Warszawy, Wspól­
na 58, donosi mateczce Janinie Miłobędzkiej w 
Kijowie, Tarasów ska 8, że otrzymał kartkę z 
października, jest zdrów, uczy się dobrze. Dziad­
kowie i Tatuś zdrowi. 191)2

Tymińska do swego syna W acław a w Permie. 
Jestem szczęśliwa, wiedząc gdzie sie znajdu­
jesz — i żeś zdał egzaminy. Obawiam się okro­
pnie, czy nie cierpisz biedy. Jesteśmy zdrowi, 
ciocia umarła. O Antku nic nie wiemy.

1903

Zofia Selensowa prosi Piotra Seiensa, wete­
rynarza, lub kogo, co o nim, cokolwiek wie, o 

' wiadomość pod adresem. Wilno Biskupia 10—1, 
lub przez „Głos Narodu". 1892

Ewa Świder, Warszawa, Dzika 15, prosi swe­
go syna Michała, farmacentę w Pskowie, Ar- 
changielska 2, o telegraficzne przysłanie pie­
niędzy, ponieważ ojciec i brat poważnie choru­
ją. Położenie materyalne jest bardzo ciężkie.

1893

Jackowska Lucya, Warszawa, Twarda 59, za­
wiadamia swego męża Feliksa w Połtawie, poł- 
tawski foksal, warsztaty kolejowe, że zdrowi. 
Pensyi nie dostaję. Przyślij pieniędzy. Co u An­
tosiów? Edzio pisał. Odpisz natychmiast tą  sa­
mą drogą co ja. Dzieci Cię całują. 1901

Emma Poisel, Warszawa, Bednarska 23. za­
wiadamia sw-ego męża w Carycynie, Jelcniń- 
skaja 8, Szstakowa, że są wszyscy zdrowi — 
prosimy o wiadomość tą satfią drogą. W lipcu 
otrzymałam 150 marek. 1SS9

Natalia Kozłowska z Wilanowa, zawiadamia 
swoją córkę Wandę Zapaśnik — Radzymińską 
w Kurtku — Rzawskiej cukrowni, gub. Eur- 
ska, że ojciec umarł. Proszę o wiadomości tą 
samą drogą — jestem niespokojna. 1900

Naftal Rosti er z Białostoku ul. Kowieńska 
7, zawiadamia Abrahama Szoskes w Charkowie, 
Sisljamska 28, że są wszyscy zdrowi, prosi o 
przysłanie pieniędzy za sprzedane drzew ó.

1897

Zagrodzcy z Zwolenia zawiadamiają Dr Ła­
pińskich w Kijowie, Instytucka 8, m. 49 i in­
żynier Zagrodzkich w Moskwie Sierebrannyj 
Pereułok 1, że są. wszyscy zdrowi. W Zwoleniu, 
Radomiu, Dąbrowie 1 Warszawie wszyscy zdro- 
wi, oczekują z utęsknieniem wiadomości

■•932

Maryanna Cieślak z Białut, zawiadamia sy­
na Piotra, który służy ' w czynnej armii, 9  
sztabsdywiz. kawalcryi. 9 motocyklowy oddział, 
że są zdrowi, proszą o wiadomość tą  samą dro­
gą: Makowskiej, Warszawa, Wielka 60, która 
mnie powiadomi. - 1933

Anna Cieślak z Białut, zawiadamia swego 
męża Stanisława, który był w Rydze, Ołicko 
Końska Rezerwa, 1 oddział, 2 Rota, że są 
wzsyscy zdrowi, prosi o odpowiedź tą  samą 
drogą, gdzie się znajduje, czy jest zdrów. Adres 
Warszawa, Wielka GC, Makowska. 1984

Kwasieborscy — Warszawa, Wilcza 12 —> 
proszą Wacława Łukowskiego, zamieszkałego. 
Moskwa, Srietienka, Prosficyn zaułek—aby do­
niósł Jankowi Kwasieborskismu, że jesteśmy 
zdrowi wiadomość w „Głosie Narodu" z datą 
1 marca odebraliśmy, i prosimy o dalsze tąż 
drogą. 1842
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ul. Lubicz 15. KINO LUBICZ uL Lsbkz 15.
obok dworca osobowego,
P r o g r a n  f iw i~ tecz i?y

od 8 d i  9 kwietnir b. r. w łącznn.

w  p rześliczn ym  dram acie

„Wesele podczas rewolncyi"
W ielk i czibw isK

w esoła kom edya w dwóch aktach.

FataSna
pocieszna humoreska. 596

l u e a p e i z t  — n a n  -a.
Początek przedstaw ień w dni świąteczne od godz. 2 
pODoł. p o czą w szy  b ez  przerwry. Ou wtorku dnia 10. 

do czwartku dnia 1^. kwietnia nowy program.

O k a z y j n i  &  s p n e d a n i a
300 desek 4 cm. grubych róż ej długości, 200 desek 
2 cm. grubych »óżnej dłus/ości. 2o sztanga ów od 8 
do 18 m etrów długich. Szopa pokryta papą długa 
l i ,  rzer ka 7'50 nctró.y. Hrabiny, rygi, krokwie, 
kalkfosy, paie, kobylice, kieraty, taczki, tragacze, icr; tv 
do siana, piasku, khm ry , liny i różne narzędzia do 
bud .wy oraz ćrzew o dęoowe, nadające się dla stel- 
m cha. Stare drzwi i okna zdatne do użytku. — Dla 
reflektantów  nab ic ia  wszystkiego jes t przygotowany 
do przeglądnięcia spis przedm iotów  z wymiarami, 
jednak może być i częściowo sprzedawane. Zgłosze­
nia pod ,K upiec“ przyjmuje Administracya .G łosu  

Narodu* 591

S c t r z n d  k l ś b r  C z t i d e e  poszukuje

kierow n ika  laiiaku
obeznanego z elektrycznością. Posada wolna od 75 
maja. — P o d l e i a i a i g o  lub adjuiikta lasowego 
z niższą szkołą lasową i praktyką. Posada do obję­
cia zaraz. Oferty z odoisam. świat, ctw nadsyłać pod 

adresem : Zarząd dóbr Czudec p. loco. 592

Syndykat rolniczy w Krakowie
(Filia we Lwowie)

żniw iarki i Kosiarki
po cenach niskich,

Póki dawniejszy zapas starczy. Naj­
wyższy czas zamawiać Części do ma­

szyn żniwnych.

S K L E P  Ś W I E Ż Y G N  K W I A T Ó W

H u p i i
tropowca sp-cyalnie do 
dz ik ó w  treiowanego, rrsa 
obojętna, byle był mały 
i nie starszy nad 5 lat. 
Zgłoszdnia: Biliński, Szar­
pana e, poczta Tartaków. 
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Kupię
GOSPODARSTWO
wiejskie z inwentarzem. —
Zgłoszenia z opisem i cena
pod I. J. R- K. B. 64. post.
rest. Kraków, Nr 1. za o-
kazaniem kwitu inseratow. 
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i

J O Z E F  M A R K l E U i C Z
Kraków, —  ulica Karmelicka L. 7. 1

i
POLECA NA ŚWIĘTA i dostarcza o każdej porze: 
Wielki wybór koszy, jardyn5er, hyacentów, aza- 

p liĘ palm oraz roślin dekoracyjnych. 1

f i  CENY ZNANE BaRDZO PRZYSTĘPNE. %

i

NASIONA
jak :

KONKZVN\
PRZELOT
SERADELI!;
ESPARCETĘ

T R A W Y  p m t  rajgrasy i i. 0  

B U * A T I !  p a s t e w n e  

MARCHEW p a Ł i e w s s a

W a E n e  Z g m m s L d i e n S e
ZWIERZYNIECKIEJ KASY OLU KREDYTU I OSZCZ^DMOŚCi

Slow arz zarej. z ogr. po- 
odbędzie się w sobotę dnia 21 kriatnia b. r. o godzinie 
6 jsloczór w lokalu kssy przy ul. Lelrwela 14, z nastę- 

pujęsynt porządkiem dziennym:
1. Odezwanie protokołu z ostatniego W alnego Zgro­

madzenia
2. Spraw ozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków

za r. 1916
3. Sprawozdanie Komisvi rewizyjnej z wnioskiem na

udzielenie Dvrekcyi absolutoiyum.
4. Wi ioski i interpelacye Członków'

Rada nadzorcza zaprasza P, T. Członków ka-y 
na to zgromadzenie z nadmienieniem, że rachunki 
i inwentarze kasowe wyłożone są do wglądu w lo­
kalu kasy.

H. Bankę. D r Komorowski

l w m is i
poszukują

u r z ę d n i k a  (urzędniczki)
dla kalktilacyi i rarstatćw.

Oferty pod Z. S. do Biura dzienników H opcasa 
i Salom onowej w Krakowie. 553

dostarcza w najlepszej jakości

S y n d y k a t  R o l n i c z y  w  K r a k o w i e

TYLKO DLA INTELIEHCYI1
Najdokładniejszy

i nni!oo«zv

RACHIMEf SUBIEH1A
przez ks. jCo'lorob’a. T.'c- 
madpe.nie prz. irza’ Ks. Dr. | 
Czesfaw Wądolny. p ra ła t! 
katedr k ra k .— Ksifsarnia^ 
katolicka Ora Wł. Miłków 
bk;pgo w Krgkor ie. — Za 
nadesłaniem 2 Koron wy 

syła opłatnie. 320-4

N a  ł a d a n l e  l e T  i t i k .
296

Pokoje, Obiady
p r y « t 3 łm

T Kąrmj4fcka 46, II p. 
na prawo.

W D O W A
w irdenim  wieku, bezdzie 
tna, inteligentna i łajeodne 
go usposobienia, lub star­
sza panna, któraby się mo­
g ła  p djąć prow adzenia 
gospodarsrw a domowego 
i zająć wychowaniem 3-ga 
starszych dzieci u urzędni­
ka wdowca, w jednem z 
większych m iast pow iato­
wych w Gabcyi — zechce 
podać swoje warunki — 
'4' zgłoszeń u nr,leży po­
dać jswój roo wód i dc- 
tychczasowe zajęcie. Re- 
fereneye odpovi ednich o- 
sób nożądane. Zgłoszenia 
pod H'. K. R 47 nadsyłać 
dn y^dministracyi .G łosu  
Narodu*. 639

'*$)>w  “  w ”
Księgarnia katolicka Di 
Miłkowskiego w Krakowi# 
poleca drugie wyaanie prz» 

ślicznego dziełka

Śpiewniczek Eucharystyczny
“ ieśrn na czeJć Przenaiśw. 
Sakram entu, Najśw. Fauay 
i Świętych Paćrkicń, nły- 
waue w  koście!* N ajśw . 
Serca Jezusowego przy kla­
sztorze Sióstr Franciszka­
m i  Nąjśw. Sakram entu w« 
Lwowie. I głowa i melody* 
nowe, pełne sentymentu 
religijnego—  Cena K 1’60 
fnrto -0 h. 320-5

K u p ię  p s a
w i ę k s z e g o ,  c z a i -  
n e g o ,  f a ^ e u e f t o -  

w e n o .
Ulica Kraszewskiego 20. 
II. piętro, drzw ua iewO. 

(Dz. X1!). 574

»
t t

poleca nt dal Szan. R. T 
Klientkom

M a g a z y n  M ó d
Kremów, Smoleński5 ,1. p.

Przyjmie panienkę do nau­
ki modm arstwa.

575

l e ż ą c e g o
uczciwego, trzeźw ego, 

wolnego od wojska, po ­
szukuje zaraz Krakowskie 
Biuro ogłoszeń, Kraków, 

Dunajewskiego 9.
676 -
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r KSIĘGARNIA S. i .  KRZYŻANOWSKlEGR W KRAKOWIE.
otrzymała na skład główny i poleca: 534

„Do światła". Czytanie dla dorosłych . . . . . . K. 1*80 
F. ENIIIQUES. WykłaJy geometryi rzutowej. Z trze­

ciego wyd. włoskiego przetł. Kr. W łodarsk i,, 10'80 
J. JHENLE Zarys anatomii człowieka w opracowaniu ■ 

Prof. Dra Fr. Merkla z czwartego wydania * 
niemieckiego przetł. przez grono lekarzy war­
szawskich pod redakcyą Dra E. L o tta  . . „ 8 6/ 7 -  ? 

W. ERaSZEWSKI inżynier chemik. Podręcznik do , 
badań produktów spożywczych, przedmiotów 
użytku domowego i wykrywania ważniejszych
a lk a lo id ó w .........................   . „ 8*48

E. KWAŚNY. „Krakowskie dzieci" (Trzynasly pułk) „
Na polu obwały 1914— 1915......................„ 4a50

Dr H. MEYER i Dr R. COTTLEB. Farmakologia do­
świadczalna. Podręcznik dla studentów i lęka- 
rzy przetł. Dr. J. Pruszsński doc. Uniw. Lwow. „ 12 96 

„Myśl Polska" Rok trzeci. MCMXV1I. Zeszyt I—1I. „ 430  
J. PAYOT. Kształcenie woli. Przetł. J. K. Potocki

Wyd. V...............................................  „ 5-40
M. SOBESKI. Filozofia sztuki. Dzieje estetyki. Zaga­

dnienia metody. Twórczość artysty...................  12*96
„Żyoie Polskie" Pismu ilustrowane poświęcone lite­

raturze, sztuce, i sprawom społecznym. Cena 
zeszytu pam iątkow ego..................................... „ 4*32

WYPOŻYCZALNIA NUT
K t t f e a d r n l  S .  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  W  K r a k o w i e  

została przeniesiona na ul. Tomasza L. 12 (Grand Hotel)
WjyOiyci.ałnia ta  jes t bogato la^pairsona w utwory muzyczne ..a  fortepian (2 14 

ręce), skrzypce z fortepianem orai, wiblki wybór pi e t ni do śpiewu.
W A R U N K I :

Rodzaj abonam entu nasitci. kwart. pMrocznii rocznia Kaucya

Abonanibnt bez premii
1. miejscowy

a) kawałki 2-50 600 12.00 20.00
jł> koron

b) 6 kawałków 8*00 800 1900 80*00

(z praw em  zmiany każdego dnia)

II. zamiejscowy
80 kawałków 10*00 18*00 30-00 12 koron

(z prawem zmiany raz na m iesiąc)

Zamówienia z prowincyl załatwia tlę odwrotnie.
Wszelkie wpłaty, korespondencye i zwroty nut naleły uskuteczniać pod w ylej

wymienionym adresem. 550
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PŁUGI, BRONY
i inne narzędzia rolnicze,

w  wielkim wyborze, poleca do natychmiastowej 
dostawy, po najniższych cenach

SYNDYKAT ROLNICZY
W KRAKOWIE 

(Filia we Lw.jwie). M4

Hotel z Restauracją i Cukiernią
jest d e  w ydzierżaw ienia ew entualnie sama re- 
atauracya 1 cukiernia. Kapitał pożądany z hotelem 
K 70.000 — w: tej kwocie jest kaucya — bez kotelu 
K 60.000. Zgłoszenia do 16 maja b. r. Biuro sprze­
daży majątków, -ealnoścl, dzierżaw J. Ropski, ul. 

Szewska 6. Tel. 2248, telegr. Ro-?,'.-' P  rakBw.
531

: A R T U R  L O k ie  :
K M K C W ,  UL. STARO W IŚLN A  L. 19.

poleca swój

Skład materyałów budowlanych
zaopatrzony bogato w cement portlandzki: 
Górko, Szczakowa I Podgórza. Gips murarski, 
sztukaterski i alabastrowy, wapno skaliste 
proszkowe, nawozowe i hydrauliczne (Roman- 
cement) dachówkę w różnych gatunkach wy­
robu firmy »Aktiengeselschaft der Wiener 
Ziegelwerke Wien« papę dachową, ksrboli- 
nenm, posadzkę betonową i rury betonowe, 
posadzkę szteingutową i rury szteingulowe 
Wykonuje konstrukeya dachów (patent „Ste­
fana") jakuteż podłogi asbestowe (Feuertrotz) 
Zamówienia uskutecznia szybko i starannie 

po cenach bardzo przystępnych. 279
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r O Ł D R Y
M A T E R A C E , M E B L 3  T A P I C E R O W A N E

wyrab ają i p rzerabiają najtaniej

K a t o l i c k i e ,

K r o c h m a ! ,

s z b f w n l k ,

- s o d Q
w każdej ilości zakupuje 
Fralnia »Tęcza< Kraków, 
Czarnowiejska, 72 płacąc 

najwyższe ceny. 531

ZJEDNOCZONE WARSZTATY TAPICEitSŚO - POŚCIELOWE

Jerzego Reisingera 5C8
K R A K Ó W , UL. K A R M E L IC K A  1 7 .

W ażne  d la  P a r  I

KAPELUS/E
damskie 1 dziecinne, słom­

kowe, panem a i t. d. 
P r z e r a b i a  na najmo­
dniejsze fasony. Wykona­
nie szybkie i dokładne. 
Antoni Jarosz Kraków Sław ­
kowska 1. 24 (dom XX. 

Marków). 543

O K A Z Y A !
Lichtarze kośc ie lne

m assiv mosiężne, a m ia­
nowicie 6 sztuk a 48 cent. 
wysokie (waga 1 lichtarza 
ko 3,200) K 3 6 0  ; 6 sztuk 
a 66 ceni. wysokie (Waga 
1 licht. ko 5,100) K 5 6 0  
i 6 sztuk a 741/2 cent. wy­
sokie (w a ra każdego lich­
tarza ko 6l/i) K 7 6 0 ,  do 
nabycia w Księgarni ka­
tolickiej Dra Miłkowskiego 

w Krakowie. 580 3

5 P O K O I
SŁ O N E C Z N Y  PH

r a  I. piętrze, przedpokój, 
kuchnia, alkowa służby, 
łazienka, spiżarki. Kom­
fort nowoczesny eiek tr. 
gaz, rćchaud. Od 1 lipca. 

G roble 8. 562

Najlepsza trucizna
bakcylow i na szczury i nvy- 
czy w Aeencyi handlowej 
Kraków, Podzamcze L. 20.

tak ie  193 
Rtili.i i Ska.

I
l
l

Jedyna księga adresuwa przemyśla i bandia kralewegs

i i J l - 1 1
KfiOtESTWA GALICY!.

D S  D i  Ligi Pomocy przemysłowej z r. 1913. K I O
Obszerne źródło informacyi o w ładzach, Instytucyach, 
warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. wobec 
grożącego wyczerpania, zaleca do nabycia Liga P o ­

mocy przemysłowej Lwów, ul. Pańska 11.
Cena w  oprawie 6*— Koron, tylko za zaliczką lub za 

\  nadesłaniem należytości z góry. 256

Szkółki tv Podhorcach
obok Stryja, 402

J u l i a n ?  b f .  B r u n i c k i e g o

polecają się uprzejmej pamięci.
Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

Automatyczna 
Pułapka na szczury

K. 5-80, na myszy K. 4*—. Chwyta bez nastawiania 
do 40 sztuk przez jedną noc — nie pozostawia o- 
doru  i nastawia się sam a. Pułapka na robactwo „Ra-

Pid", niszcząca przez jedną noc tysiące karakonów 
szwabów K  3'70. W szędzie najlepszy wynik. Li­

czne podziękowania. W ysyłka za zaliczką. Porto 
80 hal. Dom eksportow y Tintner, W iedeń 111/63, 

Neuiinggasse Nr. 26.

J U Ż  N A D E S Z Ł Y

„FAVORIT“ łu rn a la
osobno dla dorosłych 1 dla dzieci, na w io sn a  I la ło  

1917 do nich sły.ine, n iezrów nane

K R O JE F A V O R I T
na każdą miarę.

Cena tu rnala  1.20, z  w ysyłką 1.40, za zaliczką 1.90 
na sk ład z ie  u firm y 638

I. Hopcas i A. Salomonowa w Krakowie.

Księgarnia J. Czerneckiego
Kraków — Szewska 17.

: poleca
K. Tstmajera; Poezye w ybrane, opraw ne . . . 18*— 

„ „  broszurow ane . 12'—
. Judasz, T r a g e d y a ..................... 6 —

Tryumf, N o w e le ..........................2*70
r W  czas wojny- Nowelle . . 3-—
‘Koniec Epopei, Epilog. Pow ieść 6’— 
Na śm ierć H. Sienkiewicza . .

Wt. Tetmajera: Racławice, P o w ie ś ć ......................
M arsz S krzyneck iego .................
O powieść z dawnych lat , . ,

A. Bruszecklsgo: Przed burzą, powieść . . . .
Na posterunku, pow ieść . . .
W  kraju palm i słońc.’ . . .

T. Konezyftsklego: Śm iertelny bieg, pow ieść . .
G łód szczęścia, powieść . . .
N ad głębiami, pow ieść . . . , 
Pow rót w osny, k o m ed /r . . ,

L  Stasiaka: Przewodnik ilustrowany po Krako­
wie, jego tościo łach , pałacach, 
muzeach, murach miejskich i
starożytnych d u m a c h ................. .....

Ekspedycya pocztą — po otrzymaniu należytości i 90 
545 hal. na opłatę porta.

- . 8 0
8*~
4*50
2-6

4 -
4*80
2 -

6 * -
5 —
6 — 
8*50

1-40

Majątek ziemski.
niedahko  Krakowa, obszaru około 190 morgów d o  
sprzedan ia. G leba piei wszorzędna w kulturze. 
Dom mieszkalny, murowany, nowy, z wszelkim kom­
fortem. Budynki gospodarcze obszerna w d .brym 
stan ę. Ładny ogród. Okolica ładna i zdrowa. Bliżssa 
w iadomość w kancelaryi adw. Dra Piotrow skiego, 

Kraków, Łobzowska 1. 22. 552

mmiono “  
SCTRTĘ Z A STA W N IC Z A

N r .  1 3 6 0  w  z b i o r z e  2 3 5 5  

n a  I m l e  R y f f e a  S ł r s s i g e r ,  S a n o k .

Czekolada sucnard kij. K.12 
„ I. wo]enną| „ „ 9

Oferty dia kupców na łądanie 527

Deblessem - Dolina.

W i ó r y  k o l c - r o w e
do galanteryjnego pleciennictwa dla 

szpitali, ochronek, szkól i t. d.
dostarcza po cenie Kor. 6 za klg.

za zaliczką pocztową 507

Liga Fomocy przemysłowej
Kraków, ul. Straszewskiego 28.

to i s s M  kopyt s
p o sz u k u je  594

Centralne , drzewnego
w  K r a k o w i e ,  R y n u k  3 3 .

Księgarnia J. Czerneckiego
Kraków —  Szewska 17.

poleca Bibliotekę now elistyczną: 
Maupassant G., Krwaw y rok, Nowele z wojny 

francusko-pruskiej 1870 i 1871
Sery a b . . . . .* ........................210

itipupassant G., W idm a wojny, Nowele jak wy­
żej, serya 11.....................   2-10

H. Fllochowska, Czarne łabędzie, Nowele , . . 2-j0
N. A. Sałtykow-Szczeilryn, S a ty ry .....................  2*10
H. Jossa, Pogodne obrazki, Nowele . . . . .  .2*10 
H. OŁtgalska, Siorczyki, Nowele r  . . . . . . . 2'10 
Maupass.nt G., Historye m ałżeńskie, Nowele . . '2 1 0  
Ewa Urplica, Momenty. Nowele i obrazki . . . 2 1 0  
J. Vrchiicky, Pow iastki ironiczne i sentymen . . 2‘10
A. Awerczanko, Suche ostatki, N o w e le ................... 24 0
Edgar Pos, Zdradzieckie serce, N o w e le ................... 2*10
K. Tetmajer, Tryumf, N o w e l e .....................  .2*70
K. Tetmajer, W  czasie wojny, N o w e le ....................8*—
T. W. Zubrzycki, W szarą godzinę, N o w e le . . , 8*— 
D alsze tom y w przygotowaniu. — Nabywać można 

w szystkie tom y razem  lub pojedynczo. 
Ekspedycya pocztą po otrzym aniu należytości i 90 h.

na opłalę porta. 547

NASIONA
warzywne, kwiatowe i pastewne okopowe, wy­
borowe, wypróbowane na kiełkowanie, poleca 

istniejąca od lat 30

SPECYALNA HODOWLA NASION
J. TROJANOWSKIEGO 
W  M i E C H O W C E .  693

Zakład nagrodzony najwyższemi nagrodami. 
Cennik w roku bieżącym nie wyszedł z druku.

= = .  S p n e a a t  ł y k o  n a  m i e j s c u .  —

Poszukuję letniego mieszkania.
Ziemiańska rodzina, za dobrem  wynagrodzeniem, p o ­
cząwszy od końca kwietnia, pokoi 2 —3, suchych, ze 
zdrowym wiictem, dla osób 3 —4, na wsi w  ziem iań­
skim domu lub na plebanii. Pożądane w pobliżu K ra­
kowa, Wieliczki, Myślenic lub daiej we wschodniej 
Galicy!, w m iejscowości nie koniecznie górzystej lecz 
nie wilgotnej, blisko kolei. Zgłoszenia listem poleco­
nym proszę nadsyłać: Franciszka Porczyńska, Kraków 

ul. W olska 19, Pansyonat. 554

O P Ł A T K I
mszalne, hostye i komunikanty

w y sy ła :

Piekarnia opłatków w Wadowicach.
523

R ealnośś
zadłużoną kupi 2 przem y­
słowców z pewną gotówką 
w obwodzie Krakowa. — 
Pośrednictw o wykluczone. 
Zgłoszenia w kancelaryi 
aav/okata Dr Fr. Bardla, 

Kraków, Mały Rynek 1 
567

PkANINO
mało używane, w do­

brym Btanie kupię. 
Zgłoszenia do Admiu. 
»Gło?u Narodu t pod 

> Pianino*. 566

Dom nowy
o czterech ubikacy ach i pół 
morgiem pola tuż przy 
wielkiej rafinery i nafty za­
raz do sprzedania — W ia­
domość : Tenr.rowiczowa, 

Sowliny p, Limanowa. 
588

N o ta r y u s z
w Skawinie

poszukuje zaraz rutyno­
wanego pisarza lub pisar­
ki na  maszynie. — Wiado­
mość miejscu. 589

K * J S * I3

AUT. WOJOiK
m

Krakśw, Sienna I. 6.
Zgłoszenia miedzy godz. 

12 a 1 w południe.
595

Zim nizinelil
udziela lekcyi na forte 
planie i języka francuskie-' 
go, może też zastąpić or­
ganistę, śpiew a bowiem 
1 gra na organach. W ia­
domość u P an i Bednar-. 
skiej, Plac Dominikański 1.

parter. _ 086

3  p o k o s i
przedpokój; łaz ienka  
kuchnia i t. d. O św ie ­
tleń, e elektryczne, uf 
me! .Iow ane z kom ­
fortem  zaraz do  wyna­
jęcia. Ulica Łobzowska 7, 
I. p. Oglądać można od 
godz, 11 przedpoł do 4 

popoł. 586

KupulęJ
sprzed-il^u
złoto, srebro, brylanty 

płacąc najwyższa cen ę .. - 
Z a k ł a d  zegarmistrz or—1"i 

i jubilerski , 125

Jńzaf Gyankigwisż
Kraków, ul, Sławkowska 24

doi i  XX. Emeryków. %

Kakao owsianego
otrzymaliśmy osta tu i  
transport. Jedyna rzecz 
dla dzieci i osób cho­
rych na żołądek. »La-, 
ktol* ukKarmelicka 15.’ 

476
---------------------------- — i

T A N S ©  
a dobrze osh zy brzytwy
oraz przedm ioty w zakre­
sie noż?iwnictwa. Napra­
wy row erów  uskutecznia 
się w krótki u  czasie. — 
Części składowe tychże 
jak również przybory m e­

chaniczne posi; da
Zakład mBcnpczriu-iiożowJa

K L U S K A
Kraków, G rodzka 1. 63. 

590

© © © ® @ © © @
■rtVę

Poszukuje s:ę
od 1 -go kwietnia energi­
cznego, uczciwego, bez­

dzietnego 511

OIRODHIKA
rsIsa-owoiawa-wanywRsgo.

Zgłoszenia osobiście Toma­
sza 18, 11. p. dnia 31 m ar­
ca i X kwietnia w połud. 
Od 12-tej do 2 giej godziny.

®  (3 ) (o ) (o ) (o ) io )  (5 ) (o )

rw i& g E sw m m

/  NOWE PFEMSE /
DLA PRENUMERATORÓW

„GŁOSU
N ip ^ a is in ls  od dowyshezaso fjych prem ii Iriwe.-
BiSmy d ia  ita££y£h t^ranumeratorów  5 Rasf^ityjących sary i w yb it­

nych utw orów  R iu sya«ych .
Utw ory fortep ianow a śp e ^ ln ie S  trudności. A d o lf K. Op. 12. Nr. 4.

■ m isK a  jg ęm m  Chant d’ Oukraine, Op. 17. Nr. 6. InyjSitiofl, 0 ^ . 17, Nr. !). La Cascade, On. 17. 
Nr. 18. La belle TiioUenne. B ach  E m . Guirlande des mćlodieg polonaises. Dluguse F . Souver.ir de Po- 
scn. K a n ia  E . Od. 36. llluctrabion sur P  op. »Ln cbateau inysterieni (Straszny D - ór) de Mmi^mszko 
St. K ontshi Ap. Op. 4. Mazur sielankowy. L ubom irsk i K . O?. 4. Mazurek harm onijny. L ubow ski J. 
Op. 2. Trois nocturnes. M oniuseko S t. Reminiscence* ds l’op. »Paria<. N ow akow ski J. Op 59 Nr. 2. 
Verhum Nobile. Fantaisie. Oks L . Pieśń ludowa. Ssopowice H. Op. 2. Trois chansonnettes, Op. 7 Trois 
Mazourkas. Op. 11. Trois char.sonnettes a la masu-e. Op 12. Dc-m Chans^nneUes k la naasure. Trossel 
TY. Snopek melodyi z  rodzinnej niwy. W ien iaw ski J. O j . 15. Rondean. Z a w a d zk i M. Op. 341.

D um ki: Cbants d’ Oukraine.

U tw o i  y  f o r t e p i a n o w e  t r u d n e .  D ietrich M. Op. 89. Hanka. Chanson d’ 
■ jp & i f t  Onkraino. D obrzyński lg . ff. Uwertura z opary »Menbar. F ried m a n  1. Op. 15.

Ouatre mazourkas Horejsso W. Op. 84, Rapsodie polonaiso. K ahle 1 . Op. 1. 24 prćludes.^ K ra izer  A . 
Cbanson polonai3e K rzyżanow sk i l i  Od. 31. Nr. 2. Trzy p-eśni polskie, Op. 28. Nr. 2. D wie pieśni bez 
głów. L ubaw ski J. Fantaisie sur des thfi.nes slavo3. Melcer H. Próluue, Yslse a la Chopin. M oniuszko  
St. Elegie. N owowiejski F . Op. 20. Nr. 1. B rhada. P rzyoora  rF. Piosnk i bez słów. T issera n l L . Cie­

niom A Mickiewicza. Nokturn. Troszel W. Valse móiancoliąue. Z a w a d zk i M. Op. 329. Dumki.

S S P  CP -ffc* -  "  T a ń c e .  .1. M a z u r y :  B rzez iń sk i H, Trzy mazury. K ra n ts to fl S . Setny 
h S S b  #  A” a  m azur. Sonnenfeld  A . Mazur weselny. —- II. M a r s z e :  K<irasińś':i Ą . Po­
witalny marsz. R a p a ck i TT. (svn) Vive le peuple. — III. P - o lk i :  K ra su sk i S . CHerc ;p-, la icunc;>se. — 
IV. P o l k i  L  a z u r k i : L achm an W . Kasztelanka. — V. P o ' o r v e z y :  K a ra s iń sk i A. Jub leuszowy. •— 
VI. K o n t r e d a n s e :  B rzez iń sk i H . Krokodyl. K a ra siń sk i A’. Jouiou-Qnadrille — VII.  W a l c e :  
K a ra siń sk i A . Kizia-Mizia, Ly3-Bianc, Mira, Salut 41 ’ Ukraino. K om zak Gh. Lea nouyelles de Belgrado. 
K ossowski T. Flirt. K ra su sk i S. Les róves de la ieune.sse, Wesoła War izawa, Je vous adore, L’ etoile 

tombante. K ra n ts to fl S . Nasza gwiazd#. L ochm an  W. Rewanż. S ito  L . Tbe Bowery.

I W  S3 »S5i SpiCitwy. Csetwertyńska J. ks. Spojrzvj na mnie. D obrzyński J. A ht to źle.
I V !  K om orowski lg . Kujawiak, Polonez. Chociaż tu życie Lubom irski K . Op. 37.
U nas inaczej. Dumka. M aszyński P . Krakowiak. Rozkochany. Op. 40. Nr. ° . Zirns. M oniuszko S t. 
Śpiew irr-sek z Maryi Malczewskiego. P sn  n  i dziewczyna. Kukułka. -1) A hl daleko za ińąż matka m ę 
oddała, 2) Co to za kwiatek zawsze zielony, 3) Latem brzózka m ała z liściem rozm awiała. Pieśń 
wschodnia. Luli. Kraśna góra. Dz:a4 k i babka. Ó dziecię rozkoszne. Nasza ziemica. Sen. Łzy. Bartek 
i cietrzew. Coł i ktoś, Eoitalamium. Dobra noc. Chłopek Kocham cię. Śpiew  Szek*p ra z opery »Sen 
wieszcza*. N enm ark Ign . Dwie pieśni. N iew iarow ska J. Śpiewak w  obcej st-onte. N oskow ski Z. Do 
fijołków. N ow akow ski J. Tęsknota. N ow icki L . Moja milutka Rzepko  Zmte piony. Z arzyck i A. Op. 

13. Nr. 5. Widzę cię zawsze we snach. Op. 14. Nr. 7. Zielona jabłonka. Żeleński W. Z łąk  i pól.

U tw o r y  m lesza ie. T a ń c e .  K ra n ts to lf S . Tadeusz Mazur. M aszyński P. 
Marsz śpiewaczy. K a ra siń sk i A . Pani baronow a Ltlde, Polka. K ra su sk i S . 

Bałamotka. Polka-.mazurka. B rzez iń sk i H . C harm m te. Kontredanse. K a ra siń sk i A. Delhecfc Yelse. 
K ra su sk i S . Le sierot au coe r. Val*e. U t w o r y  f o r t e p ; a n o w e  ś r e d  l i e j  t r u d n o ś c i  Adolf 
R . Op. 17 Nr 6 Mehuicólie. Grunberg  Oo. 50. Ssuvenir de Marylir. K a n ia  E . Od. 6 Nr ‘2 La Nuit. 
K rzyżanow ski J, Od. 28. Nr. 1. Dw c pieśni bez słów. N ow akow ski J. Op. 51. Fantazya z opery ITdka. 
St, Moniuszki. U t w o r y  f o r t e p i a n o w e  t r u d n e .  Dietrich M. Op. 36. Galon militaire. K rzyża ­
now ski 1. O. 22. Nr 3 Nocturn. N ow akow ski 1. FanUis.ens sur des a :rs Polonais Sonkow ski 1. O! po­
wiedz rmi. Ś p ; e wV n a  1 gł  u s* z t o w a r z y s z e n i e m  f o r t e p i a n u .  K om orow ski 1. Już n e po­
wróci. Kossobudzki h jn . Op. 3. Nr l  Pam iętasz ty ? M aszyńsk i F. Roneg-t. M oniuszko S t. Dwa słowa. 

Matko, iuż nie r a i  Cię 1 — Do Fauna. — Wróżby. R zepko  W. »RacAwice«.

C e n a  E isSe ^arsk a  k a ż d e j  *  n ich  w yn f,. i o k o ło  5 3  K o r o n .  —  C ła  
Prenutnorakorów  ł ( G Ł © S U  N A R O D U "  tjflk c  1 5  K o r o n  w ra z  z p r z e ­

s y łk ą  pcczSową.

P t rye powyższe w ysyłać bę !z:omy niezw łocznie po otrzym aniu p ;eniędzy lub na  żądanie 
za  zaliczeniem  pocztowem . W o lą c  ograniczonego zapasu prosim y 0 wczesno nadsyłan ie  
zam ówień. —  Nadzwyczajne powodzenie naszych prem ii książkowych upew nia nas, że 

^ ^ o b e c n i e  prem ium  m uzyczne zostanie rów nk życzliwie przez Sz. P renum eratorów  przyj

V.
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